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I MINII

Polska podstawa operacyjna dla kapi­
tałów amerykańskich. -  Sytuacja na 
kolejach. -- Wykrycie malwersacji na 

szk jde Kasy Chorych,
Czy Polsce grozi nieurodzaj?
Warszawa, 25. 2. (AW.). W  związku z dłu­

gotrwałą zimą istnieje obawa, że w większo­
ści obszarów rolnych JEuropy zachodniej wy- 
marzną jesienne zasiewy iiszenicy. A ngiel­
skie bowiem gatunki pszenicy używane przez 
rolnictwo tych krajów  sa mało odporne na 
mrozy. W  Niemczech np. zapowiadają już 
kieskę nieurodzaju pszenicy.

W Polsce przedstawia się rzecz inaczej. 
Kompetentne sfery rolnicze inform ują, że 
ziarno polskich gatunków jest bardzo w y­
trzymałe na mróz i nie powinniśmy żywić ża­
dnych obaw o możliwość nieurodzaju. Ale 
zbiorów pszenicy nigdy nam nie wystarczało 
nawet na potrzeby własne. Sprowadzaliśmy 
ją  zawsze z zagranicy. A  zatem w razie nie­
urodzaju europejskiego na rynkach naszych 
da sie odczuć dość dotkliwie drożyzna tego 
zboża.

Długotrwale mrozy wyrządziły natomiast 
silne szkody w naszym drzewostanie owoco­
wym. U cierpiały wiec przedewszysfkiom 
brzoskwinie na południu i czereśnie nâ  całym 
prawie obszarze państwa, mróz odbił się rów­
nież na jabłoniach i gruszach, gdyż wiele z 
nich, szczególniej przy braku zabezpieczenia, 
popękało od mrozu.

Boiszewicrffi rewolucja w Kantonie.
liondyn. (AW .). Dzieniki inform ują, że 

w dawniejszej stolicy Chin, Kantonie, wy­
buchła ostatnio rewolucja o charakterze bol­
szewickim. Olbrzymio masy robotników de­
m onstrują na ulicach, rabują sklepy i pry­
watne mieszkania. W szystkie konsulaty po­
zamykały bramy, a personel zabarykadował 
sie wewnątrz gmachów. W ojska rządowe nie 
zdołały dotychczas opanować sytuacji.

Sukces narciarski Br. Czecha.
Praga, 25 lutego. (Pat.) Jak donoszą z 

Wosterowa, w dniu wczorajszym zakońcsao- 
n,e stały zawody narciarskie o mistrzo- 
s; vo UDVV. Konkurs skoków zgromadził 

wybitnych zawodników.
T. Właściwa walka rozegrała sie miedzy 

"? m (HDW .) a Bronisławem Czechem 
Uolftk-a). Ton ostatni skakał bardzo ostroż­
na, zwraoając baczniejszą uwagę na styl 

17 11 u długość skoków. Obaj zawodnicy byli!

żywo oklaskiwani przez publiczność. W  re­
zultacie pierwsze miejsce zajał w pierwszej 
klasie seniorów Pnrkert (nota 19,208, dłu­
gość skoków 49‘5 i 48), 2. Bronisław Czech 
(nota 18.124, długość skoków 45‘5 i 44), 3.
Meohw; ld M as (HDW.), 4. Rozmus (Polska) 
(długość skuków 39 5 i 45, nota 16.708), 5. Cu­
kier (Polska) (skoki 40‘5 i 43, nota 16.635).

W  drugiej klasie zwyciężył Nowak (Kar- 
patenyerom).

W  klasie juniorów pierw.-rże miejsce za­
ją ł Vrana Rudolf, długość' skoków 37*5 i 40‘5, 
osiągając doskonałą notę 18.833.

Misrrzostwv Tatr Zwdąiku niemieckiego 
m rok 1929 zdobył w kom binacji Bronisław 
Czech, osiągając notę 18768 punktów'. .Test to 
wspaniały sukces polskiego narciarstwa. W

ten sposób Bronisław' Czech potwierdził swo­
ją wysoką klasę i zrewanżował się_ za osta­
tnią porażkę na zawodach o mistrzostwo 
Czechosłowacji. Drugie miejsce zajął Nie­
miec Mueller. osiągając notę 16.992. Trzecie 
Purkert (HDW ) 16 864, 4. El trick (HDW) 
16 530. Z Polaków dalsze m iejsca zajęli: 10
Szostak 11.563; 11, Czech Władysław' 11 433 i 
13. Gąsienica W ładysław 10.884.

ZAMACH NA DEMPSEYA.
Miami Beach. (PAT) Szanipion ciężkiej 

wagi Dempsey uniknął szczęśliwie zamachu, 
jakiego dokonano nań dziś rano. Gdy Dem­
psey znajdował się w swrej sypialni osobnik 
7, zewnątrz slrzelił do niego przez okno. lect 
na szczęście chybił.

Nowy ląd na biegunie południowym.

(xy) Augielski „T im es1 donosi, że am e-! M ary Byrd“. Odkryła ziemia leży między
rykański lotnik B yrd *ikiył w czasie swej 
,ol eanej .wprawy do bieguna południowego 
olbrzymie przestrzenie nowego lądu. Od­
krycie to zastrzegł Byrd dla Stanów' Zje- 
dnoczonyc-li i nazwał nową ziemię „Ziemią

morzem Ross a krajem Grahama.
Rycina nasza przedstawia typowy kra j­

obraz z bieguna południowego, krainy wiecz­
nego milczenia.
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Zycie polskie we Francji.!
Potrzeby duchowe wychodźctwa. —  0 dobrą książką 
polską. —  Myśl zorganizowania wieczorów dyskusyj­

nych. —  O zachowanie polskości.
(Od naszego 

Paryż, 18 lutego.
Pólm iljouowc zgórą wychodźtwo polskie 

we Francji ma rozliczne potrzeby duchowe i 
materialne. Potrzeba drukowanego słowa 
polskiego jest jedną z najważniejszych. Jest 
faktem, że robotnik polski we Francji czyta 
stosunkowo dużo. Utrzymują się przecież na 
wyckodźtwie trzy dzienniki polskie, z któ­
rych „Narodow ec“ (Lens) prosperuje dosko­
nale, „W iarus Polski" (Lille) nieźle, a „Glos 
W ychodźcy" (Lille) wiąże koniec z końcem. 
Jest tu pozatem parą opłacających się pism 
tygodniowych. Dużo też wychodźtwo czyta 
książek polskich.

W  pierwszych latach powojennych, kie­
dy wychodźtwo polskie we Francji szybko 
wzrastać zaczęło, powstało tu kilka ageney- 
jek zajm ujących się sprzedażą polskich ksią 
łek przygodnie, sezonowo, bez znajomości za­
wodu i bez żadnych am bicyj w doborze to­
waru. Rozpowszechnił się tu kolportaż i zbyt 
książek po polsku drukowanych, których wy 

, dawców 1 tytułów nasze księgarstwo zupeł­
nie nie zna. Te produkty pokątnyeh przed­
siębiorców, fabrykujących swój towar prze- 

( ważnie poza granicami Polski, są przeważ­
nie ogłupiające i szkodliwe.

Położyło temu kres założenie w  Paryżu 
w marcu 1925 roku, f il ji  Gebethnera i W olf­
fa p. f. „Księgarnia Francusko - Polska". 
Księgarnia ta, pozostająca od je j założenia

korespondenta) 
pod energicznem kierownictwem p Aleksan­
dra Krawczyńskiego, postawiła sobie dwa 
cele: po pierwsze wytępić wyżej wzmianko­
wane pasożytnietwo i wprowadzić na rynek 
wychodźcy dobrą polską książkę; z drugiej 
strony służyć sprawie propagandy polskiej 
zagranicą.

Pierwszy cel, bardzo trudny i prawie 
niewdzięczny handlowo, trwa nieprzerwanie 
już cztery lata, na szczęście nie bez wyraź­
nych wyników. Rezultaty osiągnięte na te­
renie propagandowym są mniej uchwytne i 
nie dadzą się wyrazić cyfram i w bilansie 
rocznym, ale są one może od pierwszych do­
nioślejsze. Okno wystawowe księgarni na 
jednej z głównych arteryj Paryża, w cen­
trum ruchu i życia umysłowego stolicy świa 
ta, jest jedynym  stałym pokazem obcojęzy­
cznej literatury o Polsce. Od chwili założe­
nia -księgarni, wiele zapomnianych, często 
na makulaturę skazanych „polon ików "' wy­
szło z ukrycia i rozeszło się w dużych ilo­
ściach po świecie. Przez nawiązywanie kon­
taktu z instytucjami, szkołami i biblioteka­
mi franenskiemi, księgarnia wprowadziła do 
ich zbiorów liczne wydawnictwa Polsce po­
święcone. Jest wreszcie księgarnia źródłem 
inform acyj o naszym kraju dla wielu cudzo­
ziemców.

Otóż krążą po Paryżu pogłoski, jakoby 
noszono się w Warszawie z myślą zlikwido-

W buduarze każdej eleganc. Pani króluj* 

wódka francuska -  do nacierania.
926

wania tej tak cennej i tak potrzebnej pla­
cówki kulturalnej. Szkoda byłaby niepowe­
towana. Księgarnia się już opiaca. Gdyby 
ją  teraz zlikwidowano, zmarnowanoby owo­
ce czterech lat pracy. A ponieważ tak czy, 
owak księgarnia polska w Paryżu jest po­
trzebna, musiauoby otwierać inną. Tylko że 
na założenie nowej placówki tego rodzaju 
trzebaby cztery razy tyle pieniędzy, ile o- 
siagniętoby z likw idacji starej.• n «

P. Stefan Włoszczewski, redaktor wycho­
dzącej w Paryżu „Gazety Polskiej", wpadł 
na szczęśliwą myśl zorganizowania wieczo­
rów dyskusyjnych. W ieczory te poświęcone 
będą wyłącznie sprawom wyehodźtwa doty­
czącym. Pierwszy taki wieczór odbył się 
wezoraj w sali odczytowej B ibljoteki Pol­
skiej. Mówcą był p. Henryk Korab-Kucb ar­
eki, znany publicysta francusko - polski. Po­
ruszył on sprawę bardzo ważną, może w od­
niesieniu ,do wyehodźtwa najważniejszą.

W ychodząc z założenia, że em igracja jest 
faktem i że zmniejszać Bię nie będzie wobeo 
nadwyżki rąk roboczych w Polsce, prelegent 
zastanawiał się nad pytaniem co jest lepiej i 
czy walczyć o zachowanie polskości wychodź 
twa? czy może ułatwiać naturalny i niechyb-. 
ny proces asym ilacji? P. Korab - Kucharski 
jest zwolennikiem tej drugiej polityki. Słu-, 
sznie mu jednak odpowiedział p. Hieronim- 
ko, że władzom polskim nie wolno jest oby­
wateli polskich zachęcać do przyjmowania'

i AD AM  STODOR.

14
Przedruk wzbroniony.

ZNAK ZAPYTANIA.
Opowieść delektywna.

Potem przystąpił do więźnia:
— Może jest co w rękawach?
— Nie ma nic, — rzekł Lichocui, podwi­

ja ją c rękawy koszuli* i wyciągając ręce, 
zwrócone dłońmi' do góry, w stronę dozorcy.

Szurmyło przystąpił jeszcze bliżej, chwy­
cił go za lewą rękę, odwrócił dłoń na dół, 
spojrzał na rękę i już otwierał usta, aby 
coś powiedzieć, ale się wstrzymał.

Ńa lewej ręce. dobrze poniżej łokcia zo­
baczył Szurmyło wyraźny, wytatuowany 
„znak zapytania".

Zrewidował kieszenie u spor] u i i rzekł:
— Nie ma nic, panie dyrektorze!
Po skończonej rew izji innych cel, po na 

fukaniu na dozorców dyrektor zadowolony i 
pewny, że teraz przez długi czas będzie pa­
nował wzorowy porządek w celach, wyszedf 
z więzienia.

Dozorcy byli również zadowoleni, że 
wreszcie skończyła się ta niespodziewana 
rewizja.

Skupili się razem.
— No, chwała Bogu, że stary poszedł — 

rzekł dozorca Matjas. — Nie zły to chłop, 
ale jak wpadnie niespodzianie, to gwałtu 
narobi i rwetesu, że aż strach.

— Jaki tam: nie ziy, — zauważył Szur­
myło. Co mu to szkodzi, że tam bidny do­
zorca da któremuś z o reszto nt ów paczkę ty­
toniu, albo kapkę wódki, — i żt za to coś mu 
wpadnio do kieszeni. Jemu dobrzo gadać i 
krzyczeć, jak ma wielgą pensję i nie wie, co 
to jest liniowania...

— Macie recki, wedle lego, — przerwał 
Matjas, — ale i stary musi swojo robie. Co

służba, to służba!... Nad nim są także różne 
prokuratury i prezydenty.

— Do pioruna, — zawołał Nitam, — oo 
do mnie, to mówię: Dienst, to Dienst!... 
Ty Józek, — zwrócił się do Szurmyly, — 
jeszcze wpadniesz kiedy, a potem choćbyś 
klął, do pieruna, nie pomoże, bracie, nic!

— Nie gadałbyś, Frarek, dureustw — 
odparł Szurmyło ze złością. — Ta jo j, wiel- 
ga rzecz, jak se arosztant zakurzy, albo pa­
rę kropelek łyknie, albo od swojej dziwki 
list dostanie. I  z tego taki gwałt! Niech le­
piej pilnują, aby ta bidna pensja dla dozor­
ców była większa, — dodał ziewając roz­
głośnie.

— Bidna pensja, do pieruna! — Pewnoś 
z niej dosyć w szynku wydał, kiedy dziś tak 
ziewasz, Józek? U mnie, jak u wszystkich z 
Pomorza, co Dienst, to Dienst!

— To se rób Dienst, jak ci to smaczne! — 
ziewnął Szurmyło. Ja; to bym zaraz legł 
spać, gdybym mógł. Wuzroaj były chrzciny 
m ojej Kasi, to przewlokła się fajna zabawa 
do drugiej, a tu ledwie człek zachrapał raz, 
czy dwa, wstawaj bracie i gnaj do służby, 
psia krew! A tu gęba teraz aż się rozdziera.

Postawił jeden ze zydli nieopodal drzwi 
do celi nr. 29 i rozsiadł się na nim jak naj­
wygodniej.

— Tu będzie cieplej, tędy idzie komin, — 
rzekł, — a jak niewyspanyś, bracie, to ci 
furt zimno. Gadajcie sobie, ile wam się chce, 
ja  przynajm niej siedzący kapinkę zdrzem­
nę, a ty Franek, jakby potrza, to mnie 
'budź, i\jo na darmo my przecie w czwartek 
bruderszaft pili.

Ta wzmianka o bruderszafcie widocznie 
rozczuliła nieco Nitama:

— No tak, bruderszaft, do pieruna, to 
jest bruderszaft! U nas na Pomorzu tak 
jest! A żebyć wiedział, Józek, żeś teraz m ój 
kamrat! Masz tu papierosa. Zakurz sobie, a 
potem spij! lob werde dich schon weeken!

— Co tam po szwabsku przygadujesz? — 
pytał Cichosza, biorąc papierosa i ziewając 
zawzięcie.

— Mówi, że cię zbudzi, — wyjaśniał Ma­

tjas. A  to oferma służył przy austrjaekiem' 
wojsku, a nic nie fersztanduje...

— A idźcie se szwaby, do cholery! Ja a 
Łyczakowa! I stulcie pyski, bo mi się spać 
chce. Chybajcie stad!

Zapalił podarowanego papierosa, zaciąga­
ną! się silnie, ziewnął i rozsiadł się jeszcze' 
wygodniej na swoim zydlu.

Matjas i Nitam odeszli w głąb kury ta­
rza, Szunnylo zaś wiercił się przez chwil* 
na swoim zydlu, spluwał, szpica! ezeg’oś po 
kieszeniach, ziewał, wreszcie, poprawiwszy 
się na siedzeniu, drzemać poezął. Niebawem 
drzemka widocznie przeszła w sen zmljczo- 
nego człowieka, gdyż rozgłośnie chrapać 
począł.

Minął dobry kwadrans, po upływie któ- 
rego Matjas rzeszedł na inny korytarz wię­
zienny, zaś Nitam pozostał, aby czuwać nad 
więźniami i nad śpi cym smacznie Szur- 
myłą. Gdy jednak tylko przebrzmiały kroki 
oddalającego się _ Matjasa. Nitam na pal­
cach, jak mógł najciszej, zbliżył się do ehra 
piąeesro przez sen Szurmyly.

Zalrzymał się ohwilę przed śpiącym, 
wpatrywał się weń u w a ż n ie ,_ jakby się chciał 
upewnić, czy śpi rzeczywiście., a gdy nabrał 
pewności, usta jego wykrzywił grymas zło­
śliwego zadowolenia.

Potem po cichu podszedł do drzwi celi 
nr. 29, otworzył okjenko, umieszczone W 
nich, i okratowane, służące do tego, aby do­
zorca, n ić  wchodząc do celi. mógł precz ni» 
widzieć, oo się wewnątrz celi dzieje.

Zapukał cicho w ramę okienka.
Wewnątrz celi ozległ się cichy odgłos 

kroków i 11 krasy okienka stanął więzień.
— To ty, Albrecht? — zapytał po nie­

miecku.
— Tak, to ja, — odpowiedział Nitam w 

tym samym języku.
— je s t  oo nowego?

(C. d. n.), t
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obcego obywatelstwa, że ich obowiązkiem 
jest obywateli polskich bronić.

Można do togo dodać parę innych uwag. 
Oczywiście* z biegiem lat pewien procent 
wychodźtwa p o l s k i e g o  będzie sta­
le ulogał asym ilacji. To jest rzecz naturalna 
i nieunikniona. A łe nawet gdyby Polska ^po- 
gła zalecić swym wychodźcom masowe przyj 
mownnie obywatelstwa francuskiego, nasu­
wa rię pytanie: czy Francji byłoby to na rę­
kę1? Raczej nie, bo dzisiejsze wychodźtwo 
jest ciałem obcem, zarówno obyczajowo, jak 
i językowo. Mogą w pewnuch głowach ro­
dzić się pom ysły polskich rad gminnych i 
polskich merów na północy Francji, a może 
i polskich posłów w Parlamencie... A le po­
m ysły te pozostaną mrzonkami.

• * «■
Skoro już w gmachu Bibljoteki Polskiej 

się znajdujem y, nie wypada nam tej wielce 
szanownej instytucji nie poświęcić choć pa­
rę słów Gmach Bibljoteki przy Quai d‘Or- 
leans“  jest, jak wiadomo własnością P o l­

skiej Akadcm ji Umiejętności w Krakowie. 
Dwa lata temu rozpoczęto przebudowę gma­
chu i jego gruntowne odnowienie. Dziś prace 
są na ukończeniu o ile na to francuska usta­
wa o ochronie lokatorów pozwala. To zna­
czy: gotowy jest parter i drugie piętro, aft> 
nie pierwsze, gdzie ma być urządzona duża 
sala odczytowa. Na parterze są już dwie czy­
telnie i  mała sala odczytowa: na drugiem
piętrze — biura i pracownie dla uczonych. 
W ielkie zmiany zaszły w charakterze b ib ljo­
teki; ściśle metodycznie zestawiono je j kata­
log i Uzupełniono je j zbiory Jest to dziś na­
prawdę „stacja naukowa" inform ująca 
wszechstronnie o dobie współczesnej przede- 
wszystkiem. Delegatem Polskiej Akadcm ji 
Umiejętności i gościnnym gospodarzem Bi­
bljoteki jest p. Franciszek Pułaski; zaś je j 
sympatycznym kustoszem p. Stanisław Piotr 
Koczorowski,

Kazimierz Smogorzewski.

O rn ii r e f o r m a
w dziedzinie ubezpieczenia społecznego.

Jak wiadomo z ostatnich depesz, mini­
ster pracy i opieki społecznej przesłał na 
ręce marszałka Sejm u projekt ustawy o u- 
bezpicczeniu spolecznem, uchwalony na Ra­
dzie ministrów w dniu 20 bm.

Projekt wprowadza na obszar całego 
państwa ubezpieczenie robotników na sta­
rość, na wypadek niezdolności do zarobko­
wania, oraz zaopatrzenie wdów i sierot, 
istniejące w formie bardzo niedostatecznej 
w województwie pozuańskicin, pomorskiem 
i  na Górnym Śląsku. Projekt wprowadza je ­
dnolite ubezpieczenie wypadkowe i szereg 
zmian w ubezpieczeniu chorobowem, mają 
eem na celu usprawnienie działalności K a f  

faekorych. Pozatem projekt zmniejszy ciężary 
wynikające z ubezpieczenia dla najbardziej 
pod tym względem obciążonych dzielnic (wo­
jewództwo poznańskie, pomorskie i Górny 
Śląsk), przewidując na wszystkie rodzaje u- 
hozpieczeń składkę 12 proc., z czego 8 proc.

będzie płacić pracodawca, a 4 proc. pracow­
nik, scali organizacyjnie i rzeczowo różne 
rodzaje ubezpieczeń, umożłiwiająo oszczędno 
ści administracyjne i  ułatwiając ubezpieczo­
nym realizowanie uprawnień, a pracodawcom 
spełnianie zadań związanych a ubezpiecze­
niem.

Jedną z najistotniejszych cech projektu 
jest prosta, jednolita i hierarchicznie zbudo­
wana organizacja ubezpieczenia. Najniższą 
hierarchicznie instytucją będzie Kasa ubez  ̂
pieczeń społecznych, wyższym stopniem Z a ­
kład ubezpieczeń społecznych, wreszcie dła 
skoordynowania wszystkich czynności tery­
torialnych zakładów utworzony będzie Zwią­
zek zakładów ubezpieczeń społecznych. P ro­
jekt wprowadza element ściśle fachowy do 
kierownictwa instytucjam i nbezpieczeniowe- 
mi i wzmacnia nad niemi nadzór państwa.

riowa fala prześladowań
ludności polskiej w Sowietach.

W iadom ości a W ołynia i Ukrainy so­
wieckiej świadczą, iż nieszczęśliwa ludność 
polska na terytorjum  sowieekiem przecho­
dzi przez okres nowych prześladowań. _

Pozostaje to w związku ze zbliżającemu 
się wyborami do Sowietów po wsiach pol­
skich. Obawiając się zwycięstwa umiarko­
wanych żywiołów polskich, władze sowieokie 
usiłują za wszelką cenę unieszkodliwić na 
czas wyborów bardziej wpływowe jednostki, 
wytaczając przeciwko nim sprawy sądowe, 
oparte na zupełnie bezpodstawnych zarzu­
tach.

Młędzj iunemi w Starem Huoisku, w o- 
kołicacli Szepietówki, aresztowano i  skazano 
na wysiedlenie z granic Ukrainy sowieckiej 
rodzinę Podborodcckich, składającą się z ojca

Stanisława, traech synów i dwóch córek. Do­
bytek Podhorodeckich skonfiskowano. W  K o 
rytyszczach. na W ołyniu aresztowano prze­
wodniczącego wiejskiego sowietu Mostowi­
cza pod zarzutem kontrrewolucji. W  polskie; 
wsi Gwozdawa, w okręgu berdyezowskim, 
aresztowano Markowskiego i  jego żonę.

Licznych aresztowań dokonały władze 
sowieckie w Nowej Bębnówee, gdzie areszto­
wano Józefa Terleckiego, Bolesława Wisz- 
nlewsk go, W . Kunowskiego, A. Jurkiewi­
cza, O. Bochnowskiego, G. Sanowskiego i in­
nych. Prasa sowiecka donosi również o are­
sztowaniu kilku księży katolickich, których 
nazwiska nie są przez sowieckie pisma w y­
mienione.

w meksykańskim kosie.
WOBKC GROŹNEJ SYTU ACJI W EW N ĘTRZNEJ, RZĄD M EK SYK A Ń SK I ZACZĄŁ

KOKIETOW AĆ KATO I,łKOW .
Meksykiem po straceniu Torala, zabójcy pre 
zydenta Obregona,

od Ing prywalnyc-h wiadomości, jakie 
•***w 15 le k s y k  u. zanosi się tam na rewo- 

ic.ię. w prawdzie ostatnio poselstwo moksy- 
-anskie z:1 pośrednictwem P A T A  zaprzeczy- 
u wszelkim tego rodzaju pogło­

skom, deruonti to stoi w jaskrawej sprać 
cznoset z wiadomościami podawanemi przez 
pinsą Stanów Zjednoczonych, a połnemi 
szczegółów o niepokojach, jakie owładnęły

Wedle tych doniesień, sytuacja zaostrzy­
ła się o tyle, że wybuch rew olucji jest kwe­
stią najbliższych dni. Generał Mnnzo, gu­
bernator Sonory, zgromadził na pograniczu 
SŁ Żjodn. ponad 5.000 żołnierzy, zajął mia­
sto Nogales i stamtąd zamierza rozpocząć 
akcję przeciwko rządowi centralnemu. Nie­

-G R Y P A
NAJSKUTECZNIEJ C H R O N IĄ

DRAŻETKI
BENGALSKIE

KARPIŃSKIEGO
ZAPOBIEGAJĄC ROZSZERZANIU Sit 
KATARU NA OROGI ODDECHOWE

zależnie od tego wystąpienia, które ma za 
podłoże sprawy religijne, rozpoczęła się 
kampanja, przeciwko rządowi na terenie 
parlamentarnym. Agrarjusze, zagrożeni w, 
swoich interesach projektem  reform y rolnej, 
zapowiedzieli ostrą walkę z obecnym syste­
mem rządzenia.

I*odobno jedną i drugą akcję inspiruje 
były poseł meksykański w Londynie, Valen- 
zuela. W ydał on manifest, w którym zarzu­
ca rządom Callesa morderstwa, truciciel- 
stwo i korupcję.

W obec tej sytuacji, w sferach urzędo­
wych zaezęły się budzić zupełnie nowe na 
tym gruncie prądy, bardziej skłonne do u- 
stępstw na rzecz Kościoła. Zdaniem biskupa 
meksykańskiego de la Mora, nawet prezy­
dent Portes G il-jest dziś bardziej ugodowo 
nastrojony. Naprężenie stosunków uległo 
przesileniu i może nawet w bieżącym roku 
nastąpią zuaczue zmiany. Biskup zaznacza, 
że prawa, godzącą w Kościół, muszą uleo 
gruntownej rewizji, a nawet w większości 
być cofnięte. W  tym duchu złożone zostały 
na ręce kongresu petycje, opatrzone para 
nnljonami podpisów. Ostatni zamach na po­
ciąg prezydenta został oficjaln ie potęplouy 
przez władze kościelne, jako sprzeczny z za­
sadami Chrystusowemi.

Słowa biskupa meksykańskiego tchną 
szczerym optymizmem i dobrą wolą. Możli­
wie więc, że długotrwały konflikt między 
rządem a Kościołem w Meksyku zażegnany 
zostanie na drodze ugodowej i obejdzie się 
bez nowego rozlewu krwi. Z drugiej strony, 
historja Meksyku, obfitująca w krwawe re­
wolucje na najróźniejszem podłożu, pozwala 
wątpić w idylliczny dla tamtych stron pc 
kój. B ajny  temperament meksykański znaj­
dzie sobie zawsze jakiś powód do krwawych 
wystąpień i gwałtów.

Nie chcę języka litewskiego!
Charakterystyczny okólnik.

Litewskie miiiis'eratwa spraw wewnę­
trznych ogłosiło okólnik, w którym stwier­
dza, żo ludność Litwy okazuje niechęć do li­
czenia się języka litewskiego. Z ubolewa­
niem zaznacza, że język litewski zupełnie 
jest ignorowany zarówno w instytucjach 
rządowych, jak też w towarzystwie. Urzę­
dnicy i wogóle obywatele litewscy w stosun­
kach towarzyskich używają głównie języ­
ków obcych, wskutek czego — głosi okól­
nik — „wylwarza się wrażenie, że Litwy nio 
zamieś** ją  Litwini, ale jacyś międzynaro- 
dowcy". Ministerstwo widzi w tem zjawisku 
wpływ „wrogów Litwy", którzy „przygoto­
wują wybuch wewnętrzny i dążą do zw yro­
dnienia narodu liteskiego".

Masu»,a likwidacja
kantorów wymiany.

Na podstawie ustawy o prawie banko- 
WGti ulegną przymusowej likw idacji te in­
stytucjo fiuą.nsowe, które nie odpowiadają 
wąyunkom ustawy. W  sytuacji tej znajdują 
się przedew&zystkiem kantory wymiany, 
których większa, ilość ma przy tej sposobnoi 
.śół zniknąć z powierzchni
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Czy „Zeppelin" pojedzie do Egiptu?
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(xy) Sterowiee niemiecki Jirabia  Zep- 
jpeun" miał udać <siq w  dn. 24 marca b<r. w 

'podróż do Egiptu. Podróż ta, przygotowy­
wana. już gorączkowo, natknęła obecnie na 

duże trudność^, ponieważ angielskie mini­
sterstwo spraw zagranicznych nie udzieliło

swojego pozwolenia, Jak sio ta sprawa roz­
winie w przyezlwfci, niewiadomo.

Rycina nasz° przedstawia ostaw, lot 
„Hrabiego Zeppelina nad zamarznięte® 
ieziorem Bodenskiem.

Bezrobocie.

ników budo .-danych (wzrost o .7.674) W  dniia 
2 hm, bezrobocie w poszczególnych zawo­
dach przedstawiało sio następująco: górni­
ków 8.157, hutników w metalu 1.280, hutni­
ków w szkle 183, metalowców 10.426, w 'ókien- 
nMów 12.955, >racowników budowlanych 
26.512, pracowników umysłowych 12.821.

łsjezba praeown±ków, zatrudnionych tyl­
ko częściowo (przez kilka dni w tygodniu! 
5 mniejszyła się w ciągu stycznia z 10.268 dó 
15.847.

Nadużycia węglowe
Organa_ policyjne w Krakowie wpadły 

na ślad wielkich nadużyć ze strony firm y 
węglowej „Silearbo", m ającej składy na ul. 
Pawiej. Stwierdzono,, że od dłuższego czasu, 
rozwożono po Krakowie z tej firm y węgiel 
w wzmniejszouej wadze, tak że worki z wę­
glem, m ające -ważyć 50 kg., ważyły zaledwie 
od 35 do 42 kg., przy ozem dostarczany węgiel 
według zeznań świadków, zawierai w dużej 
i oś. i miał węglowy. , '... , t ,

W  związku z tą iferą aresztowano . dy­
rektora firm y „Silearbo", Filipa Ejattai, kie­
rownika składów węgia „Silearbo",-.Landes- 
dorfa  Lazara i odbiorcę węgla workowego 
hurtem do rozsprzedaży Leona Horowitza. 
Aresztowani obciążają się nawzajem. Odda­
no Ich do dyspozycji władz sądowych.

Zaznaczający się od listopada uh. r. 
wzrost liczby bezrobotnych osiągnął w koó- 
«u stycznia br. dotychczasowy najwyższy

poziom. Od dn. 6 stycznia do 2 lutego liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych wzriosła o 
31.929 osób do 116.184 osób. W śród zawodów 
kwalifikowanych znaczne iw gorszr-ie na­
stąpiło praedewszystkiem w grupie pracow-

fiCraj długowiecznych.
Bułgarja nie od dzisiaj ma opinję kra­

ju, w którym ludzie dożywają późnej staro­
ści. Świeżo tę opinję potwierdziły wyniki o-, 
statniego spisu ludnośei z roku 1927. Mate- 
xjały tego spisu nie są jeszcze opracowane

MICHAŁ ROLLE.

W sześćdziesiącioleue 
pracy ALEKSANDRA 
MICHAŁOWSKIEGO.

Nie pomnę dobrze, w którym było to ro­
ku, szczegóły jednak tkwią mi tak w pamię­
ci, jakbym  je  przeżywał wczoraj.

Aleksander Michałowski zjechał do K ra­
kowa z koncertem, bilety rozchwytano, - po- 
sostało tylko zasiąść przy , fortepianie i grać.

Zjawiam się pod salą „Sokoła" przy ul. 
. W olskiej około godz. 8 wieczorem. TJ wejścia 

łc niej tkwią W ładysław Żeleński i dyre­
ktor Towarzystwa Muzycznego W iktor Ba­
rabasz, obaj jacyś niespokojni, zdenerwo­
wani.

— Gdzie Michałowski? — pyta. pan 
Wiktor.

— Ozyż koncert jeszoz się nie zaczął?
— Przeszło tysiąc osóB w sali niecier­

pliwi się, a jego niema. Nie wiemy, jak to 
sobie wytłumaczyć, co publiczności powie­
dzieć.

— Pofatyguj się pan do hotelu — dorzu 
ea Żeleński — i sprowadź Michałowskiego, 
lub przynajm niej dowiemy się, co właściwie 
zaszło. Może zachorował?

Jednokonł a ruszyła wT kierunku ulioy 
Sławkowskiej.

Michałowskiemu, ilekroć razy przyby­
wa? do Krakowa, wstawiano w pokoju hote­
lowym fortepian, przy którym mistrz «pę 
dzoł wszystkie wolne chwile.

J tym razem tak się stało.
Wchodzę na schody Grand - hotelu, na­

słuchuję zdziwiony... Michałowski gra.
Go zajść mogło? Gubię się w domy­

słach.
Pukam do drzwi.
— Proszę! — słyszę wezwanie
— Olesiu — saeżynam — sala .Sokoła" 

nabita, publiczność niecierpliwi wi>y. a ty 
grasz u siebie w najlepsze...

— Przecież koncert j nt.ro...

— Nie, m ój kochany, dzisiaj. Żeleński i 
Bar ab a z zirytowani...

— Zirytowani, powiadasz. Możeby tak 
odłożyć do jutra, ósma już minęła...

— Minęła dawno. Odkładać koncertu nie 
można. Ubierz się szybko i jazda.

— No... dobrze, kiedy tak mówisz, wolał­
bym jednak jutro...

— Masz kołnierzyk, koszulę frakową?
Są w /alizce.

Szukam. Kołnierzyka ani śladu.
— Zadzwonię na Nużącego. Skoczy i 

kupi.
— Nie kupi, bo sklepy dawno pozamyka­

ne. Sam pobiegnę.
Miałem w rynku znajom ego kupca, mie­

szkającego w amra, w któiym  mieścił się 
jego sklep. W yjaśniłem  mu wszystko, na- 
śmieliśmy się z roztargnienia artysty, W ra­
cam z kołnierzykiem.

— A  gdzie spinki?
Pokazało się. że i spinek nie przy wiózł 

Michałowski z Warszawy. Dałem nu swoje, 
wpakowałem mistrza do fiakra i dosta.wi- 
łejp go o godz. 9 wieczorem do „Sokoła".

Publiczność powitała Michałowskiego 
hucznemi oklaskami i powstaniem z miejsc.

Na przeprosiny łorzneił kilkanaście nu­
merów nad program, bo., słuchacze nie 
chcieli go puścić z estrady.

# * #
Wspomnienie inne.
Część muzyków krakowskich twierdziła, 

iż niema utworu koncertowego, któregoby 
nie znał i nie grał Michałowski. Inni wątpi­
li; czy jednak wirtuoz nasz, odznaczający 
się fenomenalną pamięcią, opanował mate- 
rja ł tak wielki.

Powstał zakład.
W składzie fortepianów urozdowskiego 

zebrało się liczne grono muzyków. M ichałow­
ski ze zwykłym, słodkim uśmiechem na twa­
rz y  zasiadł przy ukochanym instrumencie. 
Ja — młody jeszcze i onieśmielony wobec 
tak wyjątkowego zebrania — zaszyłem się w 
kąt, słuchałem i obesrwowałem.

Michałowski grał b przerwy, obecnych 
ogarniało zdumienie. Na każde zapytanie, 
odpowiadał uderzeniem w klawisze. Pokła­
danego w nim przez optymistów zaufania 

i nic. zawiódł.

W yszliśm y około godziny drugiej po 
północy, .

— Zdaj'e ni się, że jestem głodny — rzu­
ca Michał® reki ważkie iłowa.

_ — Grałeś kilk.i godzin bez szklani i bu­
ja j  herbaty. Widziałem jak wymykali się 
do drugiego pokoju i pożywiali się ta o. O 
nas w tocznie zapomnieli.

— No, tr: iba coś zjeść...
Łatwo było wystąpić z podobną propo­

zycją  tiumnicj ją  wykonać. Ówczesny K ra­
ków patrjarehalny, wcześnie stawał dę pra- 
y , ale też i z kurami nieledwio sp a ććh a  

dzał. Biedzę się nad przypomnieniom sobie 
dłużej otwartego lokalu. Niestety' wszystkie 
pozamykane na głucho, Wreszcie wpadam 
na pomysł: . r ~ -. ,yu

— W iesz co, przy ulicy Lubicz, obok' 
dworca kolejowego, jest restauraoia otwar­
ta, Podia, bo podła, ale zawsze lepsze co# 
niż nie. . .,

— Chodźmy aa ulicę Lubicz.
Niestety trafiam y do okropnej nory i w 

dodatku na jakąś niemiłą awanturę. Wal*- 
sąco strony rozdziela policja, latają kufle. 

Nie mamy tu oo robić.
Stajemy bezradni. W irtuoz głodny e, $ 

ja  marzę o kawałku mięsa.
— Chyba na dworcu ooś dostaniemy?
W alim y na dworzec, niestety bufet i

tam .amknięty, wróciliśm y więc do hotelu, 
przeklinając w duchu gościnność krakowską,

— Głodny jestem — robi Michałowski 
uwagę z właściwym sobie uśmiechem — ale 
też pokazałem im.^co umiem.

vV dniu dzisiejszym święci Warszawa 
bardzo uroczyście sześćdziesięoiolecie wir­
tuozowskiej pracy swego ulubieńca, który 
kult Chopina popularyzował w społeczeń­
stwie polskiem z niezwykłem wprost zapa­
łem. Nie jes to jednak tylko święto W ar­
szawy. i o  święto całej Polski, przedewezysi- 
kiem i uwwwa, związanego z Michałowskim 
serdeoznemi węzłami.

W ięc i my ślemy Jubilatowi wyrazy po­
dzięki i hołdu za przeszłość; gorącą Ay r r  
nie — na przyszłość.
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Kino na odległość -  rzeczywistością!całkowicie, ale już dzisiaj naliczono przeszło 
160 osób, niającyeh wyżej stu lat. Takim 
wysokim procentem starców stuletnich nie 
może się wykazać żaden inny z krajów eu­
ropejskich.

Niektórzy tę długowieczność Bułgarów 
przypisują rozpowszechnionemu używaniu w 
specjalny sposób kwaszonego mleka, które 
tfoskonalę wpływa ua podtrzymanie orga­
nizmu.

Człowiek o żelaznych nerwach.
Przed kilku dniami wyruszyło z Frey- 

m ing w A lzacji czterech górników polskich, 
którzy zamierzają odbyć piechotą podróż do 
Paryża, tocząc przed sobą beczkę, w której 
zajął miejsce ioh kolega, Juljan  Gabryś, 
prze,, wamy „człowiekiem o żelaznych ner­
wach*.

Oryginalna ta ekspedycja przybyła już 
do Yerdun. gdzie powitał ją  tłum, otoczył 
beczkę, udekorowaną we flagi polskie i  fran­
cuskie. P o  otwarciu bećzki wyszedł Z niej, 
bynajm niej nie zmęczony, Gabryś, któremu 
zgotowano entuzjastyczną owację. Po kilku­
godzinnym odpoczynku oryginalna ekspe­
d ycja  wyruszyła w dalszą drogę do Paryża. 
  —  -  -

Tragedia zaginionej.
Młoda Węgierka, która straciła pamięć, 

błąkała się po ulicach.
(xy.) Dzienniki francuskie donoszą z 

Biarritz, że załrzymauo tam błąkającą się bez 
celu po ulicach młodą, elegancką kobietę. Gdy 
sprowadzone ją do komisarjatu policji, kobie­
ta ta nie umiała podać o sobie żadnych in­
formacji. Odniesiono w ięc wrażenie, że stra­
ciła ona zupełnie pamięć.

Nie pam iętała swego nazwiska, nie 
wiedziała, w  którym  m ieszka hotelu  

i skąd przyjechała.
Nieszczęśliwa ta kobieta mówiła po fran­

cusku i po angielsku, a prócz tego jakąś mo­
wą, której w policji nie rozumiano. Dopiero 
później nadeszło z policji w  Budapeszcie za­
wiadomienie, że przed kilkunastu dniami zgi­
nęła bez śladu z mieszkania rodziców córka 
spettsjonowanego radcy ministerjalnego w Bu­
dapeszcie, Stefana Kvassay. Przypuszczają, że 
jest ona identyczną z zatrzymaną nieznajomą 
w Biarritz. Policja w Budapeszcie porozumiała 
się z policją w Biarritz i wysłała do Biarritz 
fotografję zaginionej w celu stwierdzenia iden­
tyczności.

Ksiądz w roli szofera.
Chciał zbadać nocne życie Nowego Jorku i 

uczucia mas ludzkich.
(?) Za przykładem niemieckiego pastora 

Pawła Goiire, który trzy miesiące spędził j 
jako zwykły robotnik w chemicznej fabryce 
ohoąc poznać zbliska świat myśli robotni­
ków fabrycznych — poszedł nowojorski pa­
stor W telp ley  i — jako szofer taksówki, 
<wyri»!pj nocną porą, starał się

poznać nocne życie wielkiego miasta. 
Pastor Paweł Golire napisał książkę o 

swoich przeżyciach; nosi ona tytuł: „Trzy
miesiące jako robotnik fabryczny'*. Pastor 
amerykański W helpley opisuje teraz swoje 
spostrzeżenia i przygody w miesięczniku: 
„Seribnera Magazine".

Za dnia spełniał on swe powinności ka­
płańskie; chrzcił dzieci, odprawiał msze, od­
dawał zmarłym ostatnią przysługę, nawet 
inial na to czas, by  urządzać festyny ko­
ścielne. Lecz około północy udawał się w 
przebraniu na miejsce, gdzie miał w wyna­
jętym  garażu swoją taksówkę i oto zaczy­
nała się jego nocna praca szoferska. W oził 
gości do baraków i innych lokali nocnych. 
Często czekając ich powrotu, sam dla roz- 
grzania,_ wchodził do jakiegoś lokalu, by się 
•rozgrzać, lub posilić.

Ciężką i przykrą była ta służba. Znosić

(xy'J Od wielu lat prowadzono próby w 
kierunku przesyłania żywych obrazów na 
odległość, ale bezskutecznie. Dopiero obe­
cnie udało się żyjącem u w Berlinie węgier­
skiemu wynalazcy Denesowi v . Mihaly wy- 
naleść taki aparat do wyświetlania film ów 
bez migotania. Przesyłanie film ów odbywa 
się przy pom ocy druta lub bez druta. Rów- ’ 
nocześnie z nowym wynalazkiem rozwiąza­
ny został naturalnie problem widzenia na 
odległość. Osoba, która stanie przed wysy-

musiał impertynencje gości i nieraz 
czul się boleśnie upokorzony.

Ale, jak  twierdzi w swoich wynurzeniach, 
nie żałuje niczego, bo ta służba pozwoliła mu 
wniknąć w duszę ludzi. Nie są to „wesołe 
panie" te wszystkie wystrojone damy, wo­
żone w taksówce na miejsce zabaw. Te ofia­
ry  jak iejś fatalnej omyłki życiowej. Istoty, 
które,

porwane raz w wir życia, nie mają sil 
wyzwolić się z błędnego koła.

A  mężczyźni? Oni uciekają przed swojem

łączem,, ukazuje się natychmiast na apara­
cie odbiorczym. Obrazy posiadają wielkość 
25X25 cm., tak, że w ściemnionym pokoju 
można je  widzieć doskonale z odległości 
kilku metrów. N ajbardziej sensacyjną rze­
czą jest to, że aparat ten będzie kosztował 
tyle, oo przeciętny aparat radj owy albo a- 
parat kinowy do użytku w domu.

Rycina nasza przedstawia wynalazcę i 
jego aparat. Strzałka wskazuje szybę, na 
której pojaw iają  się obrazy.

aumieniem, uciekają przed nudą, przed sa­
mym sobą, przed widmem śmierci, które 
czują, jak  następuje im na pięty. Nie prze­
stali wierzyć w Boga ci wszyscy, szusujący 
w uciechach zapomnienia. Lecz wstydzą się 
przyznać, że jednak wierzą. Chętnie wrócił­
by z nich niejeden do Boga, gdyby mu 
wskazano właściwą drogę. Oni wszyscy są, 
jak owce zabłąkane, a my, ich pasterze — 
kończy pastor W helpley — często nie rozu­
miemy ich okrzyku, przyzywającego nas na 
ratunek.

Burzliwe życie pięknej Dolores.
JAK «  KURTYZANY ZOSTAŁA HOCHST APLERKĄ. — ŻAŁOSNY KONIEC WESO­

ŁEGO ŻYCIA.
(?) Ubiegłych dni aresztowano w Medjo- 

Janie osławioną międzynarodową hochstap- 
lerkę Dolores Gabrieli. Życic tej kobiety, peł 
ne było przygód.

. Prżed laty kilkunastu przybyła z połu­
dniowej A m eryki do Genui ze swoim inałym 
synkiem. Jej fenomenalna piękność zwraca­
ła ogólną uwagę i wnet

znaleźli się liczni wielbiciele, 
którzy na w yścigi poczęli urządzać dla niej 
bogate mieszkanie. Zaczęła prowadzić życie 
na wzór włoskiej kurtyzany z epoki odrodze­
nia. W  tym  czasie poznał, ją  pewien oficer 
włoski, młody, piękny i bogaty. Zakochał 
się w niej _

i zyskał je j  wzajemność.
Pojechała za nim do Neapolu. W  rok póź­
niej ów oficer był zrujnowanym człowie­
kiem, Piękna Dolores 

opuściła go i została kochanką starego 
miljonera.

Dla niego była ona ostatnią miłością. W spa­
niale urządził dla niej willę pod Neapolem, 
położoną wśród rozległego parku z roman­
tycznym i wodotryskami i grotami. Miała do 
dyspozycji własno auto, własną motorówkę, 
ugalowaną służbę i 

otacza! ją  zbytek, jakiego dotąd nie za­
znała.

Lecz życie u boku starca, który nie do­
puszczał do niej zalotników, sprzykrzyło je j

się. Oświadczyła mu brutalnie, że go porzu­
ca i jedzie do Medjolanu.

M iljoner był na tyle szarmanckim, że 
wręczył je j akt uotarjalny, uwierzytelniają­
cy  je j prawa do zajmowanej dotąd willi.

Piękna Dolores pojechała do Medjolanu. 
Tam poznała jakiegoś ajenta i zamieszkali 
wspólnie. Prowadzić zaczęli oboje wystawne 
życie. Piękność je j zwabiła wielu panów ze 
sfpr dyplom atycznych i finansowych. (Na­
ciągała tych swoich wielbicieli, jak tylko 
mogła). Potem, — jak się zdaje, za namową 
ajenta, puściła się

na bystre wody hoclistaplerstwa. 
Obdłużywszy willę swoją pod Neapolem po­
nad je j wartość, zaczęła opowiadać, że po­
znała pewnego młodego wynalazcę, który 
pracuje nad wytworzeniem syntetycznej ben 
zyny. Namówiła też dwóch swoich bogatych 
wielbicieli, niejakiego Pezzaninkego i L ici‘e- 
go

do finansowania owego wynalazku.
De facto wynalazca syntetycznej benzyny 
nie istniał woale, a sumy ofiarowane przez 
panów Pezzanini‘ego i Lickego szły do kie­
szeni pięknej Dolores i  je j kochanka, z któ­
rym  wspólnie żyła, Pezzanini ofiarował 800 
tysięcy lirów, L ici 350 tysięcy lirów. Ten o- 
statni. gdy zmiarkował, że go oszukano, 

chciał piękną hochstanlerkę wydać w rę- 
r« policji.
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Wtedy potrafiła ma wmówią że przeprosiła 
się dawnym swoim kochankiem, owym ta- 
rym milionerem, który jej darował willę i 

obiecała sarnę pobrana w całości zwrócić. 
Lici odstąpił od doniesienia karnego, a pię­
kna Dolores w kilka dni potem gdzieś aii- 
klti.

Długie lata nie było jej ani w Genui, a- 
ni w Neapolu, ani w Mediolanie. Bujała 
gdzieś po świecie, 

żyjąc kosztem łatwowiernych wielbicieli.
Wreszcie, gdy już sądziła, że zapomnia­

no o niej w Mediolanie, zjawiła się tam na­
gle. Wróciła jako znękana, przedwcześnie 
postarzała kobieta. Wróciła do człowieka, 
dla którego porzuciła milionowego koehan- 
5 a, piękną willę pod Neapolem, ugalowaną 
służbę, motorówkę 1 piękny park z romanty- 
eznemi grotami. Nie zastała owego ajenta. 
A le czekał już na nią rozkaz aresztowania i 
piękna ongiś Dolores znalazła się nagle w 
celi wieziennej.

NASZ F^JLETON.
W  najbliższych dniach rozpoczynamy druk niezwykle interesującej nowości literackiej 

pióra WITOLDA BUNfIKIEWICZA, p. t.

„Żywi ity polskich djabłów"
Autor w szeregu barwnych feljetonów zaznajamia Czytelników z polskimi czortami, 

które nie są tak straszne, jak je malują, lecz bawią nas swym dobrym humorem, zaj­
mującą anegdotą i niefrasobliwością,

Wedle obliczeń jednego z lwowskich Ojców Bernardynów w wieku XVII na każdego 
człowieka dybie 5 tysięcy djabłów z prawej strony, a 10 tysięcy z lewej.

Nie można więc żartować, lecz należy poznać przeciwnika, aby dać sobie z nim radęt.

Nfgsmaczny trick reklamy.
Jak w Ameryce szukają piękne kobiety 

męża.
(1) Miss Mabel Gilman była przed paru 

laty subretką małego teatrzyku przy Brood- 
way w Nowym Yorku. Jej oryginalna pięk­
ność, jej temperament i wdzięk zyskały je j 
licznych wielbicieli, wśród których znajdo­
wał i ię nawet następca tronu, królewicz 
siamski. Piękna Mabel była niewzi arzona. 
Postanowiła zrobić karjerę przez poślubienie 
jednego z magnatów nowojorskich, a wła­
śnie takiego znalazła w szeregach swoich 
wielbicieli. Był nim W illiam  Corey, król sta­
lowy, jeden z największych bogaczy w No­
wym Yorku. Dopięła celu. W illiam  Corey 
ożenił się z nią.

W tedy ojciec pięknej Mabel, m ający je ­
szcze dwie młodsze córki na wydaniu, posta­
nowił wyzyskać małżeństwo najstarszej cór­
ki ze znanym w Stanach Zjednoczonych ma­
gnatem dla reklamy iście amerykańskiej. 
W yjechał z młodszemi córkami do San Fran 
eisfco. objeżdżał potem inne miasta, położone 
nad Pacyfikiem , i wszędzie, gdzie zajeżdżał, 
kazał porozlepiać następujące afisze:

Uwag? kapitaliści! Trzymajcie wa­
sze serca i portfele. Siostry sławnej Ma­
net Gilman sa tutaj. Odkryjecie w nich 
ten sam wdzięk, który w niewolę wziął 
króla stalowego Corey*a.
Niewiadomo, czy reklama ta pomogła 

młodszym siostrom pięknej Mabel do zamąż-- 
pójścia, ale głośnym był w swoim ezasio 
skandal rozwodowy króla stalowego W illia ­
ma CoreyJa.

Piękna Mabel, rozwiedziona pani Corey, 
c„łasza teraz, że wkrótce poślubi księcia Lu­
dwika Bourbon, kuzyna króla hiszpańskiego. 

Czy to było rozgłaszane dla reklamy?
O ile bowiem wiadoma, książę Ludwik 

Bourbon zaręczył się w Berlinie z aktorką 
Hertą von W altber i przedstawił ją  swoim 
krewnym po formie jako narzeczoną.

Ale o czem nie będzie pisał reporter ame­
rykański, gdy do ąnie zaproszenie na inter- 
view przez taką Mabel Corey, choćby to by­
ła rozwiedziona tylko żona multimiljardera?

Piękna Mabel mogła nawet powiedzieć 
reporterowi, że poślubi panującego króla, 
albo najbogatszego z maharadżów indy j­
skich, a usłużny reporteT napisałby o +em 
.sążnisty artykuł. Osobną gratyfikację dosta- 
jje on — artykuł zaś płatny jest od wiersza

Ł to grubo. A Czytelnicy wierzą wszystkie- 
u. bo wszakże tak było wydrukowane w ga­
mecie!

Popieraj wytwórczość 
krajową.

Z SALI SĄDOWEJ.

Kosztowne tchórze przemieniły się w ba-- 
rana, a seiskin w prawdziwego króli ka.

Tajemnica pracowni krawca Kupferschmidta.
(K. D.) Przy ul. Łyczakowskiej 1. 117 

mieszka em. inspektor Zakładu ubezpieczeń 
od wypadków p. W ładysław Żelechowski z 
żoną M ar ją  i córką Jul ją, zamężną za radcą 
Izby skarbowej Wierzbiańskim. P. Żelechow­
ski w spadku po sp. bracie rejencie odziedzi­
czy! byl drogocenne futro z tchói^ów z praw­
dziwie selskinowym kołnierzem. Ku utrapie­
niu spadkobiercy futro poczęło się łamać.
Chcąc ochronić tę miłą i cenną pamiątkę 
przed zniszcztniem; p. inspektor postanowił 
przykryć włosień futre podszewką.

Przy sposobności pobytu u niego domo­
wego krawca od naprawek Jacka K upfcr- 
schmidta (Łyczaków 80) oddał p. Żelechowski 
v/ dniu 9 listopada ub. r. wspomniane futro 
temuż krawcowi, celem obszywki włosienia 
klotem.

Po trzech dniach p Kupfersehmidt napra­
wione futro zwrócił, otrzym ując za robotę 5 
złotych w gotówce. Niczego nie podejrzewa­
ją c p. inspektor włożył futro do szafy. W  
dwa dni później, idąc na konsultację do o- 
kulisty prof. dr. M. p. Żelechowski przy 
wdziewaniu futra zauważył, że seiskin na

kołnierzu zmienił się w autentycznego królika' 
oraz, że futro jest coś za ciasne. Ściągnął 
więc je , rozpruł podszewkę z pod której za­
miast tchórzów wylazł stary baran, łatany 
małpami, zszywany z drobnyeh kawłków.

Rozgoryczony p. inspektor Żelechowski 
wobec takiego stanu rzeczy zrobił przeciw; 
krawcowi Kupferschmidtowi do prokuratu­
ry doniesienie o zbrodnię kradzieży i o- 
szustwa. *• - - j

Oskarżony o kradzież Kupfersehmidt; 
stanął ostatnio przed wyrokującym  sędzią v, 
Szulislawskim.

Obwiniony bronił s ieb ie  oddał tak' sa­
mo futro, jakie do obszycia otrzymał Nato­
miast poszkodowany p. Żelechowski i jego 
córka stwierdzili pod przysięgą ,że inne fu­
tro Kupferscluuidtowi oddali do naprawy, a 
inne otrzymali z powrotem.

Celem przesłuchania dalszych świadków, 
zaofiarowanych przez obie strony sędzia roz­
prawę do dnia 11 marca br. odroczył.

Oskarża prok. nadr. Nowacki. Stronę po- 
szkodowaną zastępuję adw. dr. Żywieki, bro­
ni adw. dr. Heilpern.

Epilog wielkiej oszukańczej ifery
Dr. Kolnik i tow. przed Trybunałem karnym.

Także miał zaufanie.
(K. D.) W czoraj przesłuchano najpierw 

świadka Blicharskiego, sekretarza M. Z. E.
Świadek stwierdza, że z W ydziałem finanso­
wym tej instytucji nic nie m iał wspólnego, 
dlatego nie jest w stanie podać konkretnych 
szczegółów dotyczących konta M. Z. S. w 
Banku Wz. Kr. W ie tylko świadek, że sp. 
dyr. Tomicki zarządził lokatę kapitałów M 
Z. E. w tym banku. Również i świadek m ając 
wielkie zaufanie do osoby dyr. Lewickiego, 
lokował w B. Wz. Kr. swe oszczędności na 4 
proc miesięcznie. W iadom o św iadkow i żo in­
ne mniejsze banki p łaciły po 6, a nawet po 
8 proc. miesięcznie.

Wszystko zapłacił..
N astępny. świadek K lang pozostający w 

śledztwie pod zarzutem zbrodni sprzeniewie- 
rzeniewierzenia, dokonanej w charakterze 
dyrektora firm y „Kooperatywa", słuchany 
bez przysięgi, podaje w sprawie pobranych 
w Banku Wz. Kr. wagonów ryżu bez pokry- kazem a czekiem.

eia, że należność w kwocie 394 funt. szt. za­
płacił rymesami, podpisanemi p rzez siebie f 
jednego znajom ego urzędnika. Tak samo po­
brał w B. Wz. Kr. zawinkulowaną mąkę i o- 
liwę. Świadek utrzymuje, że zapłacił już 
wszystko a do wyrównania po^bstają eonaj- 
wyżej jedynie drobne różnice

Zatem obrona dyr. Lewickiego prawdziwa.
W ielkiej wagi zeznania ze względu na o- 

bronę osk. dyr. Lewickiego, złożyła świadel; 
Stefanówua, b. urzędniczka B. Wz, K r. Świa­
dek ten podaje, że prowadząc dział korespon­
dencji przez pewien czas pracowała w je - 
dnem biurze z osk. drem Kolnikiem. P. Ste- 
fanówna stwierdza, że wprawdzie dyr. Le­
wicki podpisywał korespondencję i inne pa­
piery dotyczące interesów kablowych, ale Bią 
w nich nie orjentował, ani też ich nie rozu­
miał, tak, że ona musiała mu często tłumaczyć. 
Świadek pamięta jak dyr. Lewicki wezwany; 
po ujawnieniu afery do sędziego inform ował 
się n świadka, jaka jest różnica między prze-



„WIUK NOWY® Nr. 8305 z dnia i l  lutego 1929.

Co do osk. Kurzera to ter zdaniem świad 
ka nio był urzędnikiem B .W z . Kr. Osk. dra 
Kolaika uważano za człowieka bardzo boga­
tego, żył on wygodnie i dostatnio

Wnioski obrony i ich odrzucenie.
Obrońca osk. Pistynera adw. dr. Insler, 

postawił szereg wniosków, a mianowicie o 
powołauk; jako świadka dra Wassera na o- 
koliczność, że Pistyner byłby dostał pożycz­
kę zagraniczną, gdyby nie załamanie się 
ałutego, które spowodowało zerwanie per- 
traktacyj, dalej o odczytanie umowy zawar­
te j pomiędzy „Mazagą“ a masą konkursową, 
O powołanie rzeczoznawcy bankowrego na o- 
koliozność, na jakich warunkach udziela się 
kredytów firmom przemysłowym, a to dla 
poparcia tezy obrony, źo kredyt „Mazagi“  
w Banka Wz. Kr. nio był płatny w sierpniu 
1925. Również zażądał dr. Iusler powołania 
rzeczoznawców z pośród przemysłowców 
garbarskich na okoliczność, jakie dochody 
mogła przynieść „Mazaga".

Ten ostatni wniosek poparł również o -  
biońca Koluika, adw. dr. Axer.

Prokurator Hryniewiecki sprzeciwił się 
wszystkim wnioskom obrony, twierdząc, że 
okoliczności naprowadzono przez obronę ja ­
ko nieistotne — są dla sprawy obojętne.

Trybunał po naradzie ogłosił decyzję do 
puszczającą jedynie przesłuchanie dra Was- 
•era, a odrzucającą wszystkie inne wnioski.

Po przesłuchaniu świadka Otki, buchal­
tera Banku HandL, którego zeznania nie 
wniosły nic istotnego — i odczytaniu kilku 
protokołów zeznań nieobecnych świadków, 
rozprawę odroczono do dziś.

135 Z ł .
kosztuje na raty
DOLARÓtVKA

145 Z ł .
kosztuje na raty
PREM idW KA

po Ki zł. miesięcznie.— Doiarówka i pre- 
mióivka razem 285 zl. po 15 zł. nuesięcz. 
Prawo g ij  po łożeniu I-szej raty.

bankowy Schutz i ChajfisLwów
958

Ojciec sześciorga dzieci]
okazany za sprzeniewierzenie.

(K  D.) Bardzo przykrą sprawę rozpa- 
try wał wczoraj sędzia r. Szuli sławski. Oto 
•tanął przed nim oskarżony o zbrodnię sprzę­
c i  3 v arzenia M ichał Jakimów, 40-letni za- 
robnik z ui. Kordeckiego 1. 13, posiadający na 
utrzymaniu żonę i sześcioro dzieci.

Prokuratura obwiniła Jakimowa o lo, że 
W dniu 25 kwietnia 1927 r. jako woźny łwow- 
•kiego Urzędu miar i wag, m ając wysłaó U- 
rzędowi miar i wag w Żywcu 170 kg. drutu o- 
to wlanego, wart. 340 zł. i 45 kg. korków oło­
wianych wart, 75 zł. przesyłkę tę sprzenie­
w ierzył i pozbył wskutek czego wydalony żó­
łta? z posady i oddany sądowi.

Oskarżony Jakimow ze skruchą przyznał 
•ię do czynu, tłumacząc swój krok skrajną 
nędzą, wywołaną szczupłymi dochodami, nie­
wystarczającym i na utrzymanie licznej je ­
go rodziny.

Sędzia biorąc pod uwagę dotychczasową 
niekaralność obwinionego oraz opłakane po­
łożenie jego rodziny, skazał go na 5 miesięcy 
ciężkiego więzienia z zawieszeniem kary na 
lat 5.

Oskarżał prok. Sobolewski.

Służąca, szewc i jego 
konkubina.

(R. Lu p. Berta Wasscr, mieszkająca na 
Zuinarstynowie przy ul. Granicznej 1. 6, za­
trudniała u sitrbie służącą Zofję  Fuchsównę, 
87-lefnią flitfwkę, dwukrotnie za kradzież kti-

Bez przcciiwał 1 blagi reklamowej największy film w tym sezonie uznany ta granicą za n a jw ięk ­
szy szla­
g ier  p . t. W  ADJUTANT (ZAMACH NA CARA) ^ w gł

roli:

N a n  K o zżu ch h
JU Ż

wkrótcei
m. Lwowie

raną. W  dniu 11 stycznia br. spostizegła p. 
Waserowa, że przechowane w kuchni zwoje 
pasów skórzanych, wartości 600 zł„ stanowią­
ce własność zbankrutowanej fabryki „Boks“ , 
zniknęły. Rówuież brakło je j 1 prześcieradła, 
pary mesztów damskich, pary śniegowców, 
szlafroka itd. Zagadkę, kto zabrał to wszystko, 
wyjaśniła stróżowa Kazimiera Łozińska, któ­
ra zeznała, iż słyszała od koleżanki Fuchsów- 
nej W itkowskiej, że Puchsówna opowiadała 
je j o sprzedaniu na Krakowskiem za 5 zł. 
mesztów swej chlebodawczym oraz o tern, że

chciała sprzedać za 4 zł. jeden pas maszynowy, 
którego nikt kupić nie chciał.

Dalszemi dochodzeniami zajęła się poli­
cja, która ustaliła, że skradzione pasy Fuch- 
sówna oddała Katarzynie Królickiej, 45 1., 
zarobnic; i je j kochankowi, 56 1., szewcowi, 
Janowi Smahowi.

W czoraj wszyscy troje odpowiadali przed 
sędzią r. Szulisławskim, który skazał Puch­
sównę na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, a 
Królieką i je j kochanka Smaha na karę po 
jednym miesiącu z zawieszeniem.

Szafka oszusiuw i fałszerzy,
która wyiuozaia iifcfliąuze w Kasie .'tiorych m. Lwowa.

Motorowy tramwaju. -  Chory na gruźlicę. -  Pod różnymi nazwi­
skami leczył się u 22 lekarzy.-- Ślusarz spóiniKiem. — Fałszywe 
pieczątki. -  Wyłudzili 2000 zł. — Rozmyślne wciągnięcie niebosz­

czyka do śledztwa.
(d.) Od niejaiuego czasu D yrekcja Kusy 

Chorych miasta Lwowa zwróciła uwagę 
swoją na to, że istnieje jakaś szajka oszu­
stów, która fałszuje świadectwa choroby, na 
podstawie których pobiera zasiłki pieniężne. 
Zawiadomiona o rem policja, rozpoczęła do­
chodzenia, oraz inw igilację osób, przychodzą 
cych do hali wypłat. I wreszcio onegdaj je ­
dnego z tej szajki przytrzymała w chw ili, 
gdy on nieprawnio podejmował 60 zł.

Okazało się. że przytrzymanym jest Jan 
j Kłosowski, liczący 29 lat, motorowy tramwa­
ju  cloktrycznego, zamieszkały w Lesicni- 
cacli za rogatką f; rczakowską, który we wrze 
śni u zeszłego roku był zawieszony w czy n ­
nościach swoich za fałszowanie asygnat wę­
glowych Miejskich Zakładów Elektrycznych 
na szkodę kolegów swoich, Kochanowskiego 
i Pietrzyekiego.

W  toku dochodzeń policyjnych ustalono, 
że Kłosowski oszustwa dopuścił się w 22 wy­
padkach, podejm ując w Kasie Chorych nie- 
prawme około 2.000 złotych. Mianowicie K ło­
sowski, będą< chory na gruźlicę, pobierał 
karty chorych i legitymacjo. Każdym razom., 
podawał inne nazwisko, poczein udawał się 
do odnośnych lekarzy, od których uzyskiwał 
świadectwa choroby. Te następnie zaopatry­
wał w fałszywe pieczęcie : „M. Z. E. war- 
staty meehaniocznek „M. Z. E. Persenkówka" 
oraz podpisami inżynierów Kozłowskiego 
i Kłosowskiego, poczem pobierał zasiłki p e- 
niężne. Do oszustwa tego wybierał sobie oso­

by o wyższych płacach, aby odrazu otrzymy­
wać większe sumy. W  czasie rew izji w jego 
mieszkaniu znaleziono różnb fałszywe pie­
czątka.

W  dalszym ciągu śledztwa policja are­
sztowała jego spólnika. Jest to Alojzy 
Preiws, liczący 34 lata, ślusarz, zamieszkały 
przy ulicy Staszica 1. 3. U niego w mieszka - 
niu znaleziono pieczątki z napisam i: „M Z. 
E.“ , „iuż. Kłosowski" i „Inwalidzkie Koło o- 
sadniezo w Kamienopolu".

Zarazem wWszło na jaw, że pieczątki te 
dla Kłosowskiego i Preissa robił rytownik 
Samuel Sandwich w Pasażu Mikołascha.

Również ustalono, że obaj powyż wymie­
nieni mieli trzeciego spólnika. Jako takiego 
Kłosowski wymienił niejak’ cgc Władysława 
Nieehaja, gisera Miejskich Zakładów E lek­
trycznych, zamieszkałego w Kulparkowie 
1. 136, który właśnie dnia 16 bm. zmarł w 
szpitalu. Daisze dochodzenia jednak w yka­
zały, że śp. Niechaj nie był zdolny do takie­
go oszustwa i z Kłosowskim, ani też z Preis- 
sem nie utrzymywał żadnych stosunków i z 
nimi nie stykał się. Zatem Kłosowski, korzy­
stając ze śmierci Nieehaja, rozmyślnie podał 
jego nazwisko, sądząc, że w ten sposób ochro 
ni swego spólnika przed odpowiedzialności? 
karną.

Dochodzenia w tej sprawie są w dalszym 
toku.

Wieikie wiamanie
przy ulicy Na Skałce.

(d.) W ielkie por n i zenie wczoraj wśród 
mieszkańców w okolicy" ulicy Zyb li kie w icia 
wywołał fakt dokonanego włamania wr real­
ności przy ulicy Na Skałce 1. 1. Ofiarą wła - 
my w a czy padło mieszkanie właściciela tej 
realnośai, Bolesława Wajdów,skiego. Złodzie­
je  porozbijali różne skrytki, z których za­
brali w gotowce 5000 zl., dwa sznury pereł, 
wartości 5.000 złotych, szpilkę brylantową, 
wartości 1500 zł., damski łańcuszek zloty, 
trzy sygnety, męski zegarek zloty, rewolwer, 
pluszcz gumowy i przybory do golenia. — 
Łączna szkoda W ajdowskiego wynosi około 
12.500 złotych.

Odęta i dwa dolary.
Tajemnica stajni przy ui. Krzywej.
(d.) W  Zamarstynowie przy ul. Krzywej 

L 21, mieści się stajnia Izaka Sprilzcra. Tam 
z cielętami zajechał Getzeł Kiihn, handlarz 
bydła z Narajowa koło Brzeżan, poczem wraz 
ze swoim woźnicą, lw . Bojką, przymusowo 
cielętom wlewał wodę, aby one zyskały na wa 
dze. Takie „zalewanie" bydła nie jest dozwo­
lono, wobec czego w czasie tej czynności in- 
terwenjownł inspektor Towarzystwa cmieki 
nad zwierzętami p. Piotr Błaszczak Na miej 
seu wówczas znajdował się spólnik Kiihua, 
niejaki Jnkób Cweben z Przemyślan. Ten 
usiłował przekupić p. Blaszczaka, wkładając 
mu do kieszeni dwa dolary, aby tylko nie 
czynił żadnego doniesienia.

Olrzymane dolary p. Błaszczak złożył
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w Towarzystwie, doniesienie zaś ticzynił do 
sądu.

Epilog tej sprawy rozegrał się w Sądzie 
Grodzkim przed sędzią Frankiem, który za 
dręczenie zwierząt zasądził Kiihna na grzy­
wnę 100 złotych, a woźnicę Bojkę na 20 zł. 
?>rzywny.

NADESŁANE. Ł
ROENTGENOLOG

Dr. TYTUS VRABETZ
b. prymar.jusz szpitala państwowego, ordynuje stale 
osobiście Lw ów , Piekarski. 1. Telef. 1—97. 938

Koncesjonow. przez Wojew. Lwowskie

BIURO
PORADY PRAWNEJ
w sprawach skarbowych emer, radcy 
skarbu IZYDORA THALA, we Lwowie, 

ul. Turecka 3, parter. Tel. 59-36
, załatwia wszelkie sprawy z zakresu : podatku prze­
mysłowego i dochodowego, podatku od spadków i 
darowizn, należytości (opłat stemplowych i sądo­
wych) i opłat komunalnych, tudzież sprawy skar- 
bowo karne. Godz. urzęd. od 9-12 i od 4-6. 14706

„Rozprawa otwarta! —  
Rozprawa odroczona".

P olicja  szuka nieobecnych sędziów przy­
sięgłych.

(xy) Niezwykła rozprawa sądowa przed 
sądem przysięgłych odbyła się onegdaj w 
Paryżu. Miano sądzić jednego^ z członków 
słynnej ,szajki polskiej*' Zińczuka i Pa- 
ohowskieg‘o, która dokonała we Francji ca­
łego szeregu zbrodni i została jeszcze przed 
rokiem zlikwidowana. Zińezuk i Pachowski 
zostali wówczas skazani na śmierć i strace­
ni. Jednym z członków bandy był A dolf 
Śalakowski, który zdołał wówczas uciec i 
ukryć się. Dopiero później schwytano go na 
kradzieży w Calvauos i zamknięto w Caen, 
a następnie przewieziono do Paryża, gdzie 
onegdaj stanął przed sądem przysięgłych, 
oskarżony o doko.nanie trzech włamań wspól­
nie z innymi członkami szajki bandyckiej 
Zińczuka,

K iedy przewodniczący ogłosił, że rozpra­
wa jest otwarte i chci,ał przystąpić do ukon­
stytuowania składu sędziów’ przysięgły h, o- 
kazało się, że trzynastu z nien brakuje. Je- 
uui byli chorzy na grypę, inni nieobecni w 
Paryżu. W  dodatku urzędowy tłumacz padł 
ofiarą wypadku samochodowego.

Ponieważ przewodniczący ogłosił, żo roz­
prawa jest oiwarta, musiano za wszelką 
cenę ust nać skiad sędziów przysięgłych. 
W ysłano więc policjantów, którzy udali się 
na poszukiwanie sędziów. W  końcu około 
godz. 3-ej popoł. zebrano brakujących 13 sę­
dziów. Już miano ogłosić skład sędziów, gdy 
jeden z sędziów oświadczył, że jest komisa­
rzom policji. Znowu musiano szukać jedne­
go sędziego.

Tymczasem było już bardzo późno. Roz­
prawa zapowiadała się D a  dłuższy czas, bo 
sam akt oskarżenia zawierał 600 stronie pi- 
snycli na maszynie. W obeo tego przewodni­
czący zdecydował się odroczyć rozprawę na 
koniec lutego. A le nie m ógł tego zrobić 
przed ustaleniem składu sędziów przysię­
g łe  eh. Dopiero wieczorem liczba sędziów o-

Kopernik Dziś szlagierowy podwójny program w 20 akt. — BEBE DANIELS 
kobiecy FAIRBANKS w najnowszym filmie p. t. Marysieńka

AWANTURNICA e l m e r k a
  zM O N lM A R TR U  ______

SENSACJA 1 NIEBYWAŁE PRZYGODY I HUMOR I CHARLES ROGERS oraz wszystkie znakomitości 
ekranu w weso- A p ł l f C f l f S  h p 7  C 7 f T l i n l c i  Bahdy na lodzie z udziałem najpiękniej, 
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kazała się wystarczająca, Wówcaas przewo­
dniczący ogłosił uroczyście:

— Rozprawa otwarte! i Rozprawa odro­
czona!

Sędziowie, których sprowadzono do są­
du „manu m ilitari", nie wiedzie!', co to 
wszystko ma znaczyć. Ściągnięto ich prze­
mocą na rozprawę poto, aby ją  odroczyć.

Stado wilków pod Brzuchowicami.
Zgłodniałe zwierzęta na podwórzu gajowego.

(d.) Zbyt ostra i przeciągająca się zima 
ubiegłej niedzieli spowodowała, że stado 
zgłodniałych wilków zapędziło się aż pod sam 
Lwów. Stado to pojaw iło się w łesie brzu- 
chowickim i. w nocy zalakowało zagrodę m iej­
skiego gajowego, M ikołaja Czapraną, znaj­
dującą się na skraju lasu od strony Rzęsny 
Polskie i Kleparowa.

Tak Czaprana, jak  też jego  rodzinę, w no­
cy obudziło wycie wilków tuż pod oknami do­
mu. Przez okno Czapran zauważył kilkanaście 
wilków grasujących po podwórzu, z których 
kilku atakowało drzwi, wiodące do stajni, 
gdzie znajdowały się dwie krowy. Zaskoczony 
tern Czapran początkowo nie wiedział, co ma 
robić. Obawiał się przez okno strzelać,, aby _ 
dzikie zwierzęta więcej nie rozjuszyć. Po J

chwili jednak wpadł na skuteczny pomysł. 
Przed domein stała mała sterta siana, przygo­
towana na rano do wniesienia do stajni. Cza­
pran w pokoju rozpalił szybko kilka suchych 
trzasek i te palące się wyrzucił przez okno na 
siano, które momentalnie zapaliło się. W ilki, 
zobaczywszy ogień, poczęły wycofyw ać się 
z podwórza i w yjąc z powrotem umknęły w 
głąb łasn.

Przerażony Czapran wraz z rodziną resz­
tę nocy przesiedział, a rano zaraz o tern za­
wiadomił policję. Komenda powiatowa poli­
c ji  państwowej na teren lasów brzuchowiekieh 
wczoraj wysłała oddział posterunkowych, któ­
remu może uda się zetknąć z tern stadem wil­
ków i ich postrzelać.

Zagadkowy wypadek.
W  L A BO R.. TORJ CM GAZ

(?) W  domu czynszowym przy ulicy Rou- 
rerie w Londynie, mieściło się duże mieszka 
nic pana Aleksandra Doussct, Francuza, któ 
ry w księdze meldunkowej zapisał sic w ru­
bryce: zajęcie: uczony prywatny.

W  mieszkaniu swojem pan Dousset urzą­
dzone miał laboratorium.

Stało się tek razu jednego, że jed.vji\ 
służący, jakiego trzymał do posługi, (pełnił 
on także obowiązki asystenta) stracił oko 
podczas eksplozji w laboratorium. Wezwano 
wtedy pana Dousset na policję. Przesłucha­
no także owego służącego. Pan Dousset o- 
świadczył, że zajm uje się wynalazkiem nowe 
go sposobu wydobywania radu. Dodały też, 
że jest bogaty, iż może w zupełności poświę­
cić się badaniom. Przy przesłuchaniu służą­
cego okazało się, że jest głuchoniemy.

Dousset po tym  wypadku pracował da­
lej w swojem laboratorium.

Onegdaj znaleziono go w stanie bezprzy- 
tomnym w jego lnboratorjum. Okna były 
otwarte.. Jak z pozycji jego wnioskować by­
ło można, miał na tyle sił, by okna otworzyć 
i potom w pobliżu drugiego okna upadł. — 
W  laboratorium panował wielki nieład. Do­
koła leżały cpruwetki, chemikalia, retorty, 
bomby gazowe. Odłamki rozbitego rczerwo- 
aru wskazywały na to, że przy eksperymen-

ÓW TRUJĄCYCH.
towaniu, rezerwoar ten pękł j  spowodował 
zatrucie u pana pana Dessont.

Odwieziono go do szpitala, gdzie v. dwa 
diii potem, ruie odzyskawszy przytom ności, 
zakończył życie.

Śledztwo wykazało, że zajm ował się spo­
rządzaniem nowych gazów trujących dla 
celów wojskowych. Jak wynika ze znalezio­
nych w jego mieszkaniu korespondencji, pra 
cował dla jednego z państw w Europie środ 
kowej.

Dousset pochodzi z Lyonu. Dłuższy czas 
zajęty był w fabryce amunicji. Do Londy­
nu sprowadził się przed dwoma laty. N aj­
pierw mieszkał rok cały „prywatnie". Fotem 
w ynajął wielkie mieszkanie przy Bonve- 
riestreet, gdzie właśnie m ieściło się także je ­
go laboratorjum. Głuchoniemy służący zdra­
dzić go nie mógł, był mu zresztą wierny, jak' 
pies.

On też pierwszy na m igi dal znać sąsia­
dom, że jego  panu wydarzyło się nieszczę­
ście i trzeba śpieszyć^ na ratunek. Pozatem 
nic więcej w ydobyć nie było można. Na m igi 
dawał znać, że nie rozumie nic i o nieczem 
nio wie.

Tajem niczy ten wypadek wywołał w prą 
sie angielskiej duże poruszenie.

Na razie policja  nic wiele jeszcze njaw- 
' nifa szczegółów.

Tragiczna historja rosyjskiego emigranta
Zaczyna się, jak w baśni... B ył sobie 

niegdyś bogaty i szczęśliwy graf rosyjski. 
Nosił złotem haftowany mundur, dużo pięk­
nych orderów na kolorowych wstążkach 
m iał stanowisko na. dworze carskim, i wielu 
przyjaciół. A  po rewolucji zostały mu jedy­
nie: tytuł hrabiowski i cylinder.

Mieszkał więc sobie ów hrabia nazwi­
skiem Kobowskij, na nędznem poddaszu w 
Pontoise, niedaleko Paryża. .Płacił 35 tran-1 
ków komornego miesięcznie, ale nio codzien- j

nio mógł sobie pozwolić mi luksus jedzenia. 
Gdy w swym wytwornym cylindrze kroczył 
przez ulice miasta, ulicznicy gwizdali za nim 
wesoło, a kobiety oglądały się za nim, pełne 
współczucia.

i  biedny hrabia zaglodzilb? się na 
śmierć, gdyby nic pani Blanche, która, mia­
ła doili ek pod Pontoise zapraszała grafa  na 
śniadania i obiady. Emigrant przynosi! ze 
sobą fotogi af ję  z dawnych czasów, opowia­
dał o daniach dworu i oficerach, ze śmie-



; „W lE K N O W r Nr. 830£ z dnia 21 lutego 192*, a -

ehem przypominał sobie ploteczki o prz> ja- 
ciołaih, którzy już dawno spoczywali pod
ziemia- i

Tak płynęło życie. Nie było to, oopraw- 
da, w pełnem tego słowa znaczeniu życie, I 
a le płynęło. Pewnego dnia jednak p a n i' 
Blanche zachorowała i wysłano ją  do Pary­
ża do szpitala. Graf był sam. Tymczasem 
wiadomości ze szpitala były coraz gorsze.

Wówczas to hrabia otworzył swój knfeir, 
w którym przechowywał stare papiery i 
wstążki od orderów, i wyjął stan ąd mały 
przedmiot, zawinięty w gazetę. Gospodyni 
myślała, że idzie coś zastawie i ofiarowała 
mu pożyczkę. Ale on odmówił, uścisnął sta­
rą kobietę, powiodizał, że jedzie odwiedzić 
panią Blanche i nie wie, czy wieczorem 
wróci. Potem włożył cylinder i wyszedł.

W  szpitalu, powiedziano mu, że pani 
Blanche umarła. Hrabia zdjął sprzecznie cy­
linder i podziękował za wiadomość. Potem 
usiadł na u licy na ławce, doczekał się 
zmierzchu, w yjął z kieszeni przedmiot, za­
winięty w gazetę i poprostu strzelił sobie _ w 
let Znalazł w Paryżu przytułek na tę i wie­
le innych nocy...

Ain. Mionescu w  Warszawie.
Jaki jest cel wizyty ministra rumuńskiego?

ZAŁOŻENIE l i t  AK CJI REW O LUCYJN EJ 
; PPS. W E  LW O W IE.

Lwów. (PAT) 24 bm. odbyło się we Lw o­
wie zgromadzenie organizacyjne PPS., daw­
nej frakcji rew olucyjnej. P o  wyczerpującym  
referacie posła J. Smulikowskiego uchwalono 
jednom yślnie założenie trakcji we Lwowie. 
W ybrano tym czasowy OKR. Frakcji we
Lwowie, w skład którego weszli: poseł J. Smu 
likowski, prezes, pp. Michalik i Budzicki, wi­
ceprezesi; J. Ochman, sekretarz; Władyka, 
•karbnik oraz Smulikowska, Adameio, Ra­
decki jako członkowie. Do kom isji r«w izyjnej 
weszli xip. K arpf, Stankiewicz i Pachorek.

Równocześnie postanowior o zorganizo­
wać stowarzyszenie oświaty robotniczej i se­
kcje kobiet, frakcji.

Ilość członków frakcji we Lwowie, wedle 
'dotychczasowych zgłoszeń dochodzi już do 
cy fry , ja tą  pochlubić się mógł stary OKR, 
PPS. w okresie największego rozkwitu.

Sekretarz urzęduje codziennie, ul. Potoc- 
fciego 75. Kom itety partyjne frakcji istnieją 
ju ż w Borysławiu, Drohobyczu, Przemyślu, 
jstry ju  a w stadjum organizacji jest komi­
tet w Stanisławowie.

Warszawa. 25. 2. (PAT.). W  poniedziałek, 
w pierwszym dniu pobytu swego w Warszawie 
wie minister spraw zagranicznych Rum uuji 
Mironescu złożył w godzinach rannych wizytę 
m inistrowi spraw zagranicznych Zaleskiemu 
oraz ministrowi spraw wojskowych Marszał­
kowi Piłsudskiemu w Belwederze.

O godz. 1.30 odbyło się uroczyste złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza przez 
ministra Mironescu, w otoczeniu osób, towa­
rzyszących mu w jego podróży oraz całego 
składu poselstwa rumuńskiego w Warszawie. 
O godz. 1.45 min. Mironescu złożył wizytę 
prem jerowi Bartlowi, poczem odbyło się śnia­
danie w prezydjum  Rady ministrów. W go­
dzinach popołudniowych min. Zaleski rewi­
zytował min. Mironescu w poselstwie rumnń- 
skiem, gdzie odznaczył go wielką wstęgą or­
deru Polonia Restitutą. O godz. 5.30 ministei 
Mirouescu został przyjęty na audjencji przez 
p. Prezydenta •Rzpltej na Zamku. Podczas 
audjencji min. Mironescu dokonał aktu wrę­
czenia p. Prezydentowi łańcucha orderu Ka­
rola.

Wieczorem o godz. 8 odbył się wydany 
prze min. Zaleskiego obiad, w którym  wzięli 
udział: min. Mironescu, marszałek Sejmu Da­
szyński, wicemarszałek Sejmu Czetwertyu 
ski, przewodniczącv kom isji spraw zagranicz­
nych Senatu Lubomirski, ambasador Chła­
powski, poseł polski w Bukareszcie Szembek, 
poseł rumuński w W arszawie Daviłła wraz 
z całym  składem poselstwa rumuńskiego w 
W arszawie, osoby towarzyszące min. Mirone­
scu oraz wyżsi urzędnicy M. S. Z.

Bukareszt. 25. 2. (PAT.). Półurzędowa „La 
Kation Rumaine", komentując wizytę ministra 
Mironescu w Warszawie, pisze:

Następująca, po podpisaniu protokołu L i­
twinowa, przy którym sojusz polsko-rumuń­
ski dał najgłębsze i najistotuicjszo dowody

sw ojej wartości i pożyteczności dla sprawy 
pokoju międzynarodowego, urzędowa wizyta, 
którą składa Mironescu rządowi polskiemu, 
nabiera specjalnego znaczenia. Nie dlatego jo 
dnak, aby ta wizyta miuła być konsekwencją 
podpisnia protokołu, gdyż nie należy zapomi­
nać, żo rzeczona wizyta, będąca aktem ściślej 
kurtuazji była postanowiona o wiele wcześ­
niej przed wystąpieniem Sowietów z in icjaty­
wą podpisania protokołu. Nazajutrz po podpi­
saniu protokołu moskiewskiego, będącego 
aktem wielkiego znaczenia dla nezpieczeństwa 
i pokoju w tej części Europy i który przez to 
właśnie odpowiada celom, do których zmie­
rza sojusz obronny polsko-rumuński, nie moż­
na nie uznawać, że ta wizyta przypada we 
właściwym czasie dla uświęcenia dobro­
dziejstw sojuszu łączącego Polskę i Rumuńję.

Dalej dziennik zauważa, że cnociaż eho- 
uzi tu jedynie o przypadek, prasa europej - 
ska nie omieszka napewno połączyć sprawy 
oficjalnego kontaktu obu ministrów spr. za­
granicznych ze zbliżającą się sesją gen ew ­
ską, w czasie której przedstawiciel Rumu - 
nji, jako członek Rady Ligi ma się wypowie 
dzieć w sprawie mniejszości. W  sprawie tej, 
w której Rumun ja  jest zainteresowana jako 
sędzia i jako strona, przedstawiła ona nieda­
wno sw ój punkt widzenia.

Rząd rumuński sądzi, że gw arancje przy­
znane mniejszościom przez traktaty są wy - 
starczające i że zagadnienie to może łatwiej 
znaleśó sw oje rzeczywiste rozwiązanie w po­
jednaniu i porozumieniu między ugrupowa­
niami mniejszościowymi a państwami niż 
w interwencji zagranicznej i kontroli m ię ­
dzynarodowej, która łatwo może zadrasnąć 
wrażliwość poszczególnych państw lub d o ­
prowadzić do obudzenia pretensji sprzeciwia 
jących się w sprawie ochrony interesów 
narodowych.

P A R K E R  GILBERT W  BERLINIE.
' Bcilin . (P A T ) Agent ren araey jij Parker

Gilbert przybył dnia 25 bm. o g. 10‘30 do 
Berlina i udał się -  jak donosi prasa ber­
lińska — bezpośrednio z dworca do ambasady 
amerykańskiej.

Paryż. (PA T) Kom itet rzeczoznawców wy 
słuchał rano dnia 25 bm. konkluzji^ kor .itetu 
transferu który proponuje podział długu ( 
niemieciciego na dwie części: jedną stałą, nie­
zależną od warunków, której wysokość ozna- 
ezono i w skład której wchodziły waluty za­
graniczne, i drugą zmienną, uzależnioną od 
■warunków. W  tej ostatniej kwestji Niemcy, 
(jeżeli uważają transfer za szkodliwy dla sie­
bie pod względem gospodarczym, będą m o­
g ły  zasięgnąć rady komit. doradczego trans­
feru. W  skład tej drugiej części wchodziły­
by również świadczenia w naturze. Rzeczo­
znawcy wybrali podkomitet, który zbada w 
Ijakim stopniu świadczenia w naturze m ają 
być zachowane.

p O d S t ^ W e j
o p e r a c y i n ą
dla kapitałów amerykańskich.

Warszawa, (j. — telef.) K urjer Poranny" 
donosi z Nowego Jorku: Dzienniki am ery-: 
kańskie donoszą o sensacyjnej fuzji olbrzy­
mich koncernów bankowych amerykańskich, 
a m. .Guaranty Trust Company" i „National 
Bank o f Commerce". Fuzja ta jest 

największem wydarzeniem finansowem 
amerykańskiem.

Depozyty zjednoczone obu banków wynosi­
ły w dniu 1 grudnia 1928 r. 8 m iljardów do­

larów. Nowy zjednoczony koncern, jak twier­
dzą w kolach finansowych nowojorskich, za­
mierzę zająć się

‘iiiansow-uiieni życia gospodarczego 
wschodniej Europy, przyezem podstawą 
operaeyj ■ luansu reych ma być Polska, któ 
ra ma się stać ośrodkiem penetracji fi­
nansowej w kierunku R osji sowjeckiej.

heagolucje P. P. ,4®.
Groźba „uruchomienia mas dla obrony praw ludowych".

POSIEDZENIE! SEJMU.
Warszawa (j. — telef.) Na dzisiejszem 

posiedzeniu Sejm u rozpatrywany będzie 
wniosek opozycji o postawienie^ ministra 

skarbu Czechowicza w stan oskarżenia z po­
wodu przekroczeń budżetowych, oraz prze 
prowadzona będzie dalsza dyskusja w spra­
wie projektu zmian Konstytucji.

Warszawa. P o  dwudniowych obradach 
Rada naczelna. PPS. przyjęła jednogłośnie 
szereg rezolucyj politycznych, które dziś o- 
publikowała. Rezolucje zwracają uwagę nie­
zwykłą ostrością tonu.. Osią zagadnienia, 
wokoło którego rezolucje obracają się, jest 
zmiana K onstytucji. PPS. stwierdza, że pro­
jekt zmiany K onstytucji zaproponowany 
przez klub BB., jest zamachem na prawo lu­
du", „zamachem na ustrój demokratyczno - 
parlamentarny", „wprowadzeniem sejmo- 
władztwa biurokracji cyw ilnej i wojskowej 
pod płaszczykiem walki o demokrację" itd.

Socjaliści stwierdzają dalej, żo walka o 
demokrację i walka o postulaty polityczne 
w ogóle musi być zespolona z walką społe­

czno - gospodarczą, do której wzywają zaró­
wno swoją organizację, jak i wszystkie 
związki zawodowe.

Trzecia rezolucja powiada wprost, że 
partja będzie zmuszona uruchomić masy dla 
obrony praw ludowych".

Politykę klubu poselskiego PPS. Rada 
naczelna akceptowała.

W  kołach politycznych rozolucje powyż­
sze były przedmiotem żywych komentarzy. 
Dopatrywano się w nich odzwierciedlenia 
bojow ego nastroju, z jakim  przybyli na p o ­
siedzenie Rady naczelnej je j członkowie a 
bliższej i dalszej prowincji, nie należnej d<* 
kół parlamentarnych PPS.
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Sytuacja na kolejach.
Częściowe ograniczenie ruchu. —  Odczyszczanie torów.

WARSZAWA, (j. telef.) W  ciągu ostat­
nich 2 dni sytuacja na kolejach uległa pe­
wnemu pogorszeniu. W dyrekcji stanisławow­
skiej od 36 godzin śnieg pada bez przerwy. 
Ruch towarowy i bagażowy na wszystkich 
linjach tego okręgu jest ograniczony i bardzo 
utrudniony. Praca nad odczyszczaniem toru 
prowadzona jest w całej pełni.

W okręgu lwowskim wstrzymano ruch 
osobowy na 3 tinjach: Nowy Łupków-Cisna, 
Stebnik-Truskawiec i Radziecbów-Stojanów.

W dyrekcji gdańskiej sroży się zamieć 
śnieżna, zamknięto 7 odcinków.

W okręgu wileńskim sytuacja pogarsza 
się z godziny na godzinę. Ruch bardzo utru­
dniony a komunikacja odoywa się przy po­
mocy pługów odśnieżnych. Temperatura do­
chodzi tam do —23 stopni.

W pozostałych okręgach, tj. radomskim 
warszawskim, krako wskim i katowickim, ruch 
odbywa się normalnie, tylko w Poznańskiem 
są pewne utrudnienia.

Przeciw podwyżce komornego
wypowiada się drobne kupiectwo.

WARSZAWA, (j.— telef.). Zarząd główny 
Centrali drobnego kupiectwa i przemysłu 
Rzplitej wypowiedział się przeciwko podwyżce 
komornego, którą 

uważa za wybitnie szkodliwą dla 
drobnego handlu.

W razie bowiem zrealizowania projektu każdy 
kupiec byłby obciążony podwójnie podatkiem, 
raz jako lokator zajmujący mieszkanie, a dru­
gi raz jako kupier zajmujący lokal skle­
powy.

Warszawa (AW). „Przegląd Wice? ‘ do- 
Yioei z Berlina, że rozeszły się tam wiadomo­
ści, iż w najbliższych dniach zanosi się tam 
na dyktaturę organiz-acyj wojskowych je- 

, zeli między niemiecką partją Indową a cen-

ganizacja Staklhelm 
stanu i zlikwidować 
rząd niemiecki.

Sensacyjne aresztowanie.
Warszawa, (j. — telef.) Dzienniki war­

szawskie donszą o aresztowaniu i osadzeniu 
w więzieniu śledezom radcy Najwyższej Izby 
K ontroli Państwa Nowickiego. Aresztowanie 
to stoi w związku z nadużyciami stwierdzone­
mu w Korpusie Ochrony Pogranicza, gdzie 
kontrola spoczywała w rękach radcy Nowic­
kiego

Niezależnie od, togo jednym  z przedmio­

tów oskarżenia jest sprawa p. Dulowej, właś­
cicielki majątku ziemskiego pod Lwowem, 
nabytego z przekroczeniem pewnych form al­
ności, wymaganych w myśl ustawy o 
wykonaniu reform y rolnej. W  sprawie tej 
miał podjąć się interwencji radca Nowicki. 
Na skutek powziętego dochodzenia, zatacza­
jącego coraz szersze kręgi, przesłuchano w ie 
le osób.

UcieuzKa przemytników i szpiegów.
Skok z pędzącego pociągu.

Warszawa, (j, — telef.) Z  Białegostoku 
donoszą o krwawej walce, jaką stoczyła po­
licja  z groźną bandą przemytników, którzy 
przeprowadzali przez zieloną granicę konie 
z Polski do R osji sowjeckiej. Banda ta, jak 
stwierdzono,

trudniła się również szpiegostwem na 
rzecz Sowjetów.

Po kilkugodzinnej wymianie B t r z a l ó w  ujęto 
dwóch członków bandy, a t o : Aleksandra
W róblewskiego i Zygm unta Kundzierę, — 
Schwytanych bandytów okuto w kajdany i 
wieziono poeiągiem do Białegostoku. W  drc 
dze bandyci skorzystali z nieuwagi poste 
runkowych i

zdołali uwolnić się z kajdan.

— Pościg i strzały policjantów
W  tej chwili ocknęli się posterunkowi z 
drzemki i  chcieli ubezwiadnić bandytów, ci 
jednakowoż, jakkolwiek pociąg szedł całą 
parą,

wyskoczyli na nasyp i chcieli ratować 
się ucieczką do najbliższej wsi.

Pociąg natychmiast zatrzymano, posterunkfl 
wi wyskoczyli na tor i w towarzystwie kilku 
pasażerów rozpoczęli pościg za zbiegami. — 
Gdy mimo wezwania bandyei w dalszym 
ciągu uciekali, rozpoczęto ogień. Bandyta 
W róblewski ugodzony kulą padł ranny na 
śnieg. Natomiast jeg o  towarzyszowi udało 
się zbiec i dopiero następnego dnia został 
on schwytany w czasie obławy. W róblewski 
umarł niebawem z odniesionych ran.

Pod zarzutem jyjatu.
P. Błażejowski broni się.

siebie podobnych fabułach bulwarowych ko- 
m edyj francuskich.

Wkońcu zaznacza p. Błażejowski, że o- 
śmiela się wysnuć nawet dalszy wniosek, iż 
„Naprzód1* nie poprzestanie na „Czerwonym 
Błaźnie11 i dlatego ze 6erea poleca mu prze­
czytanie dalszych swoich powieści sensacyj­
nych, jak „W aliza P. Z.' i „Tajem nica dra 
Chibi“ . W  tej sprawie toczy sio w prasie kra­
kowskiej obszerna dyskusjo. M. in. „Głos Na­
rodu11 pisze, że obrona p. Blażejowskiego nie 
jest przekonywująca. Podobno pierwsze wy­
danie książki Hohonoffena ukazać się miało 
przed 50 laty i możliwTem jest, że autor już 
nie żyje. Sprawę zarzutów rod. Heekera w i­
nien zbadać sąd wyłoniony przez organizacja 
literackie, którego p. Błażejewski będzie się 
niewątpliwie domagał.

Przed zamachem stanu w Niemczech?! *

Amanullah zapowiada atak 
na Kabul.

Peszą war. (AW .) Z Kabulu donoszą., że 
nad miastem pojaw iły się samoloty Arna - 
nullaha. rozrzucające odezwy, w któiych  A-_ 
manullah zawiadamia, że po święcie Rada- 
manu rozpocznie atak na Kabul. Poseł an - 
gielski w Kabulu wraz z pozostałą reszta 
członków poselstwa opuścił samolotem K a­
bul i przybył do Peszwaru.

irowoami nie dojdzie do porozumienia. Otr-
dokonać ma zamachu 
obecny republikański

Przyszłość Ojczyzny leży w jej 
lotnictwie,

a przyszłość lotnictwa w jego aparjlach, a 
szczególnie w wyszkoleniu i sprawności jego 
personalu. To zadanie ma spełnić budująca się 
Cywilna Szkoła Pilotów L. O. P. P. w Radomiu, 
Szybkie oddanie szkoły do użytku publicznego 
zależy od Ciebie Obywatelu!

Kup więc jaknajprędzej bilet loteryjny 
na ten cel, lub złóż gotówkę na poparcie bu­
dowy tej szkoły. "

Bilet loteryjny nabywać można we wszys­
tkich Komitetach Wojewódzkich i Powiatowych 
L. O. P. P. oraz w kolekturach loterji pań­
stwowej.

Warszawa, (j. — telef.) W  odpowiedzi na 
zarzuty wysunięte przeciwko autorowi sen­
sacyjnej powieści „Czewony Błazen11, autor 
tejże p. Błażejowski, zamieścił wczoraj w 

(„Ilustrowanym Kur jerze Codziennym11 arty- 
\kuł, w którym broni ię przed postawionym 
mn przez edaktora Heekera zarzutem pla- 

/itjatu. P. Błażejowski zarzuca red. Heckerow'

że tytuł jego pisma „Naprzód11 jest plagiatem  
niemieckiego pisma socjalistycznego „V or- 
warts11 i że wszystkie artykuły „Naprzodu11 i 
są plagiatem  tego pisma

W  dalszym ciągu twierdzi p. _ B ła że jów -' 
sjfci, że wszystkie powieści sensacyjne zgadza 
ją się niemal głową ze sobą. Gdyby ktoś szu­
kał podobieństwa, to napisałby o tein pale i 
tomy, tak samo jak i o bliźniaczo nimuał do

Dozór nad artykułami 
żywności.

W dniu 18 marca b. r. nastąpi otwarcie 
Państwowej Rady do sprawowania dozoru nad 
artykułami żywności i przedmiotami użytku,.

Przewodniczącym Rady, w myśl rozpo­
rządzenia, jest minister spraw wewnętrznych, 
zastępcą przewodniczącego — dyrektor de­
partamentu służby zdrowia.

Na członków Rady powołani zostali 
przedstawiciele departamentu służby zdrowia 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, oraz de­
legaci z ramienia ministerstw: przemysłu i 
handlu, rolnictwa i skarbu. — Ponadto weszli 
doń: przedstawiciel Politechniki Warszawsk., 
Akademji Nauk Weterynaryjnych we Lwowie, 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie, Zakładu Hygjeny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, Szkoły Sanitar­
nej w Warszawie, wydziału weterynaryjnego 
Uniwersytetu Warszawskiego, T-wa Przetwo­
rów Tłuszczów, Stowarzyszenia Kupców Pols­
kich, oraz dyrektorzy wszystkich zakładów 
badania żywności.

Po uroczystem otwarciu Rady nastąpi 
zatwierdzenie regulaminu obrad, podział Rady 
na sekcje i wybór każdej z nich, a nestępnie 
będą rozważane projekty rozporządzeń o obro­
cie mlekiem i jego przetworami, o obrocie 
tłuszczami i oiejami jadalnemi, oraz o barw­
nikach, używanych do barwienia artykutów 
żywności.
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Przygotowania do obchodu Imienin 
marszałka Piłsudskiego.

Zebranie obywatelskie w Województwie Iwowskiem.
(d.) W czoraj w sali sesyjnej W ojewódz­

twa odbyło sic, zebranie obywatelskie za­
proszonych przez wojewodo Goluchowskiego 
przedstawicieli władz cywilnych i wojsko­
wych, wszelkich instytucyj, crganizacyj ł to­
warzystw. Programem zebrania było omó­
wienie uroczj slego o ichodu ImieDin tego­
rocznych marszałka Piłsudskiego w dniu 
19 marca.

Zebranie zagaił wojewoda Gołrichowski, 
puczem radca Lziędzielcwicz referując spra 
we obchodu, imieniem Legionistów i Strzel­
ców okręgu lwowskiego postawił następują­
co wnioski:

3) urządzenie w przeddzień imienin K o­
mendanta o g< Iz. 8 wieez w sali Zwią-zkn 
Lcgjonow o - Strzeleckiego przy ul. Gróde­
ckiej uroczyste.; akadeinji nie tylko dla 
tych organizacyj, ale przedewszystkiem dla 
ogółu; jr d  x

• 2) utworzenie Komitetu budowy domu 
Leg j o l o w o  - Strzel eokierc im. Marszałka 
Piłsudskiego przy ul. W agow ej;

li) - utworzenie Towarzystwa P rzy j ciól 
Zw.ązku Leg jonowo-Strz.eleekiego ,im . Mar­
szalka;

i ,  zwrócenie się do Rady Przybocznej o

ofiarowanie skweru przy plaeu Bernardyń­
skim przed D. O. K. pod budowę pomnika 
Marszałka Piłsudskiego.

Następnie wojewoda Golucha wski pratu 
stawił program obchodu, co do którego głos 
zabierali: gen. Popowicz, dyrektor teatru
Barwiński, dr. łłucker, Bogdanowiczowa, 
inż. Maloczek, inż. Lisowski, prez. dr. Pol- 
lak i radca Bogdanowicz. W szystkie wnio­
ski przyjęto i odesłano do poszczególnych 
komisyj.

i Na wniosek r. Dziędzielewicza do prezy- 
djum nonorowego Kpmitetu obchodowego 
powołano wojewodę Golncliowskiego, inspe­
ktora arm ji gen. Norwid - Neugebauera, 
prez. Czerwińskiego, komisarza rządu dr. 
Nadolskiego i gen. Popowicza. Przewodni­
czącym sekcji obchodowej wybrano gen. 
Głuchowskiego, prasowej redaktora Broni­
sława Laskownickiego, artystycznej d jre- 
ktorć w _ teatru Barwińskiego i Zarembę, 
szkolnej i oświatowej kuratora Pyt! akow­
skiego, finansowej dyr. Bizańskiego, nale­
pek inż. Lisowskiego a na sekretarzy powo- 
ąmc imjr. K linka i r. Dziędzi cle wieża,

1

mięci opisy wspaniałycń toalet, posłanki pa­
ni Kollontaj i brylanty pani Krassin,

Obecnie „Temps" z ironją opisuje wspa­
niałą ueztę, jaką urządził ambasador sowie­
cki w Berlinie, Krestinskij.

Srebro stołowe ozdobione było boszewi- 
okiemi emblematami pracy: miotem i sier­
pem. Porcelana zaś kosztowna, prawdziwa 
serwska, miała jeszcze monogram;,' carskie. 
Menu było książęce i składało się z siedmiu 
dań. Podawano pięeiorakie wina i natural­
nie nie brakowało także szampana.

„Temps‘‘ kończy ten swój artykuł słowa­
m i: Te luksusowo uczty to nowTy  dowód za­
kłamania i zgnilizny bolszewickiego syste­
mu i tych. którzy przyznają się do sztanda­
ru komunistycznego.

P o d w ó j n e  ż y c i e .

Kopalnia soli 
pod wielkiem miastem.

Biedzimy się nad tem, jak będzie wyglą­
dać pierwsza kolej podziemna w Warszawie 

, i ja k o ś  niebardzo wierzymy, by jej bodowa 
mogła nasląpić prędko, a tymczasem sprytni 
Yankesi metylko mają więcej toru kolei pod­
ziemnych, niż my tramwajowych, lecz nawet 
pod najruchliwszą dzielnicą wielkiego miasta 
Detroit posiadają ni mniej ni więcej tylko ko­
palnię... soli i to nie byle jaką, bo w ydoby-, 
wającą dziennie okoto półtora tysiąca ton so li.. 
Pokłady solne pod Detroit są podobno lak 
bogate, że przy energicznej eksploatacji i zwię­
kszeniu w,ydobyeia starczy jeszcze soli na 
sto lat.

Ludność Częstochowy z ogromuem zain­
teresowaniem śledzi przebieg śledztwa, które 
prowadzą władze przeciwko sprawcy nieźli 
czonych kradzieży.

Już od całego szeregu miesięcy obywa­
tele miejscowi i okoliczni drżeli o owoje mie­
nie, gdyż rzekoma banda przestępców doko­
nywała coraz to nowych włamań. Nareszcie 
udało się zdemaskować niejakiego Kazimierza 
W ojnowskiego i wtedy okazało się, że nie szaj­
ka dopuszczała się tych zbrodni, ale jeden 
człowiek, w dodatku obywatel, cieszący się 
ogólnem uznaniem i poważaniem.

Kazimierz Wojuowski, z zawodu kowal, 
żonaty, był właścicielem kilku autobusów 
i wiódł spokojny napozór żywot. Nocą jednak 
poczciwy obywatel przemieniał się w awan­
turnika. Wyjeżdżał z Przedborza, gdzie stale

mieszkał, do pobliskiej Częstochowy i tam do­
konywał włamań do mieszkań prywatnych, 
oraz bas spółdzielczych. Jako kowal znał 
konstrukcję zamków, a odwagi mu nie bra­
kowało.

Łupem jego padały częstokroć bardzo 
drogocenne rzeczy, które przestępca groma­
dził w kryjówkach, by potem przedmioty te 
spieniężyć. Gotówkę składał. Autobusy swoje 
zakupił za kradzione pieniądze.

Wojnowski miał w Częstochowie zorga­
nizowany cały sztab wywiadowców7, których 
zadaniem było wyszukiwanie odpowiednich 
mieszkań i biur, do których wartoby się wła­
mać. Obecnie Wojnowski wraz z całym swoim 
sztabem się „wsypał" i wr areszcie śledczym 
oczekuje rozprawy.

Niezwykły morderca.
Tajemnicze morderstwo w Atenach. — Detektywi angielscy przy pracy. — 
Antykwarz mordował swoich klientów, aby im odbierać kupione

u niego przedmioty.
(xy) Jak donoszą z Aten, dokonano tam

Walec telefoniczny
jako dowód przed sądem.

P A. P.) Berliński Sąd Okręgowy roz­
patrywał sprawę firm y Schin-.kert przeciwko 
fabryce chemicznej K. o niedotrzymanie 
umowy na dostawę benzyny.

Skarżący wprowadził przed sąd aparat, 
który przy umowach przez telefon może 
przyszłości służyć jako dowród bezsporny. 
Jest to aparat odbiorczy, który przyłączony 
do telefonu rejestruje odldtkę każdego «łowa 
i tonu na walcu.

Pozwany zaprzeczał, że umowy iiifc zawarł, 
a pozywający tylko prowadził z nim nieobo- 
wiązującą rozmowę o dostawTę benzyny. W te­
dy przedstawiciel firm y Schuekert urucho­
m ił swój aparat i sad, oraz cale audytorjum 
wysłuchało głośne i wyraźnie powtórzone 
słowa pozwanego. Sąd jednak orzekł, że na 
tem posiedzeniu nie może wydać wyroku, bo 
dotychczas tylko pisemne dowrody i świadko­
wie służyły dowodami, a walec jak dotąd w 
spornej sprawie nie uzyskał m ocy prawnej. 
Sąd Okręgowy przesiał akta do Najwyższe­
go Sądu celem wyjaśnienia.

W przeciągu ostatnich miesięcy całego szere­
gu morderstw, ale nie zdołano odkryć morder­
cy. Grecka policja sprowadziła więc do Aten 
angielskich detektywów, którym udało się 
schwytać mordercę. Jest rim grecki antyk­
warz nazwiskiem Antoniopulos dopuszczał się 
niezwykłych wprost mordei’stw.

Sprzedawał on swoim klientom różne 
- cenne stare przedmioty i dzieła sztnkł 

a potem mordował ich, aby im te 
sprzedane rzeczy odebrać.

Anlóniopulosa odkryto w ten sposób, że 
Zbadano,

li wszyscy zamordowani byłi jego 
klientami.

Inaczej nie byłby padł na niego najmniejszy 
cień podejrzenia. Każdy z gości kupił coś u 
niego na Krótko przed swoją śmiercią. Anto­
niopulos kochał swoje zbiory i

nie mógł pogodzić się z myślą, że 
musi oddać je w inne ręce.

Z nieprawdopodobną zręcznością
włamywał się on do mieszkań swoich 
klientów, zobijał ich i zabierał sprze­

dane im przedmioty.
W tych dniach odbył się przeciw nie­

zwykłemu mordercy sensacyjny proces.
Antoniopolus został skazany na 

- śmierć.

Polonica zagranic*
J. Kochanowskiego „Treny" i „Odprawa 

posłów greckich" ukazały się w tłumaczeniu 
angielskiem G. R. Ryes w New-Yorkn.

* *
„Popioły" St. Żeromskiego ukazały się 

w tłumaczeniu angielskiem nakładem księgar­
ni Knopf w New-Yorku. — Tłumaczyła dzieło 
Żeromskiego p. Helena Stankiewicz.

A fidy ludw-Rosji głodu]e...| rja  mieszkaniowa jest lak straszna, że często
(?) Podczas lego, lciedy w R osji sowie- cztery rodziny mieszkają w jednym pokoi i,

ckiej nietylko masy luduwg, ałe cała inteli-J posłowie rosyjscy roztaczają za. granicą
geneja rowy jska przymiera głodem a mize- przepych nielada. Świeżo jeszcze są \?*'pa-

Wytruli strychniną
bolszewickich komisarzy.

W  miejscowości Dżar-Kurgau, vi Turkie­
stanie niewykryci sprawcy otruli strychniną, 
domieszaną do herbaty, członków sowieckiej 
ekspedycji agrarnej, która przybyła do Dżai- 
Kurganu w cetu przeprowadzenia „reformy" 
na modłę sowiecką. Z pośród otrutych, dwu 
zmarło, sześciu walczy ze śmiercią.
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jak wywieziono Trocioegu z Rosji?
Areszt domowy. —  Pod opieką G. U. P. 13 dni w lesie-

Berlin (Pat.) Organ tzw. Związki; Leni­
na czyli Trockistów niemieckich ogłasza w 
dniu dzisiejszym sensacyjne rewelacje o o- 
kolicenośoiaeli, w jakich ocbyw ało się wy­
dalenie Trockiego 7. Rosji. Dziennik podkre­
śla, żo inform acje te posiada ze źródeł laj- 
bardsdej wiarygodnych. Trocki otrzymały w 
połowie stycznia w Alm a Ata, gdzie wów­
czas 3ię znajdował, nagły rozkaz przygoto­
wania gic; do podróży, ponieważ_ rząd sowic- 
cki postanowił wydalić go z Unji sowieckiej 
pozostawiając mu wolność wyboru miejsca. 
Od chwili nade-słania tego zawiadomienia, 
całą rodzinę Trockiego ooddano aresztowi 
domowemu, ii po trzech dniach w najwięk­
sze,, tajem nicy wywieziono Trockiego wraz 
rodzina, z Alma Ata, gdzie na dworcu sta1 
pociąg ze specjalnym  wagonem dla niego i 
rod iny. Pociąg ten n ie ’ zabrał podróżnych, 
prócz urzędników w- I*. U- * wyruszył rzę 
komo do Moskwy. Na energiczne udanie: 
Trockiego, aby mu powiedziano, dokąd g o ■-

wywożą, oświadczono mu, że nie zezwala się 
na wybór m iejsca pobytu i że zostanie on 
wywieziony do Turcji, ponieważ żaden imij 
kraj nie zgodził się go przyjąć. Gdy Trocki 
itanowezo odmówił udania się do Turcji, po- 
siąg zatrzymano na trzysta wiorst przed 

Moskwą w lesie, gdzie stał p r z s  13 dni. W 
tym czasie pomiędzy Trockim  i naczelnymi 
władzami sowieckimi toczyła się korespon­
dencja telegraficzna Przez ten czas jeder s 
iynów Trockiego nie otrzymywał od ojca  

żadnych wiadomości. Wieczorem dnia 12 lu­
tego przybył Trocki ^ rodziną do Konstan­
tynopola, gdzie również wT tajem nicy prze­
wieziono go do konsulatu, okazało się bo­
wiem, że rząd sowiecki nie porozumiał się 
uprzednio z Turcją oo do wysłania tam Tro­
ckiego a dopiero po przyjaździe do Konstan­
tynopola, \vładze sowieckie miały się 'poro­
zumieć z Mustafą Kemałem Paszą o fieewo-
leuio Trockiemu na krótki pobyt.. ------------

Firma kupiecka, atfuns i noi elarz.
Iszustwo na 26.000 zł. — Alfons inkasentem. — Tajemnica hotelu przy 

ul. Rejtana. ~ Jak kupował Kaczałka- — Ucieczka oszusta.
(dj Lwowski wydział śledczy policji pańis. 

obecnie zajm uje się ciekawą sprawą oszustwa 
w której jest poszkodowaną firm a Filipa 
Sternbaeha przy ul. K ołłątaja 2, prowadząca 
sprzedaż ratalną towarów tekstylnych, chod­
ników i ubrań. Sternbach zatrudnia u siebie
20 inkasentów, co  świadczy o wielkiej obrotno 
ści jego  firm y, A między tym i inkasentami 
od pewnego czasu był także niejaki Leisor 
Fracntcr, pochodzący z W ołynia. Poprzed­
nio Fraetdcr żył z nierządu i w ćwiereśwint- 
ku lwowskim miał ,

<ytul „K róla  alfonsów", 
gdyż by] kochankiem znanej na bruku z wy­
kwintnych toalet prostytutki, Kazi Ziuum-r. 
Obcje oni jirzez kilka lat mieszkali w go ­
dzinowym fotelu  „Berlińskim" przy ul. R e j­
tana, którego właścicielem jest Hersch Żim- 
morimui, zwany powszechnie „Kaczałka". — 
Gdy policja uznała, że ulica Rejtana jest za ­
kazaną dla włóczenia się prostytutek, a każ­
da z nich przyłapana na tej ulicy otrzymy­
wała w dro< e adm inistracyjnej trzy dni a- 
resztu, to tylko K azika , Zimmerówna mogła 
'amtępy przechodzić, gdyż „mieszkała" w ho­
teli! Kaezal-ki, co wśród innych dziewcząt lek­
kich obyczajów  w ywoływało rozgoryczenie. 
Dziś dalej prostytutkom nio wolno włóczyć 
s ię p o  u l* y  Rejtana, ani też mieszkać w znaj 
dujących się tam hotelach. Ale Zimmerman- 
Kaczalka wpadł na pomysł. Na froncie ma 
hotel „Berliński", a ną podwórzu przybudów­
kę, która — jak twierdzi — ule należy do 
hotelu i w tej to przybudówce wynajm uje 
prostytutkom mieszkania za czynszem mie­
sięcznym, aby tylko interes szedł, a jego „lo ­
katorki" m ogły przechodzić ulicą Rejtana.

P olicja  od czasu do czasu aresztowała 
Frachtem za uprawianie sutenerstwa, nada­
jąc mu nakaz pracy. W obec tego Frachter 
.wstąpił na inkasenta do firm y Sternbaeha, 
dla której zbierał raty od dłużników, a rów­
nocześnie pcdnU funkem agenta, oferując lu­
dziom towary Sternbaeha, które ze sklepu te­
goż pobierał w komis. W krótce jednak Friich 
ier po cza] dopuszczać się oszustw. Fałszował 
kwity,

wystawia! fik cy ju c zamówienia,
a pobierany towar sprzedawał zaraz za bez­
cen. Jednym z jego  takich odbiorców był tak­
że wspomniwiy wyżej hotelarz Zimmerman- 
ICaczałka. Tajem nice te zdradził sam Frach­
ter i zeznał, że do oszustw namawiał go Zim- 
iner/mm i  g ”oził mu doniesieniami za różne 
sprawki, wobec czego był on zmuszony w y­
łudza e tow aiy w sklepie Sternbaeha i sprze-

dawać jZ^nimer ni a nowL I ,ak za jedną partję 
towarów, wartości 4500 zł.

Kaczałka zapłacił tylko 530 zł., 
a za metr chodnika, w cenie 26 zł., płacił za­
ledwie 5 zł. i w ten sposób dorabiał się dal­
szego majątku. Towar od Frachtera kupowa­
ła także żona Zimmermana. oraz ich zięć Be- 
nio Kosenbacb. Dalej wyszło na jaw, że Fra­
chter wśród kupców przedstawiał się jako 
„spóiuik" Sternbaeha i pod tą pokrywką po­
życzał różno kwoty na wieczne oddanie.

(idy wpłynęło do policji doniesienie kar­
ne i rozpoczęło w sobotę śledztwo, Friichteł 
nagle umknął ze Lwowa. Dalsze dochodzenia 
są w toku. Szkoda, jaką poniósł Sternbach 
sięgać prawdopodobnie będzie kwoty 30.000 
zł. Za Friichterem rozesłano listy gończe.

Z G I E Ł D Y .
Lwów, dnia 26. lutego. 

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieou sjalnej 
płacono za dolary efektywne 8.89 zł.

Straf m y testannssit rabina.
W yjaśnienie rzekomo niesamowitej historji, 

jaka wydarzyć się miała w Komarowie.
Niedawno temu zamieściliśmy w uaszem 

piśmie artykuł pt.: „Straszny testament ra­
bina", który był, jak to zaznaczyliśmy w tym 
artykule, przedrukiem wiadomości, podanej 
przez wychodzącą w Lublinie „Ziemię Lu­
belską". W iadom ość tę, ze względu na je j nie 
zwykłość, a nawet wprost niesamowitość, po­
wtórzyły również prawie wszystkie pisma 
polskie. Obecnie otrzymaliśmy w związku 
z tym  artykułem od zastępcy prawnego 
p. Szulima Engelsberga, syna błp. Ch. Me- 
chła Engelsberga, rabina w Komarowie, do 
którego odnosiła się podana przez „Ziemię 
Lubelską" wiadomość, obszerne pismo, które 
przedstawia fakt, jak i zdarzył się w K om a ­
rowie, w odmiennem świetle.

Nie jest prawdą — brzmi to sprostowanie 
— jakoby „po dokonaniu cercm onjału, t. j. 
czterokrotnego rzucenia ciała na ziemię (na­
wiasem m ówiąc cerem onjał znany nam z te­
stamentu innych cadyków) — nakazywał da­
lej rabin — należy ciało pogrzebać, ale nie 
obok grobu rodziców, lecz przy m ogile pe­
wnej kobiety, która za życia uchodziła za 
grzesznicę i rozpustnicę". Prawdą jest n ato­
miast. co stwierdzono na podstawie o r y g i­

nalnego testamentu błp. Engelsberga, że te- 
stator nakazł pogrzebać się u stóp swej bip. 
matki, gdyż — jak pisał testament — „spo­
dziewam się, że tak samo jak poświęciła się 
dla mnie za życia, również i teraz weźmie 
mnie w opiekę sw oją mądrością i pobożno­
ścią".

j Prawdą jest, że dzieciom zakazał odprowa 
dzenia zwłok na miejsce spoczynku, ale nie 

I dlatego, „albowiem za karawanem będzie się 
1 roiło od duchów, djabłów i czartów”, tylko bez 
uzasadnienia, które zresztą znane jest wszyst 
kim zajm ującym  się mistyką żydowską. Zu­
pełnie nieprawdziwym jest ustęp, mówiący 
o tern, jakoby rabin pisał w tym  testamen- 

, c i e : „Ja  zdeptany robak, procn z nóg, naj - 
mniejszy z najm niejszych, najniższy z naj - 
niższych popełniłem wszystkie grzechy. P o­
magałem bogatym i krzywdzicielom, odda­
wałem im niesprawiedliwość, podczas gdy 
odmawiałem je j biednym i sprawiedliwym. 
Zabierałem pieniądze u sierót i  wdów. Tref­
ne jedzenia czyniłem koszem cmi, a koszerne 
trefnenffi1' Nie modliłem się, nie strzegłem 
soboty, paliłem w ten dzień papierosy. Pożą 
dałem i grzeszyłem z kobietami zamężne mi 
itd., itd. Niema grzechu na święcie,, którego- 
byin nio popełnił. Sam zgrzeszyłem i byłem 
przyczyną, że inni grzeszyli, będąc tak długi 
czaś rabinem. I  niechaj będzie przeklęte imię 
m oje na wieki wieków. Nie tylko nie wolno 
ciała m ego grzesznego kłaść obok mych r o ­
dziców; ale krzywdę się wyrządzi tej grzesz 
nicy, gdy się m oje kości ułoży obok je j “.

Prawdą jest, że w testamencie niema nio 
podobnego, a odnośny jego ustęp (20), zawie­
ra tylko prośbę, wystosowaną do współwy­
znawców tamtejszych, by mu wybaczyli „ je ­
śli wobec nich grzeszył i martwił ich tref - 
nieniem czegoś, i z tego powodu nie m ie li, 
co jeść, w szczególności w soboty i święta".

Nie jest wkońcu prawdą, jakoby „rabini 
siedzieli teraz i głowili się nad treścią nie­
samowitego testamentu", natomiast sprosto­
wanie stwierdzą że przeciw tym inform ato­
rom. którzy w złej wierze puścili w obieg to 
wszystkie oszczerstwa, występuje syn zm ar­
łego rabina na drogę sądową.

Zmierzch gejsz.
Zamknięcie słynnych herbaciarni 

w iaponji.
(xy) Zapowiadane kilkakrotnie zamknię­

cie słynnych herbaciarni w całej Japonji — 
zostało obecnie urzeczywistnione. Dotychczas 
ociągano się z wydaniem tego rozporządzenia 
ze względu na żywy udział cudzoziemców, 
zwiedzających herbaciarnie i na dawne trady­
cje. Jak donoszą obecnie z Tokio, rozporzą­
dzenie wchodzi już w życie. Japońskie mini- 
sterjum spraw wewnętrznych ogłosiło, że nie 
wolno otwierać żadnych nowycb herbaciarni 
i że wydane licencje nie zpstaną przedłużone. 
Początek zrobiono w dzielnicy przemysłowej 
Saitama w Tokio. Podobnie w innych mia­
stach japońskich przystąpiono do wykonania 
rozporządzenia. Zamknięcie herbaciarni jest 
równoznaczne z ostatecznym zmierzchem pięk­
nych gejsz.

Kronika bieżąca.
27 ■

LUTEGO 1

S R 0 D A
rz. kat.: Aleksandra; 

* gr. kat.: 14 Kyryła.

Temperatura w dniu 26-go lu tego  o g o ­
dzinie S-mej rano: — 0 'C
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KINO „COLoSSEUM*. — Mimo wyświetlani: lodwójnego programu — występuje do każdego ser,, Isu

B R O N IS Ł A W  3 R U  O W S K I m >
najlepszy humorysta Polski z zupełnie nowym repertuarem . 14705

REPERTU AR TEATRU W IELKIEGO. 
W torek: Broadway,
Środa: Borys Godunow.

TE A TR  MAŁY.
W torek: Murzyn Warszawski.
Środa: Murzyn Warszawski.

KIN OTEATRY.
APOLLO: Golgota miłości.
OASINO: Córka szejka.
CHIM ERA: Złota lii ja.
COLOBBEUM: Max, królem cyrkowców. 
FATAM O RG AN A: Noc w Josziwarze. 
GRAŻYN A: Tajem nica starego rodu. 
K O PE RN IK : Awanturnicza kelnerka z

Montmartru i Artystki bez szminki. 
PROM IEŃ: Pierwszy strzał w carat. 
LU NA: Kaliforn ja.
M A R Y SIE Ń K A  Awanturnicza kelner­

ka z Montmartru i Artystki bez szminki. 
O AZA: Anioł ulicy.
PA ŁA C E : K arjera dzisiejszego młodzień

ca.
PA SA Ż: Tom i Tony zwyciężają.
P A N : Przedwiośnie.
U CIECHA: W  djabelskiej przełęczy.

Prof. EGON PETRI udziela 2., 3. i 4. marca lekcji 
w szkole muzycznej S. K A S P A R E K  (ul. Ko­
chanowskiego 4). Kancclarja szkoły przyjmuje 
dodatkowe wpisy na lekcje lub hospitacje. J«704

PROGRAM  K A S Y N A  I K O ŁA LITER. 
A R T. na bieżący tydzień: W e czwartek dnia 
28 lutego br. Początek o godz. 20-tej. Koncert 
W acława Kochańskiego, skrzypka. Przy for­
tepianie p. Helena Ottawowa. B ilety w Se- 
kretarjacio Kasyna.

ZM IAN A R E PERTU ARU  w Teatrze W
W obec nadzwyczajnego powodzenia, jakiem 
cieszyły się występy p. Modzelewskiej, w gło­
śnej sztuce amerykańskiej „Broadway", dy­
rekcja teatru uprosiła znakomitą artystkę, o- 
raz telefonicznie dyr. Szyfmana o przedłuże­
nie urlopu jeszcze na jedno przedstawienie. 
Tak więc p. Modzelewska wystąpi jeszcze 
dziś nieodwołalnie ostatni raz przed w yjaz­
dem do W arszawy. Zapowiedziane przedsta­
wienie operetki „Księżniczka Dolarów" prze­
łożone zostało na czwartek 28 bm.

IN TERESU JĄCĄ PREM JERĘ zapowia­
da Teatr W ielki na piątek 1 marca br. Bę­
dzie nią trzyaktowa sztuka p. t. „Juljan Sta- 
nislawowiez", pióra znanego poety i krytyka 
wowskiego p. Artura Owibowskiego. Sztu­

ka napisana moono i zajm ująco, porusza 
ciekawy problem przełomu, jaki dokonywa 
się w duszy Polaka, oddanego ideowo teor­
iom  komunistyeznym< w zetknięciu bezpo- 
średniem z ohydnemi praktykami komuniz­
mu. Przełom ten przedstawiony jest z isto­
tną plastyką i siłą, a całość odznacza się wy­
bitnymi walorami literackiemi i sceniczne­
mu. Sztuk* reżyseruje p. Straehocki, który 
gra w niej rolę tytułową.

„BORYS GODUNOW", wspaniały dramat- 
muzyczny Mussorgskiogo zdjęty chwilowo z 
afisza z powodu występów p. Modzelewskiej, 
wraca na repertuar Teatru W ielkiego w śro­
dę 27 bm. W yjątkow e to arcydzieło muzycz­
ne, dzięki świetnej inscenizacji znakomitego 
reżysera Aleksandra TTłnchanowa, ukaże się 
w środę w częściowo zmienionej obsadzie. — 
Partję Dymitra śpiewać będzie tenor p. Ta­
deusz Szymonowićz, Szujskiego p. Morena, a 
vVarłama p. Zopoth. Inne part je  m ają do- 

* tychczasową.' obsadę artyst. Kierownictwo

muzyczne spoczywa w niezawodnych rękach 
kapelmistrza Jarosława Leszczyńskiego.

TEATR M AŁY gra w dalszym ciągu bez 
przerwy, znakomitą komedję A. Słonimskie­
go „Murzyn Warszawski" z pp. Michnowską 
i Rusińskim w głównych rolach.

W YBO RY DO IZB Y  PRZEM YSŁOW O- 
HAN DLOW EJ PRZEZ ZRZESZENIA. Ce­
lem wyboru radców do Izby Przemysłowo- 
Handlowej zaprosiły członków na Walne 
Zgromadzenie w dniu 5 marca b. r. w sali 
Izby, Akademicka 17, I, p. następujące Zrze­
szenia: a) Centralny Związek Przemysłow­
ców we Lwowie dla wyboru 10 radców o g o ­
dzinie 17-tej, względnie 18-tej; b) Związek 
Przemysłowców Ceramicznych W . M. we 
Lwowie dla wyboru jednego radcy o godz. 
18-tęj, wzgiędnle 19-tej; c) Małopolski Zwią­
zek Młynów we Lwowie dla wyboru jednego 
radey o godz. 19-tej, względnie 20-lej. Ze 
nrzględn na doniosłość aktu wyborczego naj­
liczniejszy udział ezłonków konieczny.

TECHNIKI REPRODU KCYJNE II. We 
wtorek 26 lutego b. r. o godz. 6 wieczór w sa­
li M iejskiego Muzeum Przemysłu A rtysty­
cznego (Hetmańska 20) wygłosi p. H. Cieśla 
na powyższy temat wykład, ilustrowany 
obrazami świetlnymi. Wstęp 1 zl. i 50 gr. Je­
dnocześnie codziennie oa 10 do 1 godz. W y­
stawa Gr.-rfiki i Reprodukcji,

POLSKIE TO W . PRZYRODNIKÓW  LM 
K O PE RN IK A . Posiedzenie naukowe odbę­
dzie się we wtorek dnia 26 bm. o godz. 18-tej 
w Instytucie Geologicznym Uniw. J. K „ ul. 
Długosza 8, z porządkiem dziennym: 1) Dr, .T. 
W ąsowicz: Polskie nazwy geograficzne na
kuli ziemskiej. 2) Komunikat doc. Dr. A. 
Zierhoffera: Żwiry mieszane w okolicy Ban: 
bora. 3) Komunikat Dr. J. Czyżewskiego: Z 
badan nad spękaniami kredy senoajskiej po­
łudniowego Roztocza.

POL. TOW. GIMN. SOKÓŁ II. W E  LW O­
W IE, wzywa swych ezłonków do grcm jalne- 
go zgłaszania udziału, celem zapewnienia 
kwater jakoteż innych ulg, na ogólnopolskim  
zlocie sokolim, który odbędzie się w czasie 
tegorocznej W ystaw y K rajow ej w Poznaniu 
w daliach od 29 azerwca dc 1 lipca 1929. Zgło­
szenia przyjm uje Sekretarjat Tow. w godzi­
nach wieczornych, w nieprzekraczalnym ter­
minie do 23 lutego b.. r.

LW Ó W ' f KOM ITAT W Y S T A W Y  P R A ­
CY KOBIET, SEKCJA „B A ZA R U " podaje 
do wiadomości, że przyjm uje do komisowej 
sprzedaży na Powszechnej W ystawie w P o ­
znaniu prace z zakresu sztuki stosowanej, 
wyrobów przemysłu domowego, trykotar- 
stwa, bieliźniarstwa i t. p.

W ytwórnie kobiece i wytwórczynie, które 
m ają zamiar wziąć udział w W ystawie, ze­
chcą się porozumieć z Sekcją „Bazaru", któ­
ra urzęduje stale we wtorki i czwartki od 
godz. 18—19 (6—7 popoł.) w gmachu W oje ­
wództwa I. p. Ustalono następujące termi­
ny: do 5 marca nadsyłanie deklaracji udzia­
łu w W ystawie; do 15 marca nadesłanie eks­
ponatów do Lwowa; do 20 marca przyjęcie 
eksponatów przez „ju ry "; do 15 kwietnia o- 
desłanie eksponatów do Poznania. Terminy 
powyższe muszą być ściśle przestrzegane. I

\ K L E P A R O W /i. Związek obywatelskiej | 
pracy snołecznej kobiet. Oddział lwowski, 1 
zorganizował onegdaj K oło Pracy Obywatel­
skiej w Kleparowie. Na zebranie, które od­
było się w Urzędzie gminnym w Kleparowie 
przybyły delegatki pp. Bałnbanówna i ło p u ­
szańska, oraz inż. K rykicwicz, naczelnik gmi 
ny Zamarstynowa, radca llaszka, naczelnik 
gm iny Kleparowa i p. Łukomski naucz, szko j  
ły św., ^Ynny i asesor gminy Kleparowa. P o l 
wycze.rpnjącem przemówieniu delegatki p. j  
Balabanówny, w Iptórcm przedstawiła cel \ 
pracy kobiet polskich, jak opieka nad niemo- | 
wlęfami, kobietą, starcami, jakofnż oświatą 1

pozaszkolną — zebrane panie zgłosiły się 
chętnie du wpółpracy. Następnie po przemó­
wieniu inż. Krykiowicza wybrano W ydział 
Prezesową wybrano p. Maehową, zast. p. 
Rząsową, sekretarką p. Pikasową, zast. sekr. 
p« Bazarowską, skarbniczką p. Fucnsową, 
zast. skarb. p. Sozańską. Jako czlonkonie W y 
działu: pp. Kozicką, Lustigową, Ożarską, Hu­
zarską, Baternutową i Kulasiówną.

W ŁAŚCIW E SM AROW ANIE SAMO­
CHODÓW. Odczyt pod tym tytułem, ilustro­
wany przeźroczami, odbędzie się 4 marca o 
godzinie 6 wieczorem w żółtej sali Izby przy 
ul. Bourlarda 5. Wstęp bezpłatny.

(d) CZYN G O LBY i AŚLAD OW AN IA. 
Karolina Weklak i Zofjn Wieczorkowska, lo­
katorki w realności dra Alberta Samuełego 
przy ul. Kleparowskiej 7 a, jaw iły się wczo­
ra j w naszej redakcję prosząc o podanie do 
publicznej wiadomości wraz z podziękowa­
niem fakt dobroczynności ich gospodarza. O- 
to di-. Samuely w czasie silnych mrozów i 
braku opału zajął się swymi biednymi loka­
torami, potrzebującymi pomocy. Osobiście oh 
chodził ich mieszkania i tym, którzy nie mie­
li opału, wręczył odpowiednie kwoty na za­
kupiło tegoż. Rzeczywiście — jak to mówiły 
lokatorki — takich gospodarzy we Lwowie na 
leży ze świecą szukać.

(d) A W AN TU RN ICZY M URARZ. W re­
alności przy ul. Źródlanej 7, micszllh murarz, 
Ludwik Regiński, liczący 23 lat. Będąc wczo­
raj w stanie pijanym, wywołał on wielką a- 
wanturę, przyczem pou adresem ojca  swego 
Filipa wypowiedział niebezpieczne pogróżki. 
Za to go policja aresztowała.

(d) JESZCZE JED N A CZWÓRK A. Kary 
nakładane na dozorców i właścicieli realno­
ści za nieoczyszczane chodniki, w dalszym 
ciągu nie ustają. W czoraj znowu czterech < i- 
zorców pociągnięto do odpowiedzialności. Są 
to: Franciszek Mikosiuk (ul. R ippaporta 7), 
Teodor Seńko (ul. Łyczakowska 39), Anna Ku 
delska (ul. W yspiańskiego 15) i Antonina An- 
druszak (ul. Kurkowa 26).

(d) OBŁĄKAN A W  *0C1AGU. Zawia­
domiono wczoraj policję lwowska., że Rózia 
Schapira ja d ą c” ze Lwowa do Zagórzu po­
ciągiem, dostała obłędu. W  czasie szału wy­
rządziła w wagonie większą szkodę. W  Jaśle 
na dworcu kolejowym  oddano ją w ręce po­
licji.

(d) CZYJE SK Ó RK I? W ywiadowca poh 
oy jny  P fiffer  przytrzymał wczoraj w 1; a wiar 
ni „Muzeum" przy ul. Łukasińskiego nieja­
kiego Schulima Heumana, któremu zakwe­
stionował dwie skórki lisie i jedną, z tchó­
rza. Ponieważ skórki te prawdopodobnie po­
chodzą z kradzieży, przeto zdeponowano je 
w wydziale śledczy i , policji państwowej przy 
ul. Kazimierzowskiej 30. Tum interesowane 
osoby mogą rozpoznawać swoią własność.

(d) ARESZTO W AN IA. W czoraj policja 
aresztowała: Romana Lewickiego, liczącego 
41 lat, pochodzącego z Mościsk, poszukiwane­
go za oszustwo. Klementynę Żnrawiecką z Ha 
liczą i M arję Soltan za uprawianie krytego 
nierządu; oraz Jana Jawczaka, licząąego 15 
lat i 20 letnią Anastazję Tymińską ze Szezer- 
ca za włóczęgostwo.

Do P. T. Prenumeratorów f
Do dzisiejszego numeru dołączamy 

czeki P. K. O., za uomocą których upra­
szamy o nadesłanie na nesze k on to  Nr. 
140.954 prenum eraty za miesiąc marzec. 
*929 r.

m Prenumerata miesięczna wynosi 
wraz z przesyłką pocztową 4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenum e­
ratę nie wpłynie do nas do 10. marca  
1929 r. — w dniu tym  wstrzym am y dalszą 
w ysyłkę numeru.

Zwracamy przy tern u w agę, że pie­
niądze przekazywane czekiem  P. K. O. 
dochodzą nas dopiero m niejwięcej po ty ­
godniu od dnia nadania.
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Ubiła meżs i sienie.
JAK  W  SOWIECKIEJ ROSJI NISZCZĄ ŻYCIE BODZINNE.

SUKNIE MATERJALNE
W ielki wybór TRYK O TAŻY, POŃCZOCH.

M  KOPERNIKA 17.

Z Teatru Wielkiego.
'Księżniczka dolarów — L. Falia.)

Gdyby na afiszu teatralnym jako wzno­
wienie zamiast operteki Palla znalazło się 
któreś z dzieł Straussa, Offenbacha, czy ja- 
kiegobolwiekbądź z dawniejszych kompozy­
torów operetkowych, gdyby znalazł się na 
nim: Palistrant, Baron Cygański, Dzwony z 
Corneville, czy Piękna Helena wieczór taki 
m iałby rację i stanowićby mógł oczywistą 
zasługę D yrekcji. Wznowienie sentymental­
no - ckliwej treściowo, muzycznie nie wiel­
kiej wartości przedstawiającej „Księżniczki 
dolarów*, zbyt m łodej na wmówienie, a zbyt 
starej (n. b. w dzisiejszej chwili) zwłaszcza 
pod wegledem muzycznym, by ją  koniecznie 
miano przypominać — nie może być, nieste­
ty, położone na konto plnsów obecnych po­
czynań. Nie twierdzę przez to, by operetka 
była źle zagraną, by na pochwały nie zasłu­
żyli: p .Kulczycka, która jednak musi konie­
cznie pracować nad średnicą, p. HeUna K a­
mińska, lepiej nadająca się może dokom edji, 
farsy, zc względu na niewielki swój glos, p. 
Poleska, grająca z dużym temperamentem, 
p. K uligo wski doskonale negdaj głosowo 
dysponowany. jak iiom niej pp. Kowalski, 
Sowiński, Szmidt, Kopczyński i inni, nie 
twierdzę, by balet nie był piękny i by nie 
uwypukliły się w nim ciekawe pomysły p. 
Faliszewskiego, wysuwając poczynania dziel 
nie, mimo przykrego wypadku, tańczącej p. 
Mili Kumińsfeiei, oraz pp. Brzezównej, W o j­
ciechowskiej, Chrzanowskiego, Patkowskie­
go i innych, by orkiestra pod batutą p. Se- 
redyńskiego nie wykazała się bardzo dobrom 
przygotowaniem, nie twierdzę tych rzeczy! 
Chodzi fiii tylko o dobór operetek przezna­
czonych do grania i nic mogę wyszukać przy 
czyny, dla której wznowiono to właśnie dzie­
ło. Publiczność lubi operetkę, a że tak iost. 
świadczyć mogła doszczętnie wypełniona 
wczoraj widownia, ale tej publiczności trze­
ba koniecznie — trzeba dai od czasu do cza­
su nowości, a jeśli nawet i nie nowości, to 
wznowienia rzeczy istotnie wartościowych! 
W śród utworów należących do działu lekkiej 
muzyki nic brak ich, trzeba tylko poszukać! 
Znalazłyby się i w tekach polskich kompo­
zytorów! Obecnie wystawiona operetka jest 
trzecią z rzędn w bieżącym sezonie. L waiam, 
że jak na okres sześciu pełnych już omal 
miesięcy jest to stanowezo za mało! Czy m o­
żna się wobec tego dziwić, żf problem: Kino, 
czy Teati, zyskuje na ostrośei, rzecz jasna na 
niekorzyść teatru?

Prof. Lesław Jaworski.

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d.) Nieznani sprawcy wczoraj zupełnie 
splądrowali mieszkanie znanego przemy­
słowca we Lwowie, p. Jakóba Munda przy 
ul. Sykstuskiej 1. 29. Do wnętrza dostali się 
oni w len sposób, że w drzwiach, wiodących 
z korytarza do kuchni, w yjęli szybę. Następ­
nie rozbili pięć szaf, z których na podłogę 
powyrzucali bieliznę i garderobę, ' szukając 

'kosztowności i gotówki. W  czasie tym je ­
dnak zostali spłoszeni i

Również szczęścia włamywacze nie mieli 
w realności przy ul Słonecznej 1. 9. Złodzie­
je włamali się tam do biura firm y Lorenz 1 
Ringier, gdzie również ich „-płoszono. W ła­
mywacze. uciekając, na m iejscu pozostawili 
łom 'i świder.

W alter Schluter doniósł do policji, że z 
podwórza domu Czarneckiego przy ul. Ozę- 
sjżoohowskiej skradziono w nocy a itomobi- 
lowy taksometr i akumulator. Schluter oo- 
riosi szkodę nn 700 zł.

(?) Terror i bezprawie komunistycznego 
rządu w Rosji daje się tam ludziom srożej 
odczuć, niż bywało to za rządów despotycz­
nych oaryzmu.

Świeży dokument tego terroru przytacza 
jedno z emigranekich pism rosyjskich.

Oficer kawalerji Smirnow, stacjonowany 
w Homlu, ożenił się przed kilku laty. Małżon 
kowie żyli z sobą w najlepszej harinonji. Je­
dnego dnia otrzymuje Smirnow 

rozkaz lokalnej organizacji koinun!stycz- 
nej by rozwiódł się z żoną.

W  motywach nakazu było nadmieniane, że 
on, jako komunista, nie powinien żyć wspól­
nie z towarzyszką, która wyznaje zasady an- 
tirewolucyjne,

Smirnow musiał usłuchać rozkazu. Wie­
dział bowietu, że w przeciwuym razie czeka 
go wydalenie ze służby wojskowej, a może

(xy) Romantyczna historja o tragicznym 
epilogu rozegrała się onegdaj w Paryżu. Pe­
wna szesnastoletnia paryżanka, piękna i ele 
gancka dziewczyna, poznała młodego elektro­
technika, 'dotrą Crosnier, którego piękne sło­
wa i ujmujące zachowanie się podbiły jej ser 
ce, Wywiązała się z tego idylla i pewnego 
dnia, młodziutka paryżanka, idąc za głosem 
swojego seioa,

opuściła dom swojej matki.
Ale pewnego dnia opadły ją wyrzuty 

sumienia. Có’  z nią będzie? Czy słanie się 
przedmiotem pogardy? Czy ucieczka ła z do­
mu do ukochanego nie zgubi jej ? 1 wtedy w 
romantycznej głowie 

zrodziła się nieprawdopodobna mySL 
Chcąc uniknąć wyrzutów ze strony matki, 
postanowiła oskarżyć swojego kochanka, 

że uwięził ją w hotelu i nie pozwolił 
jej wrócić do matki pod grozą śmiercL 

Jak pomyślała, tak zrobiła i opowiedzia­
ła tę zmyśloną historję komisarzowi policji

„Poradnia Zdrowia11.
„Miejski Wydział Zdrowia" w zrozumie­

niu potrzeb czasu otwiera bezpłatną „Porad­
nię Zdrowia" przedmałżeńską i małżeńską. 
Służyć ona będzie również radą i pomocą mło­
dzieży płci obojga, w jej kłopotach zdrowot­
nych, zwłaszcza w okresie dojrzewania, któ­
ry tak często narusza równowagę fizyczną 1 
psychiczną młodego osobnika.

Instytucja ta zastąpi wygasający typ le­
karza domowego, który dawniej jak prawdzi 

i wy przyjaciel całej rodziny nietylko leczył w 
chorobie, ale przez swoją znajomość życia 
psychicznego członków rodziny radą i pomo­
cą zapobiegał często wielu cierpieniom 1 
zmartwieniom.

Wobec tego, że typ takiego lekarza do­
mowego zanika, musimy zastąpić go akcją 
szerszą, która ma służyć jak najliczniejszym 
warstwom społeczeństwa.

Celem tej akcji, będącej wypełnieniem 
jednego z postulatów eugenikl i hUjeny so­
cjalnej i myślą jej przewodnią — jest zapo­
biega "ch orob om  jednostki pozornie zdrowej,

śmierć z ręki fanatyka, w najlepszym zal 
wypadku zesłanie na osławione wyspy So­
ło wieckie. W ysłał więc żonie list, w którym 
je j oznajmił, że jako żołnierz i komunista, 
musi spełnić rozkaz organizacji. Pożegnał ją  
czule i oświadczył, że już nie może je j wię­
cej zobaczyć.

Nieszczęśliwa kobieta zwróciła się do naj 
wyższej instancji partji. lokalnej, lecz natra­
fiła  na odmowę.

Ogarnęła ją  rozpacz. Odszukała męża l 
po krótkiej rozmowie, przekonawszy się. że 
on do niej wracać nie może i nie chce, 

zastrzeliła jego, a potem siebie. *
Przed śmiercią wysłała list do przywód­

cy  partji bolszewickiej Jarosławskiego, za'Ti 
I nająć go, by zaniechano w przyszłości ta- 
I kich rozkazów, jaki otrzymał je j mąż i nie 
* niszczono życia rodzinnego w Rosji.

przy piacu Yeadotue. Sprowadzono elektro­
technika, który oświadczył jednak, że dziew­
czyna kłamie, że nie więził jej w hotelu, ani 
nie groził, ale że

poszła do niego dobrowolnie. 
Zeznania elektrotechnika okazały się prawdzi­
we i wypuszczono go po kilku dniach na 
wolność.

Ale miody człowiek
h a l się wrócić do domu. 

Kilkudniowe więzienie wpłynęło na niego fa­
talnie. Będąc niewinnym, czuł jeszcze dotkli­
wiej krzywdę, jaką mu wyrządzono, a prócz 
tego bał się i wstydził swoich rodziców. Drżąc 
więc na calem ciele, z wyschniętem gzrdłem, 
wrócił do komisarjatu przy placu Vendom« 
i nie mówiąc ani słowa 

wyjął błyskawicznie wobec agentów 
długi nóż 1 wbił go sobie w piersi. 

Zbroczonego brwią nieszczęsnego młodzieńca 
odwieziono natychmiast do szpitala, gdzie wal­
czy ze śmiercią.

zapobiegać chorobom 1 konfliktom rodziny I 
co najważniejsze, stać na straży zdrowia przy 
szłego pokolenia.

Zakres działania tej „Poradni Zdrowia", 
oparty na doświadczeniach zebranych już za 
granicą, gdzie takie poradnie cieszą się wiel 
kiem uznaniem, rozszerzy się i pogłębi w 
miarę zainteresowania się nią publiczności 1 
zdobycia naszego własnego doświadczenia.

Zarząd miasta wyposażył „Poradnię" w 
konieczne przybory i zezwolił na umieszcze­
nie jej w lokaln „Miejskiej Stacji Opieki nad 
matką i dzieckiem" przy ul. Cborążczyzny 22. 
Pani Dr. Anna Kogutowa udzielać będzie po­
rad kobietom w środy od 18—20, zaś pan Dr. 
Albert Damm mężczyznom w poniedziałki w 
tych samych godzinach.

C Z Y T A J C I E !
„WIEK NOWY"!

Tragiczny epilog romansu.
idylla szesnastoletnie] dziewczyny. — Ucieczka z domu. — Potworna 
myśl. -  Oskarżenie kochanka. — Dowód niewinności. -  Samobójstwo 

w oczach agentów policyjnych.
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S p o r t .
» , (in.) Międzyszkolne zawody nareiarsKie

i nudzone staraniem prywatnego gimn. im. 
d. Jordana, odbyły się ostatniego piątku, 22 
tun. la Pohulance, przy nader licznem udzia­
le młodzieży.

Do biegi; dla niższego gimnazjum, około 
8 i pół kim., zgłosiło się 12 współzawodników. 
W ynik: 1) Pawłowski gimn. ITL 28.38 (srebr­
ny żeton); 2) Kowal g. X I. 31.07 (wielki bron­
zowy żeton); 3) W isłocki g. VII. 31.18 (mały 
bronzowy żeton). W szyscy ukończyli bieg.

Do biegu dla wyższego gimnazjum, około 
7 kim. zgłosiło się 46 zawodników, odstąpiło 
5 zawód., zdyskwalifikowano jednego, ukoń­
czyło bieg 40 zawodników. W ynik: 1) W ron­
ka g. VTTI. 47.30 (złoty żeton); 2) Rodzynkie- 
wiez g. I. 47.37 (srebrny żeton); 3) Teyssere 
g. V III. (bronzowy żeton); 4) Stawiez g. I. 
49.15; 5) Chlipalski X . g. 49.53; 6) Wieleżyń- 
ski f?. W arzenicy 50.27.

Sprawa organizacyjna zawodów spoczy­
wała w rąku doświadczonego narciarza p. J. 
Riedla, który też umiejętnie wybrał i po­
prowadził trasę, dzięki czemu młodzi zawod­
n icy  nie traeili czasu na wyszukiwaniu dro­
gi.

KINO "
Dziś 1 Jutro po raz ostatni dosfeou8!8 Womedja p. t. 14687

„Piętno miłości”
(Dusza I ciało). Zniżki raźne.L U  Dzi ptkc na gwałt £

r  r i g e d i a  m o r f e n i s t l c i
NADMIERNE UŻYWANIE MORFINY. — LEKARZ I WMIESZANI W AFEBE — 125* 
FRANKÓW ZA TUBKĘ MORFINY. — OP1NJA ' 1BLICZNA PRZECIW NAiŁI ? -

TYKriM.
(xy) Słynną artystko film ową z  H olly­

wood, Almę Rubens, przewieziono ouegdaj 
umierającą do szpitala Miss Rubens 

oddawała Bię nałogowo używaniu narko­
tyków szczególniej morfiny, 

do której przyzwyczaiła się od ezasi* sw ojej 
choroby. Wypadek ten jest wstępem do po­
ważnej afery, w którą wmieszanych jest 
ośmiu lekarzy z Hollywood. Lekarze ci do­
starczali bowiem Almm Rubens na recepty 
narkotyków w ilościach niedozwolonych.

V  mieszkaniu miss Rubens znaleziono 
całe kolekcje recept, z których 31 podpisa­
nych było przez lekarza Jesse Citrona 1 od­
danych mężowi miss Rubens, znanemu arty­
ście filmowemu Richardowi Cortezowi, który

zrealizował owe recepty w aptekach. Zapy­
tana w tej sprawie
miss Rnbens odmówiła, wszelkich wyjaśnień. 
Obecna w czasie przesłuchania miss Rubens 
je j  matka oświadczyła, że córka je j  nie od­
dawała się morfinie z przyjem ności ale * 
przyzwyczajenia po ciężkiej chorobie i 

płac-ła za każdą tubkę 1250 frankó . 
Śledztwo wykazało, że jeden z lekarzy 

pobierał
za wizyty u miss Rubens od 25 do 125 

dolarów.
Opinja publiczna zwraca sie bardzo su­

rowo przeciw nadużywaniu narkotyków i 
domaga się rew izji prawa kalifornijskiego, 
bardzo zaniedbanego w tej kwestji.

OGÓLNO - POLSKTE ZAW O D Y P Ł Y W A ­
CKIE W  K R I CO WIE.

(m.) W  pływalni krytej I. M. C. A. w 
Krakowie odbyły się w niedzielę ogólno-pol- 
skie zawody pływackie, zorganizowane przez 
Craeovię. Osiągnięto szereg dobrych wyni­
ków.

209 m stylem  dowolnym: 1) K ot Jan AZS. 
Lwów, 2 min. 47 sek.. (rekord polski pobity), 
2) Fnber (Pog., Lwów).

100 m. stylem dowolnym: 1) K ot Jan A. 
Z. S.. Lwów, 1.12.9. 2) Bober 1.18.

100 m. stylem dowolnym dla pań: 1) No­
wakowska, (AZS, Kraków) 1.45, 2) Czaplicka 
(Craeovia) 1‘45‘1.

ZA W O D Y ZAGRANICZNE.
*n.) Praga: Slavia — Teplitzer 8:0; Spar­

ta — Viktoira Żiżkiv 7:1, Bohemias — Kla- 
dno 1:0.

Wiedeń. W acker — FAO. 2:2, Adm ira — 
Slovan ,1:1.

Berlin. Hookj lodowy. W EV. — B. Seb. 
C. 3-2.

Tjondyn. A rm ja angielska — arm ja fran- 
eyska 5:4.

Belfort. Szkocja — Irlandia 7:3.
Budapeszt. Hungaria — Ujpesfci 2:2, 2:2, 

FTC  — KiRpesti 5:3, III Obwód — Nemzetti 
  Vasas 4:2.

Nowy Jork. Żawody lekko atletyczne w 
hali. 2 mile z przeszkodami. Jure 9 55.4 (re­
kord), pchniecie kulą Schwarz 15.31, bieg 
800 y. Edwaddis 1.12: 2 mile W  i de 9.07.

N ARCIARSTW O .
(m.) Mneckenbrnn siódmy na 18 kim- o 

mistrzostwo Francji. W  Bagoeres de Lu- 
chon w międzynarodowym biegu narciar­
skim 18 kim. Polak Mueekenbrun zajął eió- 
dmo miejsce z czasem 1:31.16. Zwyciężył 
Ottokar Nemetzky (Czechosłowacja) 1-22.34 
przed Berthtem (Francia) 1.26.13, Jansa J o  
sko (Jngosławja) 1:28.19, Rogiersem (bran- 
c ja ) 1:28.44, Mugierem (Francja) 3-30.14 i 
'Jansa Janko (Jngosławja) 1.30.44. Startowa­
ło ogółem 40 zawodników Była to pierwsza 
część kombinacji o mistrzostwo Francji W  
w ciskowym  biegu patrolowym zwyciężył ze 
topól Czechosłowacji 2:17.07 (22 kim.) przed 
Francją 3:01.13. W  biegu pań wygrała Ber: 
trand 5 kim — 19:13, a w jeździe sztucznej 
pnń — p. Rives. Poprzedniego dnia Mnecken­
brnn zajał pierwsze miejsce i zdobył tytuł 
mistrza Francji w biegu zjazdowym. _ zaś w 
biegu 45 kim. o mistrzostwo Francji był 
trzeci.

im.) Nnrml w ygry wa. Nurmi wygrał w 
F iladclfji bieg 3 kim. w ozasie 8:36, b ijąc 
'Anderssona.

(m.) Kongres olim pijski. Na kongres mię-

Maltretowana dziewczyna
skończyła śmiercią samobójczą.

18-letnia panna Sala Woskowicz, zam. w 
Zgierza, miała narzeczonego, który nie był 
m ile widziany przez je j rodzinę.

) Na tern tle między nią a je j  matką i bra­
tem dochodziło do ostrych konfliktów, koń- 

' czących się przeważnie obiciem zakochanej 
dziewczyny.

Mimo to Sala dochowywała wierności wy­
brańcowi swego serca.

Przed tygodniem wybrała się z narzeczo­
nym do teatru m iejskiego w Łodzi, skąd do 
domu powróciła tramwajem.

Oczekiwał ją  brat, który z polecenia mat­
ki zbił dziewczynę bardzo boleśnie za to „ze 
sie włóczy z kawalerami'1.

Salusia wyrwała się przytrzym ującej ją  
matce i uciekła z domu.

Ponieważ po trzech dniach nieposłuszna 
córka nie powróciła w rodzinne pielesze, mat­
ka Salei pobiegła do policji, meldująe o za­

ginięciu córki i  przypuszczalnom sprzedaniu 
je j przez narzeczonego handlarzom żywym 
towarem.

P olic ja  dowiedziała się adresu narzeczo­
nego zakochanej panny i poddała go szczegó­
łowemu badaniu.

Okazało się jednak, że wszelkie posądze­
nia go o sprzedanie narzeczonej pozbawione 
były podstaw słuszności.

Natomiast stwierdzono, że po awanturze 
w domu dziewczyna przybiegła do narzeczo­
nego, a ten ulitowawszy się nad je j niedolą u- 
Iokował ją  u swej ciotki w Łodzi.

Tu odnaleziono romantyczną pannę,, lecz 
nie chciała powrócić do matki.

Musiała jednak ulec przemocy.
Zawieziona do Zgierza z rozpaczy przez 

zażycie jodyny dokonała samobójczego za­
machu.

dzynarodowego komitetu olim pijskiego, któ­
ry odbędzie się w pierwszych dniach marca 
w Kairze wyjeżdżają z ramienia Polski pp. 
Lubomirski i Matuszewski. Najważniejszym  

| punktem obrad kongresu będzie sprawa or­
ganizacji X I  Olim piady w roku 1936 o co u- 
biega się Berlin i Madryt.

(m.) 10 najlepszych sportowców. Zorga­
nizowany przez „Przegląd Sportowy" plebi­
scyt na 10-ciu najlepszych sportowców przy­
niósł następujące nazwiska: Konopacka,
Czech, Więcek, Kostrzewski , Antoniewicz, 
Tupalski, Cejzłk, Kusociński, Polankowa, 

i Górny.I ------------------
1 MISTRZOSTWA ŚWIATA W  PIŁKAE- 

STWIE. -  ,
(m.) W e W iedniu odbyła się ostatnio 

konferencja przedstawicieli piłkarstwa środ­
kowoeuropejskiego. która miała za zadanie 
omówić przedewszystkiem sprawę zorgani­
zowania przyszłych rozgrywek o mistrzostwo 
świata. Myśl ta, rzucona przez Czechosłowa­
cję, a życzliwie podjęta przez Austrję i W ę­
gry, znalazła, jak wiadomo, żywy oddźwięk 
u wszystkich prawie pozostałych państw, 
tak, że F. I. F. A. nie stanie na przeszkodzie, 
jnż od r. 1930 zaczęłyby się sensacyjne roz­
grywki o mistrzostwo świata w piłce nożnej. 
Ostatnia konferencja we W iedniu poruczyła 
Czechosłowacji przygotowanie ostatecznych 
wniosków na przyszły kongres F. I. F. "5 
który odbędzie się w Madrycie.

Pierwotny projekt zorganizowania mi­
strzostwa świata systemem olim pijskim  _Hi_e 
ma ze względów praktycznych prawie żad­

nych szans. Nie znalazłoby się bowiem praw­
dopodobnie żadne państwo, które podjęłoby 
się przeprowadzenia mistrzostw yr takich ra­
mach. Toteż Czechosłowacja, zaproponuje 
prawdopodobnie podział na grupy terytorjal- 
ne, poczem zwycięscy poszczególnych grup 
spotkają się dopiero w finale. N ieoficjalnie 
podaje prasa zagraniczna układ tych grup, 
jak następuje:

Grupa I. Hiszpanja, Portugalja, Francja, 
Belgja, Luksemburg.

Grupa II.: Niemcy, Danja, Szwecja, Nor­
wegia, Holandja.

Grupa III.: Polska, Łotwa, Estonja, L i­
twa, Finlandja.

Grupa IV.. Czechosłowacja, Austrja, Wę 
gry, W łochy, Szwajcarja. ,

Grupa V.: Rumunja. Turcja, Grecja, Bul 
garja, Jugosławia.

Pozatem osobne 2 grupy _ stworzyć mają 
Ameryka Północna i Południowa.

Do finału dochodzą dwaj pierwsi z gru­
py I, II i IV., tylko jednak zwycięzcy z gru­
py III i V  Ameryka PoŁ dałoby dwóch f i ­
nalistów, Ameryka Półn. tylko jednego.

Jak widzimy pozycja Polski jest — jeśli 
chodzi o stronę finansową -r  niezbyt rado­
sna. Żadne spotkanie z jakiem kolwiek pań­
stwem z przyszłej naszej grupy nie będzie 
się prawdopodobnie rentować. Z drugiej na­
tomiast strony mamy możliwości dostania 
się do finału, gdyż pokonanie Łotwy, Esto­
nii, Litwy — czy zechce graót — łub nawet 
Finlandji, nie powinno być dia nas zbyt 
ciężkiem-
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f l B B SPRAWY GOSPODARCZE, f l g p
Sytuacja na rynku akcyj 

i walut.
W arszawska giełda akeyjua podobnie 

jak zresztą także wszystkie giełdy prowin­
cjonalne stoi pod znakiem zupełnego zasto­
ju. Obroty zm niejszyły się do tego stopnia, 
że na niektórych zebraniach przeprowadzą 
się operacje zaledwie kilku papierami, a i to 
w ograniczonych ilościach. W obec wciąż je ­
szcze trudnej sytuacji na rynku pieniężnym, 
nie rnóże być narazie mowy o zwiększeniu 
obrotów i o jakiejkolwiek większej popra­
wie. Obecną sytuację na giełdzie charakte­
ryzuje najlepiej fakt, że Starachowice, które 
były zawsze faworytem  kulisy, w ostatnich 
(liliach często nie znajdowały nabywców;. Za­
granica trzyma się naogół zdała od giełdy 
warszawskiej, ponieważ zna je j pojemność, 
wie przeto, żc o jakiejkolwiek większej. rea-y 
Bzacji obecnie mowy być nie może. Jedynie 
niektóre papiery, jak „Siła i Światło", „0 - 
strowiec, Parowozy, Zieleniewski i Spiess 
cieszą się zainteresowaniem kapitałów za­
granicznych, ponieważ notowane są na gieł­
dach obcych i tam mogą być realizowane.

Przechodząc do poszczególnych grup pa­
pierów, stwierdzić należy, że akcje bankowe 
utrzymują się na stałym stosunkowo w yso­
kim poziomie,, głównie dzięki temu, że z w y­
jątki cm Banku Polskiego, znajdują się w 
mocnych, niespekulujących rękach. W  ubie­
głym  tygodniu osiągnął Bank Polski lekką 
zwyżkę o 0.7 proc, inne akcje zmian nie wy­
kazały. Bank Dyskontowy wypłaci za rok 
1928 — 12 proc. dywidendy, czyli 12 zł. od ak­
c ji 100 zlotowej (po zatwierdzeniu przez W ał 
•ne Zgromadzenie Akejonarjuszów, które, od­
będzie się 21 marca h. r.), a Łódzki Bank 
Depozytowy około 20 proc. dywidendy przy 
kapitale 2250000 zł.

Akcje przemysłowe, oprócz wspomnia­
nych wyżej papierów, któremi interesuje się 
zagranica, są w zupęłnem zaniedbaniu. W  po 
równaniu z kursami z dnia 16 bm. obniżyły 
się .między innemi Warszawski Cukier o 2 i 
pól proc., u W ęgiel o 3,0 proe.

W  dziale pożyczek państwowych, liczniej­
szo operacje dokonywane są 4 proc. Pożycz­
ką Inwestycyjną, która podniosła się o 1. prc. 
i 5 proc. Prem j. Poź. Dolarową (spadla o 3 
5 pół p roc). Kursy listów zastawnych ujaw ­
niają minimalne tylko odchylenia.

Popyt na dewizy i waluty zagraniczne 
znowu się zwiększył. W obec wzrostu im por­
tu w.styczniu o przeszło 55 i pół m ilj. zł., l i ­
czyć się należy w najbliższej przyszłości z 
dalszym wzrostem zapotrzebowania na dewi­
zy i ze wzmożonym odpływem tychże z Ban-

F a t a l n a  1 3
Zabobon, którego wytrzebić nie można.

(?) Do zabobonów, któro utrwaliły sic 
wśród ludzi, nawet najinteligentniejszych, 
należy uprzedzenie do liczby 13. Ma to być 
liczba fatalistyczna, przynosząca nieszczęścia. 
W- wielu krajow ych i zagranicznych hotelach 
oraz pensjonatach numer pokoju 13 zastępu­
ję się cyfrą  12 a, poczem następuje liczba 14. 
Sławny szpital V i rcłiowa w Berlinie ma pa­
wilon 12 i a, poczem następuje pawilon 14. 
Trzynastego pawilonu niema.

Aulom obilisei i dorożkarze nie chcą przy­
jąć liczby 13.

Łoża teatralna nr. 13 brana jest niechęt­
nie.

Pamiętam, jak  ktoś mnie prosił, ktoś 
{ bardzo, inteligentny:

„Tylko proszę nie brać fotelu nr. 13 w 
teatrze".

ku Polskiego. Dewizy New York notują 8 30, 
dolary na nielicznych tylko zebraniach 8.89. 
Transakcje kablem New York przeprowadza 
się między bankami przeważnie na 892 za 100 
dolarów'. Dewizy europejskie ulegają niezna­
cznym tylko wahaniom. Prywatnie płacą za 
dolary 8.89, za ruble złote 4.60 i pół, a za 
czerwonce sowieckie 1.95 doi.

Do najważniejszych wydarzeń na ryn­
kach światowych, należy bezwątpienia sta­
bilizacja waluty rumuńskiej, łącząca się 
ściśle z otrzymaniem pożyczki. Po przepro­
wadzonej stabilizacji, stosunek waluty ru­
muńskiej do innych głównych walut, będzie 
następujący: 1 doi. — 167,18 leji, I Ł  — 813,59 
leji, 1 frank szwajcarski — 32.25 leji, 1 frank 
francuski — 6,55 leji, marka niemiecka — 
39,82 leji. Rumuński Bank Narodowy obo­
wiązany jest do wym iany banknotów na 
złoto, albo walutę obcą od 100.000 leji wzwyż. 
Państwo uprawnione test na mocy ustawy 
stabilizacyjnej uchwalonej przez parlament 
rumuński w dniu 7 lutego b. r., do puszcze­
nia w obieg monet aluminiowych i niklowych 
po 1, 2, 5, 10 i 20 le ji do wysokości 3 m ilio­
nów leji. Kapitał Banku Narodowego pod­
wyższony będzie za 100 na 600 m iljonów leji 
przez podniesienie nominalnej wartości ak- 
eyj i pjzelanie 500 m iljonów z funduszu re­
zerwowego. W  ubiegłym tygodniu wprowa­
dzony został w Rum unji wolny obrót dewi­
zami. .Dotychczas transakcje dewizami doko­
nywał wyłącznie Banca Nationale.

Według ostatniego oświadczenia jugosło­
wiańskiego ministra finansów, długi przed­
wojenne tego państwa wynoszą 31.8 m iljar- 
dów dynarów. Oprócz długów przedwojen­
nych, Jugosławia ma jeszcze dużo długów 
wojennych; samej tylko Francji winna jest 
1,750.000.000 f.r„ A n glji 32 550.000 Ł, a Stanom 
Zjednoczonym A. P. 62 250.000 doi.

Bilans Czechosłowackiego Banku Naro­
dowego za rok 1928, wykazuje czysty zysk w 
wysokości 86 i pół m iljona koron, czyli o 36 
i pół m iljona więcej, aniżeli w roku 1927. 
W ypłacona zostanie dywidenda w wysokości, 
8 proc., czyli 275 koron od akcji.

Bilans handlowy Czechosłowacji za sty­
czeń b. r. wykazuje saldo pasywne w w yso­
kości 285 m iljonów kor. cz. wobec salda ak­
tywnego 236 m ilj. k. c. w styczniu 1928 roku; 
przywóz w styczniu b. r. wynosił 1692 m ilj., 
wywóz tylko 1407 m ilj. k. Obrót handlu za­
granicznego Szw ajcarii z zagranicą zmniej­
szył się w styczniu b. r o 74.7 m ilj. fr. do su­
my 366 m ilj. Zmniejszenie rozkłada się pra­
wie proporcjonalnie na eksport i import. 
W artość importu do A n glji wynosiła w sty­
czniu b. r. 116.064.145 Ł, wartość wywozu 
66,879.607 Ł.

Często spotyka się w miastach domy, o- 
znaezone liczbą 12 a, która zastępuje tu „fa ­
talną" 13.

Próbowano dla kontrastu lansować trzy­
nastkę jako liczbę, która przynosi szczęście.

I lak wyrabiano kunsztowne broszki i me­
daliony z liczbą 13, nazyw ając to klejnotam i 
szczęścia. Nie cieszyły się jednak pokupem i 
rzeczy te wycofano wkrótce z handlu.

Śmierć w objęciach mrozu.
W  Kurowie pod Nowym Sączem zdarzył 

się w czasie mrozow okropny wypadek. W
nieogrzewanej dostatecznie od tygodni izbie 
biednego wyrobnika nocą, kiedy w polu tem 
peratura przekraczała 30 stopni poniżej ze­
ra zamarzło na śmierć dw oje kilkuletnich
dzieci.

O podobnym wypadku donoszą ze wsi 
Oksa pod Jędrzejowem, gdzie ciężko chora

40-letnia Helena Pawłowska, pozostawiona 
przez męża bez opieki, zmarła wskutek zi­
mna w nieopalanej izbie.

Sanacja finansowa Chin.

(xy)  W  tych dniach przybyła do Szang­
haju komisja amerykańskich rzeczozuaw-i 
oów finansowych, której zadaniem jest u- 
porządkowanie finansów chińskich podług 
nowoczesnych metod. Przewodniczącym ko­
m isji jest prof Edwin Kemmerer (nasza 
rycina), który był już doradcą finansowym 
10 różnych państw. Przed kilku laty bawił 
prof. Kgmmorer w Polsce i przeprowadzał 
u nas sanację stosunków walutowych.

Program radjokoncertów.
ŚRODA, 27 LUTEGO, 1929.

Warszawa. Kom. 1P56; 13‘00; 14‘50; 19‘56; 
22-00.

Od.: Dla dzieci wiejskich 12‘10; Pol. myśl 
ekonomiczna 17‘00; Rozm 18*50; K rajoznaw­
stwo 1910; Skrzynka poczt. roln. 19.30; z W il­
na; Chrzest Litwy 21‘35.

K .: Muz. gram. 1230 i 15‘50; Popoł. 17‘55; 
Solistów 2010; Muz. tan. 22‘30.

K RAK Ó W . Kom .: 11‘56; 18‘00; 14‘50; 16*45; 
19*56; 22 00.

Od.: B oje polskie 17*00; Góry Świętokrzy­
skie 17*25; Rozm. 18*50; Skrzynka poczt. 19*10. 
z W arszawy 19.35; z W il.: Chrzest Litw y 21*35

K .: Muz. gram. 12*10 z Warsz. 17*55; Wiecz. 
z Warsz. 20*10; Muz. tan. 22*30.

POZNAŃ. Kom.: 14*00: 22*00.
Od.: Dla dzieci 16*55 i .17**25; Godzina nie­

spodzianek 17*55; Feljeton i fełjetoniści 18*50: 
W  jęz. franc. 19.40; Nadpr. 20*05; Lekcja tań­
ców 22*45.

K .; Muz. gram. 13*00; W iecz. 20*30; Muz. 
tan. 23*00.

KATO W ICE. Kom.: 11*56; 13*00; 15*45;
19*45: 19*56: 22*00

Od.: Z Krakowa 17*00; W ykład języka 
19*10; Z W ilna Chrzest Litwy 21*15.

K .: Muz. gram. 16*00; z W arsz. 17*55; W ie­
czorny z Warsz. 20*10; Muz. tan. 22*30.

KRON IKA RAD JO W A.
(o) Aczkolwiek „Ra“  wyjaśnia nam w o- 

statnim numerze (8) trudności przy zmianie 
fal i istniejące przeszkody interferencyjne, 
jednakże fakt jest faktem, że z Warszawą in- 
terferuje nadal Motała i Moskwa, która sw y -1 
mi niemal przez cały dzień odczytywanymi 
komunikatami, słowo po słowie, stękliwie, 
rozwlekle, aż boleśnie dla ucha, dosłownie 
„obszczekuje" naszą stację, nie pozwalając je j 
przyjść „do czytego słowa".

Naczelny redaktor i
BR ON ISŁAW  LASK OW NIOKI. 

Odpowiedzialny redaktor : 
JÓZEF KRZYSZTOFOWICZ.
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Z  d z i e d z i n y  mody.
Co noszą małe dziewczynki? —  Praktyczny fartuszek. —  Buciki dziecięce. 

Przewrót w modzie dotyczącej pończoch i pantofelków dla pań.
Nr. 8-my „BLUSZCZU" przynosi artykuł 

Z. Zaleskiej „P rix  fix “ , poruszający palące 
zagadnienie walki z handlem żywym towa­
rem w okresie em igracji robotnic polskich 

| do Niemiec. Artykuł Z„ Brykalskiej pt. „R o 
la kobiet w przyszłej wojnie chemicznej" 
kiedy to nie bodzie wałczących wojsk, będą 
walczące społeczeństwa.

Z dalszych artykułów wymienić należv 
M. Miłobędzkiej „Zawody Międzynarodowe 
w Zakopanem", M. Zawadzkiej „Polski styl", 
Teodorowicza „W artość odżywcza grzybów"

Choć nie zdarza sio, by wszystkie zinki- 
$y mod’"’ stosować miano do sukien dla ma- 
®ych dziewczynek, to jednak nie można u- 
bieraó dzieci staromodnie i należy zarówno 
fW wyborze materjału, jak i  w wyborze for­
m y oprzeć sio na modzie dnia dzisiejszego. 
D la najm niejszych dziewczynek wybór jest 
łatwy. Te zawsze wyglądać bę^ą najlepiej 
v sukience luźnej, „koszulkowej". Paro za­

kładek, jakieś obszycie z futerka (w zimie) 
*ł na wiosno i lato garnirunek z ko-onki, haf- 
,a lub wstążki i oto „kreacja" dla rorleń 

Jrted modnisi gotowca, '" .i  ^

Sukienka dla dorastającej dziewczynki 
musi już być bardziej skomplikowanego kro 
ju. Najczęściej przypomina form ą sportowe 
suknie młodych pań i albo składa sio z p li­
sowanej spódniczki i  bluski jum perowej (b), 
lub też skrojona jednolicie, ma formo sukni 
ium perowej. Szeroki, batystowy, lub koron­
kowy kołnierz, jak to widzimy na rycinie 
fd), nadaje takiej sukience ów charakter

„podlotkowaty" bo właściwie form a tej su­
kni w kroju  nie różni sio od sukni dla osoby 
dorosłej.

Co do maierjałów, to należałoby nie 
rzcządzić kosztów i  wybrać coś praktyczne­
go, a dobrego, bo dzieci, jak wiadomo, wię­
cej, niż dorośli, niszczą garderobo.

Na sukienki dla małych dziewczynek, 
jak oznacza je  rycina, (a. i o.) radze wziąć 
jedw al do prania (a) i welwet w dobrym ga­
tunku (e.).

Si iła  rycina obok illuśtruje formo far­
tuszka dla dziewczynki szkolnej. Fartuszek 
taki nakrywa sukienko i szanuje ją. W ybie­
rając zefir lub perkalik czy też płócienko w 
niedużą krato, można u góry dać pliso w je ­
dnym kolorze i  takąż plisko przy ueszonce. 
Falbanka dołem jest marszczona. Naramien­
niki na trzy palce szerokie. Fartuszek wią­
że sio na kokardo : tego samego materjału. 
Forma ta, jest nietylko praktyczna, ieez rę- 
oze, że mała milusińska bardzo ładnie w y­
glądać bodzie w tym fartuszku.

Dzieci ciągle rosną. Ich nóżki muszą być 
obute tak, by sucik nie był ciasny, lecz do­
pasowany został jak najdokładniej do sto­
py. Spiczaste buciki, zwłaszcza na wysokich 
obcasach nie nadają sio dla małych dziew­
czynek.

Rycina nasza illustrujo- trzy rodzaje 
praktycznych buciczków dla większych i ma 
łych dziewczynek.

* # *
Jak. donoszą z Paryża, moda próbuje 

lansować czarne pantofelki i czarne pończo­
chy do sukien czarnych. Elegantki paryskie 
noszą, pantofelki i pończoszki w tym  samym 
kolorze, co suknia. Jasny pantofelek i jasna 
pończoszka noszone są. tylko do sukien ja ­
snych.

p. Elżbiety „Jadłospisy postne" oraz szereg 
sprawozdań i mody wiosenno w opracowaniu 
p. W eil 2 beletrystyki wymienić należy no­
wele M. H, Szpyrkówny „Skłamane szcze 
ście" oraz Maliszewskiego „W szystko aie 
spełni".

2 U R N A L E  WZORY 
MANEKINY KROJE
R. Landau Lwów 886

Czarnieckiego 3.

OGŁOSZENIA.
Specjalista chorób skórn., wener. i kosm etyki

Dr. Henryk Spund-Fischer
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog, 
w Berlinie, Pradze i Wiedniu — ordynuje Lwów, 
pl. Mar jacki 10, II. p., drugie wejście Sobieskiego 2. 
Poczekalnie separatkąwe. — Telef. 51-68. 13547
S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca i żołądka

Dr. FELIKS HAHft* 1
GRÓDECKA 46. Prześw ietl. Roentgenem.
Specjalista chorób skórn., wener. i kosm etyki
Sekund. Państw. n r  A M A f  C| ordynuje 
Szuitala powsz. U l  .  AA. W H U Ł L  od 12— 6 
Dl-Halicki 7. tel.31-30. ILanraa kwarc. Diather.

757

Dr. ZYGMUNT PILECKI
p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  z placu Dąbrowskiego, 
na nl. Leona Sapiehy 89. —  Leczy lampami 
Sollux, kwarcową, Roentgenem i diatermją. 14590

Dr. NORBERT FELLER
L w ó w ,  plac Krakowski 5, tel. 45-30
powrócił ord. od 3—F Lampa kwarcowa.

34700
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MER W O L  •“
Chemika Dra F R A N ZO S A , jedyny 
radykalny i wypróbowany środek (na­

cieranie) na 14625

R E U M A T Y Z M
k ł u c i e  z powodu przeziębienia, 

na postrzał, ischias 1 t. p.
Żądać w aptekach. Żądać w aptekach. 

Wyrób i główna sprzedaż:

ftpteica Mikolascha J S f '

M T  KAŻDEMU BEZ PORĘKi
sprzeda g f  A  T P H  UL. SOBIESKIEGO 12
f i r m a  j f  "  I Ł  TeleJ. Kr. 43-39. 17

i¥Bb b i _e : -w
wszelkiego rodzaju na długoterm inow e spłaty.

DOSKONA :Y 
I N T E R E S  “W0I
Potrzebny n a t y c h ­
m i a s t  spólnik z 
większym kapitałem. 
Zgłoszenia do „P A R "  
Lwów, Akademicka 14 
pod nr. 1131. 911

D o P Y J A l ^ a
poszukuje się pierwszorzędnej siły samodzielnej, 
z krojem. „PALLIU M ", Ormiańska 3, od 1—3-ej

040

im

Zwracać uwa­
gę na powyż­
szy znak fa­
b ryczny! 148

Skałat, dnia 10 lutego 1929.
Wydział powiatowy w Skalacie ogłasza 

niniejszem

K O N K U R S
„na posadę drogomistrza powiatowego 
dla Powiatowego Zarządu drogowego 

w Skalacie.
Warunki uposażenia zależne od kwalifi­

kacji oraz ryczałt objazdowy. Kandydaci, któ 
rz; wykażą się znajomością kreślarstwa będą 
mieli pierwszeństwo i w tym celu należy 
przedłożyć próbki rysunków i pism tech­
nicznych.

Udokumentowane podania należy wnosić 
do 10 marca 1929 r. do Wydziału powiatowego 
w  Skalacie.

Kierownik Tymczasowego 
Zarządu powiatowego:

945 Kulplński w. r. starosta.

jemBHOBsrone*

K T O  CHCE
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych produktów  

i towarów,

K T O  S Z U K A
dobrej klljenteil wśród 

najszerszych warstw,

NIECH OGŁOSI
się natychmiast we

W I E K U  =  
=  N 0 W Y M

najpoczytelniejszym  
dzienniku krajow ym  
którego dział reklam

= S 0 W S C IE =
WYNAGRADZA

w ydatki uczynione  
na ogłoszenia.

L A M P f  NAFT0W0_________ L  Ż A R O W E
do oświetlania placów  i w szel­
kich ubikacji, jakoteż palniki ua- 
ftowo-żarowe „K ron o s" —  poleca: 

L w ó w  —  p la c  
M a rja c k i I. 4, 

Przybory do wszystkich systemów 
lamp naftowo-gazowycb. 633

L U M E N

24 Zł. .1 638

NAKRYCIE STOŁOWE
z chińskiego srebra na 6 osób —  tylko u
ROPSCHITZA, ul. Sykstuska 16.

S K L E P Y  S P O Ż Y W C Z E
zaopatrują się w przepisowe BIAŁE PŁASZCZE  

po nadzwyczaj tanich cenach 941
w Wytwórni „PALLIU M ", Ormiańska 3, tel. 51-24.

Odmrożenie
Oryginalna m a ś ć  
(z „Kogutkiem*)

MROZOL
leczy i goi ranki, 
powstałe od od­
mrożenia. 149 
Sprzedają apteki 
i składy apteczne.

LOKALE
M AŁY  lokal na biuro lub 
skład zaraz do w ynajęcia. 
W iadom ość ui. Zygmuntów 
słca 14, Hurtownia tyto ­
niowa, od gods. l i  — lC;

14 40 i
C IEPŁY iłokój a utray 
manieni panu wynajm ę 
Od 12—5, Dąbrowska, ul. 
Żulińskiego 15. 14451

ZA 6—8 TYŚ. ZŁ. pożyczki 
dam pokój lunoMowany 
i  utrzymaniera i obsługą; 
zahezpioc zenie lii potocznie; 
L isty pod „Hipoteka** do 
Adm . W ieku. 14358

P O S Z U K U J Ę  pokoju  ka­
walerskiego w chód s kia 
tki schodow ej, na jchę­
tniej parter. Listy pod 
„Parter** do Adm inislr. 
W ieku. 14561
E L EG ANO K i pokój, w y 
najm ę solidnem u pa mi — 
chrzęści jani nowi. Trank — 
Tarnowskiego 2ł. 14471
O O W YNA tlij C I 1\ żaru z 
3 pokoi z kuchnią, kom ­
fort, Piotra 27. 148ŃI

POKOJU elegancka ujire. 
Ulewanego a osobnym  wej 
śeiom przy dolnej Ł ycza­
kowskiej lub Żulińskiego, 
poszukuję. Zgłoszenia tele 
fon icznie Nr. 71-61. 14691:

P AN IE N K Ę  przyjm ę na 
m ieszkanie z utrzymaniom 
W iadom ość: M ikołaja fi •— 
I. p., od 14—15. 14653*

POSZUKUJĘ 2—3 pokoi
biurowych w śródmieściu, 
parter lub I. piętro. — 
Czyusa a góry . „R iv o ii ‘\ 
5-go Maja 10. 14655

UM EBLOW ANY pokój 
z utrzym aniom  lub bez do 
w ynajęcia . M, T. ul. Sw. 
Teresy 2 B, I IL  piętro — 
telofon 67-21. 14650;

POKÓJ przy intol. rodzi­
nie od zaraz. W iadom ość: 
Nadel, Łyczaków Nr. 1. — 

14657;

POKÓJ frontow y um eblo­
wany, łazienka, telefon — 
dla solidnego pana do wy 
najęcia. Listopada 11 R, 
II. p., m. 13. — Oglądać 
od 5—5, 14466

POKÓJ jasny launie ume 
blowany do w ynajęcia  — 
dla jednej osoby. Cliodkie 
wicza 7, parter praw y, — 

14630:
POKÓJ kawalerski do 
w ynajęcia  od 1-go marca 
um eblowany, dla solidnego 
pana. Łyczakowska 24, — 
parter. 14617:

POKÓJ um eblowany, oso­
bne w ejście , wynajm ę. — 
Sakramentek 30, I I I . p. — 
o ficyn y , drzwi 22. 14604:

POSADY dozorców kami® 
n icy  poszukuje młode —• 
bezdzietne małżeństwo. — 
Oleeh K arol, M ikołajów  
ad Gaje, Podsosnów.

14582:
OSOBA w średnim wieku 
poszukuje posady za ku­
charkę lub gospodyni na 
prow incji lub we Lwowio, 
W iadom ość: Chm ielow ski^ 
go 16, n p. Knspiszów. — 

14635:

POKÓJ dla panów urzę­
dników lub studentów — 
z utrzym aniem  do w yna­
jęcia. W ronowska Nr. 10; 
I . piętro, drzwi 7. 14607:
ELEGANCKI pokój, dla 
żyd. panów do w ynajęcia. 
Ulica Strzelecka 4, II. p., 
drzwi 8. 14612:

K O W A L  obznajom iony w 
( wszelkierai maszynami rol- 
, nlezemi oraz młocarnią 

m otorami benz. i naftowo- 
j mi jak  traktory, zmieni 

posadę na ordynar,ię od 1 
kwietnia. Łaskawe zg ło ­
szenia do Adm. W ieku pod 
„Kowal**. 959

2 POKOJE umeblowano —» 
najchętniej w okolicy  Zie 
lonoj dolnej, din lekarza, 
poszukuję. Zgłoszenia — 
tołeŁ 45-01. 14667

POKÓJ um eblowauy —. 
wchód a przedpokoju dla 
pań lub slarszego pana od 
1-go do najęcia. Chodkie­
wicza 8, I I I . p. 14674;

POKÓJ um eblowany fron ­
tow y do wynajęeia. Ulica 
Szeptyckich 14, I . piętro, 

14675;
POSZUKUJĘ dużego sło­
necznego nioumeblowanego 
pokoju  ewent. z łazienką, 
z klatki schodow ej. L isty 
pod „M łode małżeństwo** 
de Adm. W ieku. 14650:

W SPÓLNY pokój z u trzy 
maniem lub bes do w y­
najęciu. Sadownicka 20 — 
TI. p., na prawo. 14641
ZA  8 do 4 pokojow o uiie 
szkauie, dam anto „F iu t"  
w dobrym  stanie % nasad­
ką. L isty pod „Zamiana** 
do Adm. W ieku. 14642*:
POKÓJ, osobne w ejście — 
z utrzymaniem dla sta­
łych  lokatorów, Zyblikie- 
wlcza 22, parter. 14646:
POKÓJ z  utrzym aniem  —- 
lub hea do w ynajęcia . — 
Tarnowskiego 24, L  piętro 
nn prawu, 14585:
POSZUKUJĘ pokoju  z u- 
trzyinaniem  przy rodzinie, 
w okolicy  ul. Źybllk iew i- 
cza. Zgłoszenia listowne: 
Apteka M arkowicza, ulica 
Zyhllkiew icza 50. 14593

ZA pokój z kuchnia dam 
150 dolarów  rocznego czyn 
nzij i wyuczę pięknych 
haftów  m aszynowych i 
ręcznych. L isty do Adm : 
W icku pod „Kamila**. — 

1459,*:
POKÓJ duży frontow y, — 
częściowo um eblowany, — 
w ynajm ę poważnej osobie 
k oto furt, całe utrzym a nic. 
L istopada. 43, drzwi 12. — 

14597:
DO w ynajęcia  3 pokoje 
z kuoliuią za rocznym  
czynszem. Boczna Listopa­
da naprzeciw  Elektronu — 
K  iinztler. 14600:

P AN NA zajęta za domem, 
poszukuje mieszkania — 
przy rodzinie w I. dziel­
nicy. L isty pod „Zof.1a‘* 
do Adm. W ieku. 14615:

POSZUKUJĘ pokoju  z ku 
cli n i ą ewentualnie pokój. 
Czynsz płacę z góry we­
dle um owy. Listy do Adm 
W ieku pod „Zgoda**. — 

14578:

POKÓJ um eblowany dla 
pana poważnego. L isty do 
Adm , W ieku Nowego pod 
..Samotna*', 14603:

POKÓJ frontow y dla 1-go 
ewentualnie dla 3 panów, 
do w ynajęcia , M ochna­
ckiego 9, I . p .f na lewo, 
między 12—2. 14584;
POSZUKUJĘ pokoju  z ku­
chnią za wysokim  czyn ­
szem, L isty „D la solid- 
nych'* Adm . W ieku. 14702

INTEL, panna pisząca na 
m aszynie poszukuje posa­
dy. Listy pod „U nderwood 
de Adm. W ieku. 14C84

NIEM IECKIEGO kurs liii 
szy rozpoczyna m i 1-gę 
m arca. Fachowa, dyplo* 
mowafla siła nauczająca* 

„ECOLE REFORMŁJ" 
Szkoła języków , stenogra- 
f j i  i pisania na mriszyi 
nach, ul. Piłsudskiego 14, 
II. p. 873

POKÓJ um eblowany klat­
ka schodowa dla jednego 
lub 2 panów (panien) — 
ewent, z utrzymaniem do 
w ynajęcia ; Gródecka 89, 
I . piętro na prawo. 14701.

TANCE zwykle 1 modne 
w yuczę do świąt. W pisy 
od 5-teJ (Dom Narodny), 
R ulew skiego 22, I . piętro, 
Loeffler. 14454

RUTYNOW ANA bona — 
szuka posadę do niem ow­
lęcia. L isty  do Adm inislr. 
W ieku pod „Niemka**. — 

14544

W PISY  nn kurs KROJU 
i SZYCIA a m odelowa­
niem, odbyw ają się r»<| 

i 3—7 codziennie, w szkoła 
' Sw. Marcina (Żółkiewska), 

i w szkole Konarskiego, 
! Leona Sapiehy. 14476

O K A ZJA ! — W  SZKOLE 
TAŃCÓW H. BRYSIOW E-I 
UL. CŁOW A €, PARTE R,
rozpoczynają  się KURSA 
20. b, m. Dla m łodzieży 
kursa niższe, dla starszych 
wyższe po 15 zł. Za apro­
batą W ysokiego K urato­
rium . W pisy od 5-teJ do 
8-mej wieczorem . 141.14

MŁODA wdowa poszukuje 
posady jako ekspcdjontka, 
kasjerka lub t. p. Listy 
pod „Czeeiuska" do Adm. 
Wieku. 14249:
MŁODY podoficer rezerwy 
m ający wyższe wykształ­
cenie, szuka zajęcia. L i­
sty pod Inteligentny “
do Adm. W ieku. 14669
M ASZYNISTA 2  dohremi 
świadectwami, poszukujo 
posady od 1-go kwietnia, 
obr.uaJomiony z wszelkie- 
m i m aszynami parowym i i 
pługiem  m otorowym  lub 
do tartaku. Czerkawski — 
Balice, poczta Medyka- ~  

14671

3 M IESIĘCZNY KURS 
kroju  i szycia rozpoczyna 
się od 1-go marca. Pra­
cownia sukien Załęska n i. 
Gródecka 76. 14670:
ANGIELSKIEGO, francuz 
skiego, dla celów  handlo­
w ych, egzam inowanych, ■— 
em igracyjnych  — wyuczy, 
K lahr Sapier, Pod Dębctd 
Nr. 12. H6111:

W DOW A inteh, lat 33, ~- 
poszukujc posady iako 
pielęgniarka chorych lub 
do dzieci albo do zarządu 
domu. Jabłonów obok K o­
łom yi, Apteką, — (dla 
Erailjl K .). 943
A SYSTEN TK A dentysty­
czną poszukuje posady — 
lub slosownogo zajęcia. — 
L isty  pod „Asystentka** 
do Adm . Wieku. 1464(1

OSOBA inteh, lat 32, so­
lidna, energiczna, znająca 
się na kuchni, gospodar­
stwie w iejskim , szyciu —• 
poszukuje zajęcia do je ­
dnej lub dwoją osób. L i­
sty pod „Rzetelna*' Adm: 
W ieku. 14626
R U T Y N O W A N A  m a s z y n i ­
s t k a  poszukuje z a j ę c i a  —  
w godzinach p o p o ł u d n i o ­
w y c h .  L isty  do A d m i n i s l r .  
W iek u  pod „O d  c z w a r t e j* *  

3 4574:
M ASAŻYHTK A egza m ino­
wa na, rn ty nowa na, poszu­
kuje zajęcia . Ul. Łyczaków 
ska 41, parter, a listami 
M osurowa. 14581

SZKOŁA pielęgniarstwa -r  
niem owlęcego przy Zakła­
dzie „D zieciątka Jezu»“  
we Lwowie, Paulinów ń — 
przyjm lo kilka uczenie nn 
bieżący kurs jednoroczny,- 
W arunki przy jęcia : wiole
20 do 28 lat. zdrowie nie-, 
skazitelno będzio badane, 
w ykształcenie najm niej — 
4-ta kl. szkoły średniej* 
Uczenico m ają w interna i 
cle całe utrzym anie i wy, 
rów nują opłatę po uzyBka 
n iu  posady. Zgłoszenia —« 
z dokutnonlnmi osol)lsty- 
nil pi*zyjmujo się do 20-go 
marca 1929. 1461:1

SZYBKO wyuczam  franca 
sklcgo, niem ieckiego, an­
g ielskiego. Zbiorowo 5 zł. 
miesięcznie. Kościuszki 14 
Silber. 14592
PRZYJM UJĘ na KURS
kroju i szycin. JOLA NBA 
Staszica 8, II, p. 1 !GB$

FRANCUSKIEGO, na j no w 
ssą metodą, — uczy siła 
pierwszorzędna. K onw er­
sacja , matury, poprawki. 
Cena przystępna. ( 'l ica  
Ka decka 16, parter, 3—5;

! 46 4*2:
KURS pisania nn m aszy­
nach system 1 D-c i o palco­
w y, 6 tygodni. — opłata 
zł. 26. K ursy Handlowe J. 
Ifirschsnrnnffa. Łyczaków-



X
.WIER rlOWY* Nr. 8305 ?■ dnia 27 lutego ł92u. 19

£U 0 K A
POKÓJ umeblowany, — 
w ejśeio z przedpokoju, — 
Awiatło elektr., obsługa — 
ewont. opał, w ynajm ę int, 
atarszej pani lub starsze­
mu urzędnikowi 0(] ] 5  g0 
moren. W iadom ość: ulica 
Zadwórzańska 6, I. piętro 
na lewo, od 1—7. 14634:

FORTEPIANY, PIANINA,
harm onie, na ró in e  ceny 
zawsze na składzie, motl 
wis najtaniej. sprzedaje 

a gw arancją oraz mienia 
i kupujo HAN & K. Piłsud 
skiego 21, I. p. 13051

STÓŁ dębowy piękny ma 
syw ny blat 386 X 104 em. 
dla binr lub poczekalni — 
sprzedam. K< shanowskiego 
Nr. 8, schody 2, drzwi 63 

1456]

koce wełniane, mate­
race, poduszki, łóżka, 
poleca na|taniel 14624 

Kaz. SKIBIŃSKI, Lwów. Kopernika 4, tal. 51-10

KOŁDRY

U LODA, ładna, przystoj­
na panna, w yjdzie zamą* 
Ba człowieka do lat 7<i — 
(żyda). N ajbardziej ułom ­
ni niewykluczeni. Listy 
pod „R óży  bez kolców 4* 
do Adm. W ieku. 14651:

(lupno-Spried^
SY P IA L N IĘ  i JAD A LN IĘ 
modne, sprzeda atolarnia 
Zamknięta 16, boczna nl. 
OgrodniokleJ w Zamarsty- 
Łowie. 1440S

M Ą D R ZY  panowie kupują 
Sajpewniejeze prezerwaty­
wy tylko u Fedora, Lwów, 
Bykatnska 7. 13510

K u p i ę  *klep Bpożywczy 
W bocznej n lloy Lwowa 
»  towarem lub bez. Zato­
pienia do firm y „R E S ", —. 
Lwów, Akadem icka 24. — 

14538

ZA GOTÓWKĘ kupię no­
wa realność wo Lwowie, 
około 8,000 doi. Listy pod 
„O kazja44 do Adm inistr: 
W ieku. 14691

FORTEPIAN w dobrym 
■tanio o silnym 1 ładnym 
tonie, sprzedam. Chorąż 
czy zna 5, parter, doz n*oa 
WBkaże, 14694

PARCELA 153 sążni przy 
nl. Kochanowskiego 106 — 
sprzedam. Piekarska 59 — 
II . p., na prawo, godzina 
10—14. 14644

SPRZEDAŻ gzafarki, ceno 
60 «1, Plao Dąbrowskiego 
Nr. 6, I. piętro, wprost 
od ich  od ów. 14645:
O K AZYJN IE  A N T Y K I — 
Zybliktewioza 85, I . p., — 
na prawo, od 5—7 pnpni.

I46M
SPRZEDAM  część kam ie­
nicy dwu p iętrow ej, wolne 
doże iłoneczne mieszkanie 
trzy pokojowe. W iadom ość 
1 grzeczności ndzieli sklep 
W P. Hawranka, p i. Ma­
riacki 15. 14663

Pończochy Rękawiczki Skarpetki
p o leca  14509

KAZIMIERZ CISOWSKI
Lwów, ul. Bolmów, I. 4 a. Telefon 0-351.

CHŁOPIEC a utrzym a­
niem zostanie przyjęty  
zaraz do praktyki. Han 
del Bpożywczy i pokój do 
śniadań. Sykstuska 8 A , 
K ilanow icz. 14863

D ZIEW CZYNĘ do wszyst­
k iego, zwinną, przyjm ę. — 
Łyczakowska 157, gospo­
dyni. 14453

K IL IM C Z A R K I trzy -  są 
zaraz potrzebne. K orytko­
wa, Łyczakowska nr. 3 — 
I I .  p. 14469

UCZNIA przyjm ie ślusar- 
nia, ul. Bema nr. 12 B.

14413
PR A K TY K A N T. Polak, 
do handlu korzenno śnia­
daniowego potrzebny od 
1-go kwietnia. M ający po­
czątki pierwszeństwo. — 
Listy pod „D elikatesy4* 
do Adm. W ieku. 14548

8ŁUŻĄOA do wszystkiego, 
nm iejąca dobrze gotow ać 
potrzebna. ftw. Marka 6,
I. piętro, drzwi nr. 4. — 

14685:

W SZYSCY bez posad zgło­
szą się w charakterze ak­
wizytorów (rek). Penąja 
2fl« zł. ł prowizja. — Byt 
Białe zapewniony. Zgłosze­
nia: Pawliński Ska, Pod­
hajce. Załączyć znaczek 
na odpowiedź. 049:

POTRZEBA człowieka — 
który by ł przy maszy 
nach m otorowych, pół me 
cbanik. Fabryka kołder — 
Koralnieka 6. 14545

SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
um iejąca dobrzo i sma­
cznie gotow ać, gospodarna 
i lubiąca szystość, zosta­
nie przyjętą od zaraz lub 
od 1-go marca. Zgłosze­
nia ul. Listopada 33, — 
u w łaściciela. 14543
POSZUKUJE się zdolnej 
kucharki tylko a bardzo 
dobremi poleceniam i. — 
Zgłoszenia między 9—U 
rano, ul. DweruiCłDego 40, 
willa. 141)2:

PIERŚCIONEK Z R l BI 
NEM 1 dwoma brylantam i
zgubiono w śródm ieściu — 
22. lutego. Uczciwy zna 
łazca zechce go oddać nl. 
Kafecza 2(1 A, (dom w o- 
grodzie) za wysohiem w y­
nagrodzeniem. 14598

PEW NA egzystencja dla 
energicznych Intel, panów 
Dochód dzienny około 2(1 
sŁ, ewentualnie stała pen 
Bja. Listy pod „A k w izy ­
c ja 44 do Adm in. Wieku.

14679:

ROZMAITE
ZNANA w ytwórnia dywa 
nów wnyrneńakick Terklo- 
w ej, Sobieskiego nr. 21 — 
przyjm uje zamówienia na 
dyw any wszelkich rozm ia­
rów, wedlo oryginalnych 
wzorów. Na składzie stało 
wełna dywanowa, kanwa, 
wełniana, wzory etc. 14344

M O D N IARK I samodzielne, 
podręczne, przyjm ie Salon 
Mód, plac Bernardyński 5 

14671:
POTRZEBNA zaraz  służą­
ca do wszystkiego, um ie­
jąca gotować, Zyblikiew i- 
cza 5, III. p. 146S8
POSZUKUJE się zdolnego 
i energicznego pomocnika 
bufetow ego kawalera — 
b dobremi poleceniam i na 
w yjazd. W iadom ość u go ­
spodarza, Zybllkiew icza 17 
od godz, 3—4. 14695.

Potrzebna BIURALISTKA
b ie g le  p isząca  na m a szyn ie , po sia d ają ca  
w iadom ości z b u ch a lte r]!, z ładnym charakte­
rem pisma, jako sita pomocnicza. Zgłoszenia pod 
, Zdolna* w  Admin. .Wieku N o w e g o * . 14654

SY P IA L N IE  od 701 ztotycb
otom any, bufalkl. salony. 
Jadalnie na dwudziesto 
Cztero miesięczno raty — 
■przedaje najtańszy ma
?‘azyn mebli, Kopernika 23 
róg nllcy W ronowskiej).

544

PINCZA rasowego sprze­
dam, W iadom ość: W ojta ­
siewicz, Sapiehy Nr. 24 — 
II. p „  od 2—4. 14621

DLA NOWORODKÓW -  
kom pletne wyprawki. *— 
,.SPORT", Plao Halicki 8;

14057

NOWY dom, T ubikacji, 
tanio sprzedam * wolnera 
mieszkaniem. Źródlana 75;

14433

POSZUKUJĘ kasy mało 
używanej, w ielkość 0—2. 
W iadom ość: M. Kierski —• 
Kopernika 4. 14676:

FORTEPIAN krótki, za
granlozny, u r a z  do sprze 
dania. Oglądać ul. Sądowa 
Nr. 8. I- piętro, od 12—18 
j 18—19.______________14577:

PARCELĘ m ała przy 
stndni lub wodociągu ku­
pię. M iejsce, cenę podać
pod „B udow a4' do Adm :
W ieku. 14571
DUŻY ładny oleander i 
palmy okazyjn ie do spTze 
dania. Lwów, ul. W yeplań 
skłego 11, na II . piętrze , 
s prawej strony, od 3 do 
4-tej popol. 14586:

PR ZED STAW ICIELI rejo- | 
nowych poszukujem y. — I 
„G łos Kolonjalisty*4 Re- j 
dakeja, Poznań, Plac W ol f 
ności 9. 922
Bil'H U  Machmewskic — 
Kopernika 22. poszukuje 
bony, gospodynie, ku­
charki dworskie, lokaja, 
pokojowe, służące * goto 
wanfem na większą pen­
sję. 14252

OSOBA uczciwa, zwinna, 
chętna do pracy, znająca 
krawieczyznę 1 kuchnię, 
potrzebna dó lepszego do­
mu katolickiego jako słu­
żąca. A dres: Państwo Da- 
raszowic, Slanki. 950;

KUCHARKA do wszystkie 
go, doskonale gotująca — i 
ozysta, z długo! et niemi *
świadectwami. — zostan ie ' 
przyjęta 1-go marca. Zgło- t 
szenia: Issakowicza l. 12,
II. piętro. 9043:

BUFETOW O A — beftową, 
potrzeba do prowadzenia 
interesu rentownego na 
rachunek za kaucją; załą­
czyć znaczek na odpo­
wiedź. Listy do Admin. 
W ieku pod „P row in cja '4.

951:

EGZAMINOW ANEGO ma­
szynistę. zarazem kowala, 
kawalera na wikt p rzy j­
mę. Pierwszeństwo m ający 
też egzamin ezoferski. — 
Odpisy świadectw 1 wa 
rnnki nadesłać do Zarządu 
Dóbr Roma nówka, poczta 
Borki w ielkie. 921

URZĄD M IEJSKI 
w Szczercu poszubujo ru ­
tynowanego, Intel, sekre­
tarza gm innego. Znajo­
mość pisania na m aszynie 
wym agana. Posada do ob­
jęcia 1-go kwietnie. Zg ło­
szenia z świadectwami 
nadsyłać do S zez er ca. —» 

14671

POSZUKUJĘ do prowa 
dzenia na własny rachu 
nak kuchni przy kasvnie 
łub restauracji. Listy do 
Adm . W ieku Noweco pod 
Z. H. 14353
ULOKUJĘ 400 -  61KI doi. 
na dobry procent i za bez 
pieczenie. Listy a poda 
niern warunków do Adra. 
W ieku pod „Zabezpleozo 
na pożyczka44. 14533
AKU SZERKA przyjm uje 
panie. W ałowa 27, parter, 
prawy, przez podwórze. — 

12981
AKUSZERKA W agnerow i 
przyjm uje panie. — Ulica 
Sobieskiego 31, parter. — 

1298*
A K U SZERKA Latkowska, 
przyjm uje panie. Ainyfea 
9, drzwi 2, parter. 13276
AKU SZERKA SEKUŁA -  
przyjm uje panie. Gróde­
cka (9. I . p. 13839

A K U SZE RK A  eamoSaa — 
przyjm ie panie. Stasiów, 
Bartosza G łowackiego g;

iflaoi
n a p r a w ę  dyw anów per
sklch oraa wszelkich In­
nych artystycznie uskute­
cznia *jiana w ytw órni* 
dywanów T erklow ej, ulica 
Sobieskiego 21 (sk lep), — 

14341

W IELKAN OCN E zam ówie­
nia na obrazy o lejn e £wlę 
tych oraa ehorągw lo ko- 
ścielno po cenach bardzo 
um iarkowanych. Łaskawe 
zgłoszenia listowno pod 
„W ielkanocne zam ówienia44 
do Adm, W ieku. 14424
PRACOW NIA trykotaraka 
L egionów  8, w podwórzu, 
w ykonuje i przerabia do 
dwóch dni garsonki, pullo 
vcry , żakiety, podrabia 
pończochy 1 lap io oczka.

14673:
t.Sfll ZŁOTYCH m iesięcz­
nic mogą zarobić panie 1 
panowie, za jm ując się $ 
sprzedażą papierów pań­
stwowych na raty. D aje­
my największą prow izję. 
Bnnk K redytow y, Stani­
sławów, Kazimierzowska 

Nr. IŁ 94?
PRZYJM Ę dziecko na wy 
chowanie. UL Gródecka 
Nr. 14. 14601:
DUŻA stajnia, m agazyn — 
do w ynajęcia. Źródlana 78 

14591

PIANINO w ypożyczę na 
dłuższy czas. Kolesza. nl. 
Sykstuska dziesięć. 14483
FORTEPIAN do wypoży
czouia. Piekarska 41, AT a
law ska. od 4—6. 14573

„PRZĄDKA pracownia 
pończosznicze — try  kotar- 
ska, Lwów, nl. L indego 3, 
I. piętro, w ykonuje n a j­
modniejsze garsonki, pułlo 
very. przyjm uje wszelkie 
przeróbki, podrabianie poń 
czoch 1 łapanie oczek. — 
Równoeześnio zawiadamia, 
że nadszedł now y tran­
sport wiedeńskiej wełny 
w najm odniejszych kolo­
rach, 14616

Mnuiiidbhuwe biuro inżynierskie
I n i .  Z .  B R A U N ,  u l i c a  T a r n o w s k i e g o  I. 7 .

Porada w sprawach samochodowych.
Oszacowanie.. — Stałe biuro sprze­
daży samochodów okazylnych. m
GOBELINOWE TOREBKI 
dam skiej najpiękniejsza — 
w ykonuje fachow o Ba 
raseh, plao Bernardyuwki 
Nr. 2. 14327

ARTYSTYCZN A w ytw ór­
nia i naprawa dywanów 
perskich, wnyrncńskich — 
„Sm yrna44 Kochanowskie­
go© 25, telefon 70-44. 14697

PIANINAnowe od 2.250 zł. na dogo­
dne spłaty. Długoletnia gwa­
rancja fabryczna. Nowacki 
ul. P iłsudskiego 17. 12322

POSZUKUJĘ czystą, zwin 
ną doohodzącą lub służą­
ce. Goląba 6, parter pra 
wy. ** 14563

PIANIN O czarno i m aho­
niowe, pierwszej jakości, 
prawdziwie kupującemu •— 
•przędą korzystni* Sklo- 
biarski, Kopernika 26. — 

14568
?A  ZŁOTO, SREBRO -  
brylanty, płaci najwyższe 
S®by Oewald Mandi, ulica 
^ykstneko 85, dom Jagera.

13823

R a s z y n a  do szycia — 
dobrym starile do B p rz e  

? anła. Zamkowa S A -  
P-. drzwi nr. 7. 14631:

Fortepian łub pianino,
upię zaraz, płacę dolara- 
L Listy pod „Cudzozłe-mioc1' do Adm in. W łoku.

11561

K A M IE N IC ZK Ę  z pełnym 
komfortem przy tram waju 
I parku Stryjek im * 4-ro 
pokojowym  wolnym  m ie­
szkaniem sprzeda, lub za 
udzielenie znaczniejszej po 
życzkl hipotecznej na 
umiarkowany procent m ie­
szkanie w ynajm ie. Fabian 
Poniatowskiego Nr. 10, — 
codziennie od godziny 3—5 
Pośrednicy wykluczeni. — 

14587

A P TE K A  w Rudniku nad i 
Sanem, przyjm ie zaraz ‘ 
m łodego magistra (ę). — 
R eflektuje s ię -ty lk o  na 
pierwszorzędną, rutynow a­
ną siłę. 930 .
POSZUKUJĘ dochodzącej | 

| n a  p r z e d p o ł u d n i e  z pra- 
niem. Słoneczna i i ,  l p.

{ 1.H3:
ZDOLNA manikurzystka, 
aostanio przyjęta. Lang, 
Jagiellońska 12. 14682:

PIES LEGA W IEC brązo­
wy zginął, trzydzieści zło­
tych nagrody znalazcy. — 
W łasna Strzecha Nr. 10;

14553
MŁODY SZPIC z paskami 
odebrać: Szeptyckich 20 —- 
I . p. 14666:

ZDOLNK fileciarki zoata 
ną natychm iast przyjęte, 
za dobrem wynagrodze­
niem. F reilich , Sykstuska 
Nr. 21. “ 14283

POSZUKUJĘ modelki do 
ondulacji: między 9—10 — 
Lang, Jagiellońska 12. — 

1*683;

DNIA 25. lutego, ssgubio 
no srebrny damski ręczny 
zegarek, przechodzą* K o­
chanowskiego, Zieloną. — 
Szewczenki, Piotra, Łyeza 
kowską. U czciw ego zna­
lazcę upraszam zw rócić za 
wynagrodzeniem  Bema 27, 
parter. 14614:

UNIEW AŻNIAM  książkę 
w ojskow ą P. K. U. Lwów 
Szeremeta Józef. 14602

POKOJÓW KA z pierwszo- 
rzędnemi świadectwami — 
zostanie przyjętą. Zgłosze­
nia: Dr. Begleite?, nllca
Sykstuska 15. 14681

W ASY L P A W L IK  unie­
ważnia książkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. — 
Złoczów. 14637

KU CH ARKĘ z dobremi 
świadectwami przyjm ę. — 
W einreb, Kazim ierzo w sk i 
nr. 26, m iędzy Z— 5 popol.

LU D W IK  Jurkiew icz zgu­
b ił w sobotę Indeks — p ro­
si znalazcę odnieść do cu ­
kierni Jurkiew icza, Syk- 
etuska 21. 14703.

W BANKACH  Zastawni­
czych zastawione kosztów 
ności w ykupuję; dopłacam 
najwyższą wartość; staro 
zęby kupuję. Zakład zegar 
mistrzowski Anatreicher — 
Kazimierzowska 5, naprze­
ciw ulicy Szpitalnej. 14681
BACZNOSó! Senzacją dnia 
jest obecnie wo Lwowie 
wiadomość, żo znany Gra­
folog Rabin Rosenbhim 
udziela rad w najbardziej 
skom plikowanych sprawach 
Odgadli jo  przeszłość, przo 
powiada przyszłość i daje 
najlepsze rady w zależno­
ściach handlowych, proce­
sach, m iłości, jakoteż po­
dróżach. K orzystajcie z o- 
kaejr. Przyjm ują codzicn 
nie od 9 rano przy ulicy 
Kazim ierzowskiej Nr. 20;

14659;

PRZEDSIĘBIORSTW O -  
przemysłów*, wyrabiające 
artykuły codziennej po­
trzeby, 7. w ielką klicńrteią, 
znane i wprowadzono od 
kilkudzlesięiu lat, eelem 
powiększenia produkcji — 
przyjmin spólm ka lub 
spólniezkę a kapitałem  — 
15—21 tysięcy złoty  eh, 
Inform acji z  grzeczności: 
Adwokat Dr. J. W eiss — 
Chorążc*y*na 18. 14556:

POKÓJ do śniadań, dobrze 
wprow adzony, w  śródm ie­
ściu, wydzierżawię w zglę­
dnie odstąpię. Zgłoszenia 
pod adresem S. (Jerstman, 
Rapaporta 7 B, I . piętro.

14601
PRZEPISUJĘ starannie na 
m aszynie: Piotra 25, par­
ter, drzwi 5. 14695.

S T R Z Y Ż E N I E  i O N D U L A C J A
bezpłatni© na kursie fryrjerstwa damskie­
go, ul. Bourlarria 5. — S. wiecr.ór, poniedziałki, 

wtorki, środy, czwartki. 036

DARMO odbija wznry — 
zestawia F IR A N K I i ka 
py przy zaknpnio mate­
riałów  1 dodatków Wy 
twórnia firanek modnych 
W AN K, pi. M arjackl 5. -  
I. piętro. * S
A KU SZERKA przyjm uje 
panie. Jozafata Nr. 3, — 
drzwi 5, Deutschm an. — 

14647

KUCHNIĘ duhrzo prospe­
rującą wydzierżawię. — 
Kom pletny inwentarz na 
m iejscu. IJsty do Admin: 
Wieku „K uchn ia4% —

14641
RPÓLNIKA do fabryk i -  
debrze MOW firnjąecif — 
W kład 2.WS dolarów . Li 
sty pod M. IŁ do Admin. 
Wieku, 14594:



.WfifK CłOWY* Nr. 8307. z data 27 lutego 11*29.

Wysprzedaż .  w  MAGAZYNIE „GOL^* SSSąrfSST- Ble-

i d w ^ t a r z o w a UL. KILIŃSKIEGO 1
po

429 niżej cen fabrycznych. Korzystajcie z niebywałej okazji.

Polityczne demonstracje we Wiedniu.

,xy ) Jak już donieśliśmy w depeszach, odbyły się w ublc- 
głą niedzielę we Wiednia pochody Heimwehry i Schutzbundu. 
WeUłifii obliczeń  uczestniczyło około 9.000 osób w pochodzie 
Schidzbundu, a 4,000 Osób w pochodzie Heimwehry. Pochody od­
były  się bez żadnych starć. Rycina nasza przedstawia Heirawehrę 
w pochodzie.

KUCHARKA do wszy st 
kiego, tylko a najlepsze-*3 
mi poleceniam i — zostanie 
przyjęta od 1-go marca. 
Zgłoszenia od 5—6 wieczór 
Akadem icka 21, m. 8. — 

14583:ENERGICZNA sprzedaw­
czyni, zostanie natych­
miast przyjęta z branży 
nabiału i delikatesów. — 
Zgłoszenia m iędzy 4 - ^ 5  
popol. ni. Szeptyckich 24;

14605:

STARSZEGO chłopca ob- 
znajom ionego z pracą nn 
śrubsztaku i naprawą wo 
dociągów , poszukuje W ar­
sztat m echaniczny I, Ki- 
ci araki, Lwów, ul. Sobie 
e»kicgo 32. 14599FACHOW O uzdolnionej — 

ekspedientki do sprzedaży 
wędlin, poszukujo firm a 
A ugusiynek, od zaraz; - -  
między 5—7, Łyczakowska 
Nr. 88. 14608

RUTYNOW ANA panna -  
7, długoletnią praktyką i 
świadectwa m i. poszukiwa­
na do cztero i półtora 
letniego cblopc-zyka od 1. 
marca pod dobrym i wa­
runkami. Zgłoszenia c o ­
dziennie od godz. 5-lcj — 
W cmmann, Legjonów  23.

34627:

M ODELKI do aktu potrze 
b a je  prof. N alborczyk. — 
Zgłoszenia: Snopkoweka 47, 
parter, drzwi 13, na lewo 
od 11—12. 34683
P R A K T Y K A N T  do sklepu 
spożywczego potrzebny. — 
Kocimi iowskiego Nr. 14. — 

14611;

POTRZEBNA Polka do 
w szystkiego, dobrze gotu­
jąca. Głęboka 29, drzwi 6;

14637:
IN TEL. PAN OW IE powy 
te j 25 lat, do w spółpracy 
wo Lwowio i ok o licy  — 
poszukiwani. Karska 3, — 
drzwi 16, m iędzy 8—4. — 

14611

POTRZEBNA Intel, panna | 
do 9-letniego chłopca . na 
w yjazd. Asnyka 5, 1 1. p., 
od 4—6, 14629:
'BIELIZNTAKKA samodział 
na ora* podręczna, natycli 
miast potrzebna, Zyb lik ie- 
w icza 2, F rydryka . 14632:

UCZ Fi N do praktyki z n- 
kończoną 7 klasą, znajdzie 
um ieszczenie w Cukierni 
B. Hanuszewskiego, ulica 
Bo i mów 1. 14575: P R A K T Y K A N T  zostanio 

natychm iast p rzy jęty . — 
Skład obuwia H. Post — 
Piłsudskiego 7. 14618DO krawiectwa męskiego 

i dziecinnego, poszukuję 
maszynistę, panuę do wy 
kaczania i prasowacza. — 
Triuk. Szkarpowa Nr. 8 — 

14576:

POSZUKUJ EM ¥ energicz­
ne, wym owne, chętne do 
pracy panie vr eh arak te- 
rzt akwizytorok. Dochód 
około 28 zl. dziennie. — 
Ułatwienie przy akw izycji 
L isty  pod Reprezon ta­
cy  jna“  do Adm . Wieku.

3 4623:

ZDOLNA mani kurzy sika, 
potrzebna zaraz. Stawiarz, 
plac Bernardyński 1. — 

14581
K R A W G ZYN I i bieliźninr 
ka poszukuje za małą za­
płatą szycia bielizny i 
przeróbek o ra z . naprawy 
po domach. Sionlawskich 
Nr. 1, Klasztor. 14589:

MŁODY, silny mężczyzna, 
potrzebny do obsługi szpl 
1 a lnej. Zgł oszen ia : łvauce- 
larja , Dom Inw alidów  ul. 
K leparowska 21, godzina 
9—2. 14648POŚLIJ GACZKĘ z pra­

niem, gotowaniom , poszu­
kujo K oscher, Rynek 39, 
XI. p. 14588:

V i :  A K T  Y K A NT — zos! a - 
nie p rzy ję ły . Zim orowieza 
Nr. 17, F ryzjer. 14622:

3ŁCż,\C \  do wszystkiego, 
z dtugoletniem i świado- 
ctwam i, poszukiwana. Ul. 
Zim orowieza 11, III . p. — 
drzwi 1*. 14G28:
STiUŻĄUA z długoletni cuit 
św iaded wami* średniego 

wieku do wszystkiego, — 
um iejąca dobrzo gotow ać, 
zostańio zaraz przyjęta. — 
Leona Sapiehy Nr. 37, — 
parter, zakład dentysty* 
ezny. 14631
POTRZEBNY chłopak t 
dziewczyna do nauki in­
troligatorskiej, P lac d o la - 
chow ski 9, I, p. Zgłaszać 
si q między 12—4. 14633

KUCH A B K  A do wszyst­
kiego, doskonale gotu jąca 
czysta, z dJugoletuienii 
świadectwam i, — potrzebna 
Igo marca. Zgłoszeni n — 
K on fekcja  damska, ulica 
Jagiellońska 15. 14652:
ZDOLNEGO pomocnika — 
handlowego (żyda) z bram 
ży spożywczo — kolonia l­
nej ’4 kom plelnem  utrzy­
maniem (prócz pensji) *— 
poBzaku.il Ch. Abraham, 
Lwów. Żółkiewska Nr. 3: 

14660:
PA N IE N K Ę  do przerabia­
nia sukien, bielizny, cero ­
wania przyjm ę tanio; do 
godz. 5-teJ, Zielona 37, — 
II . p „  drzwi 3. 14663:
PRZYJM Ą dobrzo poleco­
ną służące do wszystkiego 
Głęboka 4, I . piętro, na 
prawo. 14664:
POSZUKUJĘ lepszą slu- 
żąeę do wszystkiego. — 
Zgłosić się Akadem icka 28 
I. p., na lewo. 14665:
POCHODZĄCA natych­

miast pnszft&iwMim. Zg ło ­
szenia: M ickiewicza 16, — 
IT. p iętro. „Capim i film ".

1 466 1 :

POSZUKUJĘ dziewczyny 
do wszystkiego 7, sarno- 
dzieliłem gotowaniem , da 
trzech osób. % długierm 
świadectwami. W iadom ość: 
D rogerjn , Gródecka 87. —.

[ 167?;

£8ff“ SZALONA ZNIŻKA CEN I! I
73! większa niż na wysprzedaźy.
Ko*?ul« męskie konipl.
KoJjłte frakowe . . .
Komik* popelioowe . .
KWr.ifie nocne kompl.
K_jJe.sC'jiy dymkowe
Kapelusze „Swopikó* z podszewką
Kapeldftze męskie .
Ręczniki karlsbadzkie 
1'ońSEoeuy jedwabne Beinberg . 
SkaepeUu 1/2 jedwabne . ,
Skarpetki niciaue . .
Parasole

przedtem zł. 10.50 obee. zł. 7‘50

sprze­
daje Dom Towarowy „Bergera"

9 17 50 i2 —
» 16.50 12.—

12.50 8'90
» 7.— 5.50

22.— 17-—
» *5.— io-—
9 5.50 9 * 3.—

8.50 6.50
» 9 3.50 2.50
u 1.30 0.90. od zł. 7.50
iii =  Lwów

PL. TRYBUNALSKI 1

Czytajcie
„Wiek

Nowy“i

Kompletne nakrycia
stołowe z prawdz. srebra chińskiego, srebra 
i alpaki po cenach najniższych tylko u 629
B. Griinberga, Lwów, Sykstuska 4

NA HA TYJ ZA GLTÓWKĘI

M E B L S
w -.zeikięgr, Tijdzaju, wózki dziecinne, łóżka mosię­
żne i żelazne, łóżeczka dziecinne różnego systemu, 
siatki do łóżek, materace włosienne we wielkim 
wyborze prAcca w styczniu i lutym br. po cenach 

zniżonych do 20Vo. 748

S T E I L  I S-kaM E B L I
Lwów, Kazimierzowska 28— tel. 64-13.

ŁOŻYSKA KULKOWF 
F .  &  S .PRECYZYJNE 

MARKI !9 ~
u zn an e  z a  n a j l e p s z e  n a  k o n ty n e n c ie .

GŁÓWNY SKŁAO i 869
J. S Z U  M A M,  Stół. z ogr. odp.
Magazyn towarów żelaznych i artykułów technicz.
Lwów, ul. Gródecka 2B. Telef. 41—47.

SPRZEDAŻ n a  DOGODNE SPŁAT'/!

Maszyny do szycia 
Gramofony 
Rowery
Wirówki mleczne

I czyści składowe tychże 
Przybory do krawleczyzny I robót ręcznych

Własny warstat napraw
Aleksander Malimon i Ska

S p ó łk a  z o g r. odpow .

LWÓW, UL. WAŁOWA 11 a. is

pocztowa opłacono ryczałtem Nakładem i drukiem Sp, wyd. ł drukarskiej „Prasa" Sp. i  ogr. odp. we Lwowie.

k


